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Francusk ie Assemblée Nat iona le uchwa l i ł o o l b r zym i ą większośc ią g łosów wp rowadzen i e s tanu wy-
j ą t kowego w z w i ą z k u z w y d a r z e n i a m i w Algierze. 

„ Q u a n d passent les c i gognes " — f i lm p rodukc j i Z S R R o t r zyma ł na 
Fes t iwa lu w Cannes z łotą p a l m ę Na zd j ęc iu Picasso g r a t u l u j e 

Ta t i an ie S amo i ł owe j — bohaterce f i lmu . 

P. Ba ronne t z Bordeaux zdoby ła ty-
tu ł na j lepsze j maszyn is tk i Franc j i 

n a dorocznych mistrzostwach. 

o a r r y Cowl rozpoczą ł zd j ęc i a do nowego f i l m u L T o n d y ^ " ' r c h r r P r r e ^ ^ w t ; . ; ' ^ e z ^ d ^ n T ; ^ W f ^ c h ' u - ^ ' L ^ Ó -

Od l e w e j : Jean R i cha rd , Da r ry Cowl i Fe rnand Sardou . Iowej ang ie lsk ie j . Kacza rodzma opuściłaTark-

W wars zawsk im , .wesołym m ias teczku " cieszy się o g r o m n y m powodzen i em karuze la 

W XVI G r and Pr ix de Monaco po raz 
p ierwszy bra ł a udz i a ł kobieta. Jest n i ą 
28-letnia W łos zka Maria-Teresa de 

F i i ipp is . 
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Tak wygląda pawilon polski na 

Foirc de Pai is . Projektantami te-

go pawilonu są inż. Staniszkis i 

plastyk Jerzy Srokowski, którego 

rysunki zamieszczamy na stro-

nie 20-tej. 
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SKARB Z KOMINOWEJ 
S A D Z Y 

S.\LE .są niewielkie. Właści-
wie niektóre z nicł i są 
rozmiaru pokoi mieszkal-

nych. Nie m a tu żadn,ych wiel-
lvicti maszyn an i urządzeń. Za 
.stolami przeważn ie kobiety, 
isiate tartucliy, s tarannie utrzy-
mane paznol\cie. Na stołach 
mikroskopy, j akaś apara tura 
pom ia rowa . 

I .aborator ium czy pracownia 
Cliemiczua.. . Nie. Zakład produ-
kujący tranzystory i d iody. 

Na oko — to bardzo prosta 
praca. Narzydzicm jest pincet 
Iia. a (.'zęści do u ionta/u lezą w 
pudelkach wielkości pudelek od 
papierosów. Gotowa produkcja, 
j u ż w setkach sztuk, mieści .się 
w pudelkach od c.\t;at. 

Zręczne palce c l iw>taią pln-
cetką ku lkę indu , l.śniącą jak 
rtęć, a drobną , iak ¡lunkl, u-
niieszczają ją na środliu okru 
cha ge rmanu — to j u ż jest złą-
cze, serce tranzystora. 

Po tvni inne ręce wtap ia j ą w 
M d w a włoski-druciki. Złącze 
po pobycie w piei-u, żeby się 
dobrze razem spoilo, wędru je 
do obudowy Z a m y k a się 1ą 
herrnetycziue — i d ioda gotowa. 

Dwie kulki indu i trzy elck-
irody — marny triodę czyli tran-
zystor. 

Fasola dla sputnika 
Mów imy jednak o diodach i 

tranzystoracl), jak gdyby to 
były rzeczy j u ż powszechnie 
znane. A przecież cliyba tak nie 
jest. Minę ło bowiem zaledwie 
dziesięć lat od czasu, gdy dwa j 
badacze amerykańscy Brattain 
1 llardeeti skonstruowal i pierw-
szy tranzystor, a mo żna już bez 
przesady powiedzieć, że półprze-
wodnik i zdobywają świat , wy-
pierając z wo l na l ampy elek-
tronowe. 

Cóż to takiego tranzystor? 
Podstawą tego urządzen ia jest 
ma leńk i , mierzony m i l ime t r am i 
kryształek ge rmanu lub krzemu, 
zaopatrzony w elektrody w po-
staci druc ików. Wraz z obudo-
wą całe urządzenie jest wjelko-
.ści z i a rnka fasoli. Ten ..dro-
b iazg " jest pods tawowym ele-
nicntem nowoczesnych urządzeń 
radio i te lekomunikacy jnych , 
zda ln ie sterowanycli , automaty-
ki urządzeń przemysłowych lub 
mózgów elektronowych. 

Tranzystor dz ia ła podobnie 
jak l ampa katodowa, m a nad 
nią Jednak tę wyższość, że zu-
żywa mnie j energii (nie wyma-
ga żarzenia) i jest n iewraż l iwy 
na wstrząsy mechaniczne. To 
dzięki tranzystorom n jożna kon 
stri iować m in i a tu rowe aparaty 
radiowe, to tranzystory , ,s iedzą" 
w sputn ikach i z apewn ia j ą mi-
n ia turyzac ję urządzeń. 

Gdybyśmy w mi l ion ie od-
b iorn ików rad iowych zastą-
pi l i l ampy e lementami pół-
przewodn ikowymi , zaoszczę-
dz i l i byśmy rocznie 20.000 
kw. energi i elektrycznej, to 
jest moc średniej elektrowni. 

Jeżel i ktoś wol i a rgumenty 

, ,brzęczące", to wartość d iody 
l ub tranzystora waha się od 1 
do 3 do larów. Zak ład Produk-
cy jny Przyrządów półprzewod-
nikowycl i w Warszawie produ-
ku je ich obecnie 1,5 m i l i ona , co 
nie pokr> wa potrzeb krajow.ycli, 
nie mów iąc Już o ewen tua l nym 
eksporcie, 

Cerman-czyścioszek 
Podstawą tranzystora Jest ser-

man — pier\viast,ek, który w os-
taini in dziesięcicłleciu zrobił ka-
rierę 

Jako pó łprzewodnik — a więc 
ciało, które ani nie jest izola-
torem, ani w polni pizewodni-
kieni — służ\l jed.ynie d la ba-
dań naukowych , i lopuiro od od-
kryc-ja tranzystorów l i i zy się 
cz\sty «er inan drożej od złota, 
1 jest mater ia łom nieziniernie 
poszuk iwanym na rynkacł i 
światów .ych. 

Skoro german jest tak c e n n / m 
metalem, warto chyba dowie-
dzieć się dlaczego. 

o t ó ż , do produkcj i tranzysto-

rów użyty być mus i czysty ger-
m a n . S łowo , .czysty" nie odda-
je w tym wypadku dok ładn ie 
treści pojęcia 

IMusi to być german , w któ-
rym dopuszczalne zanieczyszcze-
nie może się wyrażać za ledwie 
m ikroskop i j ną cząstką, a więc 
geruian o czystości <)9.y99999 
procenta. 

Uzyskanie takiego germanu i 
to w Jednsm kawałku (mono-
krysztale) — tf) poważna trud-
ność tcf hn iczna. 

Surowcem są pyły kominowe 
ze żle spalanego węgla, one za-
wierają tlenek geriiranu. Tlenek 
ten ocz.yszc/a się drogą cłie-
m i r zn ą do czystości spektralnej 
99,999 procenta. Dla r i temików 
Je.st i>n Już cz.>'sŁy. Dla potrzeb 
tranz^-storów — Jeszcze dalełio 
nie. 

— Wobec nas farmaceuci to 
brudasy — nićłwiii ińi pracow-
nlc.y wspornnianycł i Instytutów. 
, Następna faza, to wytapianie-
w specjalnych piecach metalicz-
nego germanu . O t r zymu j erńy 
mela l c iemniejszy od stali o 

chromo-nik lowym połyskti.. 

Teraz zaczyna się cz.\'szczenie 
strefow^e. Pręt ge rmanu top iony 
stopniowo, strefami, w próżn i 
lub gazie sz lachetnym, w tem-
peraturze 9:i0 stopni kr.ystaiizu-
je się częściowo. Uzyskuje się 
w ten sposób czystość rzędu 
99,9999!»9 procenta. 

G d j się go ładnie oczyściło, 
to się go... zanieczyszcza — ale 
t.\ m, co trzeba — doda jąc do-
mieszki potrzebne do produkcj i 
tranz.ystorów. Z tego stopu w.y-
c iąga się tak zwa.ny monoki-ysz-
tał. 

Droższy od złota 
Ta ostatnia faza jest najtrud-

niejsza. Taki monokryształ ger-
m a n u jest droższy od złota. 1 
k i logram kosztuje oiioło trzech 
tysięcy dolarów, Z Jednego ki-
l og rama można zrobić 40-60 ty-
sięcy tranzystorów. 

Monokryształ cięty jest na 
płytki , które są następnie szli-
fowane. Taki c ieniutki plasterek 
germanu tn ie się j u ż n a drob-

Badan ie pó łprzewodników. 

Lampy i tranzystory. 

n iu tk ie kryształki, które są pod-
stawowym eleineruem diody l ub 
tranzystora. 

A między t ym i operac jami 
p łukan ie , p łukan ie , p łukan ie w 
dziesięciu wodach destylowa-
nych , w an i jednej mn ie j . 

Jak to Już ws i i omn ia ł am, 
tranzystory zrobiły błyskawicz-
ną karierę. Mało tego, rozwój 
technik i zw i ą zany . Jest nierozer-
wa ln ie z rozwojem elektroniki, 
a ta ostatnia z t ranzystorami . 

Jak się przedstawia produkc ja 
t ranzystorów w Polsce 7 Trud-
no nam, oczywiście, r ównać się 
w tej dziedzinie z bogat.ymi, wy-
soko uprzemys łowionymi kraja-
m i . 

Obok Istniejących n iewielk ich 
ośrodków produkującycl i tran-
zystory, powstaje obecnie nowa 
fabryka, p roduku j ąca diody t 
tranzystory, obok fabryki po-
wstanie biuro rozwojowe tego 
przemysłu . Przewidz iane jest 
powiększenie istniejącej j u ż fa-
bryki . 

Pó łprzewodn ik i w j p ł y w a j ą 
więc na szerokie przemysłowe 
wody . 

Nie mogę się oprzeć pokusie 
podzie lenia się z czyte ln ikami 
k i l koma in fo rmac jami . Są to in-
formacje z ga tunku tych, które 
urea ln ia ją marzen ia , a wskazu-
j ą n a to, że w dziedzinie postę-
pu technicznego Polska n ia 
drepcze w miejscu. W p lan ie 
pracy I ns l j t u t u Elektroniki są 
,,baterie słoneczne", to znaczy 
urządzen ia czerpiące energię za 
świat ła słonecznego. 

Tenże Instytut wykonał j u ż 
prostownik i d la przemysłu o-
parte o pó łprzewodnik i . Stosu-
nek wielkości 5(i-aiuperowych 
prostowników opartych o pół-
przewodnik i do l ampowych jest 
jak 1 do 100. 

D l a przykładu : przy zwiększe-
n i u mocy diod, elektrol izernla 
huty a l u m i n i u m będzie mog ła 
pracować na k i lku takich nie-
wielkich prostownikacl i zamiast 
ogromnych urządzeń. Taniej , 
wygodnie j j pewniej . 

Powie ktoś, może to , ,melodia 
przyszłości" . Zapewne, ale chy-
ba niedalekiej. Celina KULIK 



GOSPODARZE ZIEM ZACHODNICH 
MAJ4 GŁOS 

GDAŃSK 
• N A ZATOPIOiNEj 

Z I E M I 

e WIĘCEJ 

M I E S Z K A Ń , 

FABRYK I... 

M O R Z A 

" m y A wstępie Itillta danych . 
Które Czytelnika na pe-

^ ^ wno nie znudzą . W 
województwie gdańsk im mie-
szka ponad mi l ion sto trzy-
dzieści tysięcy ludzi , czyli o 
okoto 40.000 więcej n iż przed 
wo jn ą ; przemysł stoczniowy 

produku je na potrzeby k ra j u i na eksport 
a stocznia gdańska jest jedenastym co 
do wielkości produkcj i zak ładem tego 
typu na świecie; flota 1 rylMlówstwo ma-
j ą sta łą tendencję wzrostu i coraz szer-
szy zasięg d z i a ł an i a ; ze względu na cią-
gły wzrost prze ładunków towarów włas-
nych 1 tranzytowych przystąpi l iśmy do 
modernizacj i portu gdańskiego: rozwinę-
liśmy przemysł turbinowy, zbudowal iśmy 
przemysł farmaceutyczny; w oparciu o 
własną bazę rolną 1 leśną powstały dzle-
slĄtki zakładów przetwórstwa spożywcze-
go : załozyllśmy wreszcie ostatnio podsta-
wy pod przemysł radiotechniczny. 

Województwo gdańskie, początkowo 
zlepek ziem starych i odzyskanych, jest 
obecnie zwartym gospodarczo regionem, 
silnie związanym z zespołem miast por-
towych Gdańsk—Gdyn ia , a przede wszy-
stk im szlakiem wodnym, autostradami 1 
drogami żelaznymi z centrum kra ju . 

Największe miasta województwa — 
Gdańsk i Gdyn ia — otrzymały po wojnie 
dziesiątki tysięcy nowych izb mieszkal-
nych. wskrzeszonych zostało wiele pięk-
nych pamiątek historycznych. Na Gdań-
skiej Starówce, przywróconej do dawnej 
świetności, w osiedlach mieszkaniowycłi 
n a Siedlcach, we Wrzeszczu, w śródmie-
ściu, we wznoszonym obecnie śródmieś-
ciu Gdyni 1 jej pięknej dzielnicy im . J . 
Krasickiego mieszkają dziś stoczniowcy, 
portowcy i marynarze. 

I ch dzieci — 1 młodzież z całego k ra j u 
— kształcą się w sześciu wyższych uczel-
n iach tró jmiasta (Gdańsk. Gdyn ia 1 So-
pot).. w dziesiątkach szkół zawodowych 1 
ogólnokształcących. Potrzeby ku l t u ra l ne 
mieszkańców zaspakaja ją (wprawdzie Je-
szcze niedostatecznie) Opera i Filharmo-
n ia Ba.tycka, trzy sceny teatralne. Teatr 
Muzyczny. Teatr Powszechny i Operet-
ka , muzea w Gdańsku i miastach po-
wiatowych. 

Dziś, gdy robię ten bardzo pobieżny 
1 bardzo ogólny przegląd, m i m o woli 
wspominam pierwsze dn i na wyzwolonym 
Wybrzeżu, gdy życie zaczynaliśmy n iemal 
od podstaw, gdy Gdańsk leżał w zgllisz-
czach. gdy Żu ławy, p iękną 1 kwi tnącą 
dziś krainę, wydobywaliśmy spod wody 
1 d la Jej u t rzyman ia budowal iśmy nowe, 
si lne stacje pomp 1 dziesiątki kilome-
trów rowów odwadniających. Budzi się 
trochę d i imy przy tym przeglądzie, ale i 
g łęboka troska o dalszą przyszłość. 

n e Jeszcze Jest do zrob ien ia ! Niedaw-
no w gronie fachowców zastanawial iśmy 
się nad k ierunkami rozwoju miast Zato-
ki Gdańskie j , które są ściśle związane z 
ca łym regionem i wywierają n a ń decy-
dujący wpływ. W pierwszym rozpędzie 
odbudowy, a później rozbudowy zapomi-
na l i śmy o niektórych sprawach, uważa-

(Dalszą ciąg na str. 12-ej) 

Gdańska Starówka odbudowana . 

Artykuł « Trybuny Ludu » 

po zjeidzie Zwiąiku Komunistów Jugosławii 
w listach do redakcj i czytelnicy pytal i jak ie jest stanowisko Polskiej Zjed-

noczonej Part i i Robotniczej wcbec p rog ramu part i i jugos łowiańsk ie j , uchwalo-

nego na ostatnim Kongresie. Stanowisko to wyrażone zostało w ar tykule 

„Trybuny Ludu- (organ KC PZPR ) , który przedrukowu jemy w obszernych 

fragmentach. 

Projekt programu Związku Komun is tów Jugosławi i , nad którym obradował 
w końcu kwietnia br. VI I Zjazd Z K J , wywołał ożywioną polemikę w międzynaro-
a o w m i rucł iu robotniczym. . „ „ , . , ^ 

M imo poprawek i wyjaśnień, wniesionych na V I I Zjezdzje Z K J , projekt pro-
gramu zawiera Jednak nadał szereg progłądów niesłusznych dotyczących spraw 
is-otnych dła międzynarodowego ruchu komunistycznego, poglądów, Które bardzo 
ciążą na caioksztalcie programu. ^ . , . 

Niewątpl iwie najważniejszą z n ich jest sprawa stosunku do podziału świata 
na dwa systemy ; socjalistyczny i kapitalistyczny. 

Autorzy projoKtu programu nie da j ą właściwej oceny historycznej roli 
państw socjalistycznych, gdyż mieszają zagadnienia dwóch systemów z 
zagadnieniem bloków wojskowych oraz t rak tu j ą bloki pomiędzy pańs twami 
kapital istycznymi i bloki pomiędzy kra j ami socjalistycznymi bez należytego rozróż-
nienia. a więc odchodzą od klasowego p unk t u widzenia. 

Wszystkie part ie komunistyczne dążą do "togo, aby walka dwóch systemów 
odbywała się drogą pokojowego wspót?awodnictwa. Wszystkie partie komunistycz-
ne stoją na gruncie walki o odprężenie międzynaiodowe. o pokojowe współistnie-
nie krajów niezależnie od ich ustroju społecznego. Jesteśmy za l ikwidacją bloków 
wojskowych. Chodzi jednak o dwa zagadnienia : po pierwsze — o źródła utworzenia 
dwóch bloków wojskowych i w związku z tym o potraktowanie charakteru obu 
otiozów. po drugie — o sprawę solidarności państw socjalistycznych. 

l^lkwidacja bloków mi l i tarnych nie może być wyn;klem ani pobożnych życzeń, 
an i też słownych potępień • czy jednostronnych chęci i ż ądań . Może ona nastąpić 
tylko wtedy, gdy również 1 w świecie kapitaUstycznym wezmą górę tendencje do 
pokojowego współistnienia, do pokojowego współzawodnictwa dwócłi systemów. 

Zagadnienie drugie — to sprawa solidarności krajów socjalistycznych. 
Sol idarność ta wynika ze wspólnoty ideowej i klasowej, ze wspólnoty celów, 

które łączą wszystkie part ie komunistyczne i państwa socjalistyczne. 

W tekście programu Z K J 1 w niektórycłi przemówieniach na Zjei^dzle w gruncie 
rzeczy przeciwstawia się suwerenność i równouprawnienie kra jów socjalistycznych 
sprawie jedności państw ot>ozu socjalistycznego, a więc w konsekwencji to stano-
wisko nie uwzględnia podstawowej zasady solidarności międzynarodowej wszystkich 
sił socjalistycznych. 

Dalszym istotnym, a wywołu jącym sprzeciw zagadnieniem. Jest w projekcie 
programu ocena zjawisk zachodzących we współczf^snym kapital izmie. 

Autcrzy projektu p rogramu Z K J zwracają uwagę na t o co nazywają ,,kapita-
l izmem pańs twowym" , na wzrost znaczenia państwa, apara tu państwowego w go-
spodarce 1 polityce współczesnego kap i ta l i zmu. To jest bezsporne. Rzecz jednak 
w tym. że wiele ustępów projektu zawiera sprzeczności w ocenie ctiarakteru kla-
sowego tego państwa, którego rola wzrasta w dzisiejszej ekonomice kap i ta l i zmu 
W Jednych miejscach mówi się wyraźnie — i słusznie — o kapital istycznym cha-
rakterze tego państwa. Ale w innych — biurokrację, warstwę pełniącą funkcje 
w tym aparacie państwowym,, odrywa się niejako od jej treści klasowej i stawia 
ponad klasami . 

Nie sposób zgodzić się z tym stanowiskiem. Cały rozwój stosunków w świecie 
kapital istycznym wskazuje, że twierdzenie o usamodzielnieniu apara tu paiistwo-
wego w rozwiniętych kra jach kapital istycznych nie odpowiada rzeczyvvisto.ści. Apa-
rat ten , ,ogranicza" wprawdzie klasę robotniczą, ale me klasę kapital istów — 
wymierzony Jest swoim ostrzem klasowej przemocy przeciwko ruchowi wyzwoleń-
czemu proletar iatu. 

Istn ie ją wreszcie zagadnienia walki z b iurokratyzmem 1 tzw. obumieran ia 
państwa, które w projekcie p rogramu przedstawione są naszym zdaniem w sposób 
niesłuszny. 

Projekt w sposob wyraźnie Jednostronny łączy zjawisko b iurokratyzmu z for-
m a m i scentralizowanego zarządzania państwowego środkami produkcji . 

Polska ora.z szereg innych kra jów socjalistycznycJi przezwyciężają, central izm 
biurokratyczny i rozwijają demokratyczne formy bezpośredniego udz ia łu ludzi 
pracy w gospodarowaniu swymi zak ładami pracy, w zarządzaniu sprawami swych 
miast, powiatów ł gromad. Nie uważamy wszakże, aby rozwiązywało to ostatecz-
nie problem b iurokratyzmu w państwie socjalistycznym. Może on być bowiem sku-
tecznie rozwiązywany tyłko pod warunk iem uporczywej i systematycznej walki 
par tu przeciwko biurokratyzmowi na wszystkich szczeblach. 

Równie Jednostronnie projekt widzi drogę l ikwidacj i b iurokratyzmu w ..pro-
cesie obumieran ia p ańs twa " .pojętym jako decentralizację władzy osłabienie roli 
państwa i zwiększenie funkc j i organów samorządu społecznego. 

To tiezpośrednie powiązanie walki z b iurokratyzmem z procesem obumieran ia 
państwa wynika z uproszczonego i wąskiego potraktowania całego problemu obu-
mieran ia państwa. Obumieran ie państwa może następować w miarę zan ikan ia jego 
potrzeby, potrzeby wypełnianych przez to państwo funkc j i gospodarczych oraz 
funkc j i obrony n a wewnątrz 1 na zewnątrz. 

Obecna sytuacja wymaga od nas u t r zyman ia państwowego kierowania gospo-
darką 1 I nnymi dziedzinami życia społecznego, u t r zyman ia państwowego apara tu 
obrony narodowej i apara tu przymusu. 

Zatrzymal iśmy się obszernie przy najistotniejszych, naszym zdaniem sprawach, 
dzielących nas od poglądów sformułowanych w projekcie programu Z K J . 

Dlatego problemem g łównym pozostaje odpowiedź na pytanie : Jak usunąć 
Istotne rozbieżności w stanowiskach Ideologicznych i politycznych pomiędzy Z K J 
a i nnymi par t i ami komunis tycznymi i robotniczymi. 

Nie można dać słusznej odpowiedzi n a te pytan ia t>ez uwzględnienia stanu 
faktycznego i praktyki politycznej ostatniego okresu. 

Jugos ławia usun ię ta w 1948 roku z obozu socjalistycznego, pozostaje nadal 
poza tym otiozem. Nie wchodzi ona również w skład Pak tu Warszawskiego. Jed-
nakże Jugos ławia popiera in ic jatywy pokojowe podejmowane przez Związek Ra-
dziecki i i nne kraje socjal izmu. Popiera ona radzieckie propozycje w sprawie za-
wieszenia eksplozji wodorowo-atomowych. Popar ł a p l an Rapackiego Jugos ławia 
podsaela stanowisko państw socjalistycznych w sprawie niemieckiej u zna ł a Nie-
miecką Republ ikę Demokratyczną — pokojowe i socjalistyczne państwo w związku 
z czym zna laz ła się w konfl ikcie z reakcy jnym rządem zachodnlo-niemieckim. 

Znane Jest rowniez stanowisko Jugos ławi i wobec walki wyzwoleńczej narodów 
uzależnionych od imper ia l i zmu — poparcie d la ich dążeń wolnościowych dla sił 
postępowych, demokratycznych 1 socjalistycznych w tych narodach 

Nie można tego oczywiście traktować Jako zjawiska przypadkowego 
Związek Komun is tów Jugosławi i , który wyrósł w walce o socjal izm i który 

kieruje budownictwem socjal izmu w swym kra ju , posiada wspólne z n am i cele 
1 wsiMlne żywotne interesy. I to n ak ł ada n a nas wszystkich — i n a komunistów 
jugosłowiańskich również — wspólne obowiązki i wspólną odpowiedzialność Przede 
wszystkim obowiązek dz ia łan ia , w tak i sposób, aby wzmacniać, nie zaś osłabiać 
siły socjal izmu n a ca łym świecie. 

Konf l i k t , który po 1948 roku doprowadzi ł do izolacji Jugosławi i . przyniósł 
szkodę sprawie socjal izmu i był n a rękę Jedynie naszym wrogom 

Również nasza par t ia popełn i ła w la tach 1948 i następnych poważne błędy w 
stosunku do Jugosławi i . M ia ły one sxkodllwe następstwa także dla życia we-
wnętrznego naszej part i i . Wra z z międzynarodowym ruchem komunis tycznym prze-
zwycięzylłsmy te błędy i wyciągnęliśmy z ich anal izy właściwe wnioski ideologiczne 
1 praktyczne. 

Do błędów i metod ówczesnego okresu nie m a powrotu 
Troską naszej part i i Jest, aby stosunki pomiędzy Jugos ławią a wszystkimi in-

nymi pańs twami socjalistycznymi uk ł ada ł y się zgodnie z interesami socjal izmu 
Tą troską powodowani uzna l i śmy za konieczne wskazać n a to, co uważamy 

za niesłuszne w stanowisku towarzyszy Jugosłowiańskich 



CZERWONY SŁOŃ 
po angielsku 
i marzenia 
Ś W I E C I E 

Maty Andrzej Już wie, jai\ się nazywa pies po angielsitu. 

PI l i C IO I . ETM Wo j t u ś ze sliu-
pienifc-iii grzebie w stercie 
iiolorowycii, ceratovvycii za-

bawek. Pan i — oczj-wiście, po 
angie lsku, gdyż jesteśmy na 
lekcj i tego języka dla dzieci w 
wieku pr^edszkoln\'ai — kazała 
m u wyszukać czerwonego sło-
n ia . Gdy szybko zna jdz ie i pod-
niesie do góry właśc iwą zabaw-
kę, wszystkie dzieci ocenią jego 
postvi'v w nauce. No, nareszcie! 
Spod czarnego kon ika wy l an i a 
się kawałek płoinlenno-czerwo-
nego ucha i gruba s łon iowa no-
ga. .luż Wo j t u ś clice podnieść 
s łonia do góry, gdy cały efekt 
psuje stvrzypnił,,K'ie drzwi i głos 
ma łe j , pucolow-siej Jol i : 

— Good afte i i ioon ! 
Dz iewczynka już d ice wdrapać 

się n a krzesło, gdy [irzypomina-
Jąc sobie o spóźn ien iu z zabaw-
n y m dyg iem dodaje . 

— 1 ani sorry, ł am late 1 
Teraz cala grupa przedszkola-

ków jest w komplecie, ł-ekcja 
toczy się dałej . Ma luchy rysu ją 
z zai.atein szarego kota nazy-
wa j ą c go ,,grey cat"', czerwone-
go słi inia czy pie.ska k iapoucha. 
Przy wesołej zał iawie an i się na-
wet dzieciaki spostrzegą, jak po-
wol i zwiększa się zasób nowych 
słów, jak opanowu j ą trudne po-
jęcia i zwroty obcego języka. 

Na X ł l l piętrze I 'a lacu Ivultii-
ry i Nauki w Warszawie od 
wcze.snego popo łudn ia słycłiać 
dziecięce głosiki , zmien ia j ące 

się w miarę up ływu czasu w 
glosy dzieci starszych i wresz-
cie w soprany i basy dorosłych 
uczniów. Ze szkoliiycłi sal dola-
tują różnojęzyczne słowa, sły-
chać lepiej czy gorzej formuło-
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w a n e zdan i a francusłi le, angiel-
skie, włosliie, szwedzkie. 

W E WSZYSTK ICH JĘZYKACH 
D w a lata temu zespól emery-

towanych pedagogów zorganizo-
wa ł spółdzie ln ię nauk i j ęzyków 
obcych , ,Wspó lna Sp r awa " . 
Efekty n ie da ły na siebie d ługo 
czekać. I^awiną popłynęły zgło-
szenia 

Zakro jona w początkach n a 
m a ł ą stołeczną skałę praca 
, ,Wspólnej S p r awy " rozrosła się 
n a cały lvraj, objęła swym zasię-
g iem przedszkolaki , dzieci szkol-
ne i dorosłych. W roku .ł)ieżą-
cym w samej tylko Warszawie 
w 11 ośrodkach dz ie ln icowych 
7.500 słuchaczy uczy się języłia 

i 

A tu narysu jemy ,,ttie s u n " . 

angielskiego, francuskiego, nie-
mieckiego, włoskiego, hiszpań-
skiego i szwedzkiego. Mieszkań-
cy prowinc j i (około 1.500 osób) 
kształcą się n a ł iursach ł^ores-
pondency jnych , przysy łanych do 
central i co miesiąc prace kon-
trolne i korzystając dwa razy w 
mies iącu z Isonsultacji w naj-
b l i ższym mieście wo jewódzk im . 
W l u t ym br. bezpośrednie seme-
stry nauk i języków obcych zor-
gan i zowano w , Bytomiu , Rado-
m i u i Gdańsku , a od września 
p lacówk i , ,Wspólnej S p r a w y " 
m a j ą ob jąć wszystli ie większe 
miasta naszego kra ju . 

KONWERSACJA NA NARTACH 
Ale sama nauka , to jeszcze n ie 

Lekcja francuskiego w klasie dorosłych. 

wszystlto. Pam ię ć ludzka zawo-
dzi . Wystarczy często zaledwie 
k i lka miesięcy i dobyta wiedza 
n ikn ie i u latu je . Aby zapobiec 
, ,wtórnemu ana l fabetyzmowi ję-
zykowemu " pracu ją specjalne 
g rupy l ionwersacyjne, wydawa-
n y jest interesujący miesięcznik 
w różnych wersjach językowych 
, ,Moza ika" (i , ,Mała Moza ika " 
d la dzieci) , prow^adzone są cie-
kawe formy nauk i i pracy w 
k lub ie języków obcych. 

Codziennie w salach k lubu 
zbierają się warszawscy poliglo-
ci. Jedn i Epędzają czas nad wy-
braną ks iążką czy czasopismem, 
i n n i og l ąda j ą często organizo-
w a n e wystawy czy na jnowszy 
f i lm w wersj i orygina lne j , jesz-
cze i nn i s łucha ją odczytu l ub 
po prostu dyslcutują. Działal-
ność k l ubu jest żywa , interesu-
j ą c a i różnorodna , n ic więc 
dz iwnego, że przyc iąga coraz 
więcej osób, sł iupia wokół sie-
bie n ie tylko uczn iów ,,Wspól-
nej Sp r awy " , ale wsz}'stkich, 
którzy p ragną pogłębić swe wia-
domości , bl iżej poznać życje 1 
ku l turę i nnych narodów. 

Narty, wypoczynek i dalsza 
n a u k a Języków — oto hasło, 
które rzuci ła w tym roku pełna 
In ic ja tywy i rozwi ja j ąca się 
wcale n ie w emerj t a łnym tem-
pie spółdz ie ln ia . Dwutygodnio-
we wczasy w podgórskich miej-
scowościach i n a n ich konwer-
sacja tylko w obcym języku — 
ol iazały się bardzo interesują-
cym eksperymentem. Udana im-
preza zostanie ponowiona w ok-
resie letnich ur lopów. Zmien i 
śię tyłko pierwsze słowo hasła 
— na żeglarstwo n a Mazurach , 
kąp ie l nad morzem i wycieczki 
w Beskidy. Wypoczynek i obo-
wiązkowa konwersacja pozosta-
ną bez zm ian . 

M. OLBRYCHT 
Fotogra fowa ł ; 

Konstanty J A R O C H O W S K ł 



Tydzień we Francji... 
FRANCJA p r z e ż y w a n a j b a r d z i e j dra-

m a t y c z n e d n i od czasu w y z w o l e n i a . 
R e p u b l i k a z n a l a z ł a się w niebezpie-

czeństwie . W e wtorek 13 m a j a man i fes-
tac j a z o r g a n i z o w a n a w Alg ierze przez 
f r ancusk ie ko l a n a c j o n a l i s t y c z ne prze-
ksz ta łcona zos ta ła w b un t p r zec iwko wła-
d z o m l i e pub l i k l . Man i f es t anc i , d o k t ó rych 
p r zy ł ączy l i s ię wy ż s i o f i cerowie , z a j ę l i 
g m a c h r e zyden t a A l g i e ru i u t w o r z y l i ko-
mitet , k t ó ry n a z w a l i , ,Kom i t e t em oca l e n i a 
p u b l i c z n e g o " . 

Kom i t e t ten, n a k tó rego czele s t a n ą ł 
genera ł Massu , d o w ó d c a skoczków fran-
cusk ich w .-Mgierze, u s i ł owa ł w y w r z e i 
presję n a pa rysk i e Z g r o m a d z e n i e Narodo-
w e i p rzeszkodz i ć u two r z en i u r z ą d u p . 
P f l i m l i n a . Kom i t e t z a ż ą d a ł n a s t ę pn i e od-
d a n i a ca łe j w ł a d z y w ręce gene r a ł a de 
Gau l l e ' a . 

Z g r o m a d z e n i e Narodowe n i e u leg ło pre-
sj i . P . P f l i n i l i n o t r z y m a ł i nwes t y t u r ę 
z n a c z n ą w iększośc i ą g ł osów , n a k tó rą 
z łoży ły się g łosy pos ł ów M R P {z wyjąt-
k iem p. B i d au l t ) , g r u p cen t rowych , socja-
l is tów o raz pos łów g r u p y pos t ępowe j ; ko-
m u n i ś c i w s t r z y m a l i się od g łosu . 

P o s t a w a Z g r o m a d z e n i a Na rodowego w y 
wo la ł a p e w n ą kons ternac ję wś r ód o rgan t 
za to rów b u n t u w Alg ierze . Generał- Massu 
zaczą ł j u ż t ł umac zy ć , że s t an ą ł n a czele 
r u chu ty l ko d l a tego , i ż by l p r z y m u s z o n y 
do tego przez t ł u m m ł o d y c h z a p a l e ń c ó w 
i że ce lem jego było w Istocie n iedopusz-
czenie do ekscesów. P r a s a 1 r a d i o fran-
cuskie t r a k t owa ł y to j a k o d o w ó d , że ini-
c jatorzy a w a n t u r y s zuka j ą sposobu wyco-
f an i a się. 

Nowe zaos t rzen ie sy tuac j i spowodowa-
ne zosta ło o p u b l i k o w a n i e m dek l a r ac j i gen . 
de Gau l l e a w ieczorem 15 m a j a . Gen. d e 
Gau l l e n i e odgrodz i ł się od r u c h u w Al-
gierze, p r zec iwn ie popa r ł go poś redn io 
swo im au to ry te tem 1 zgłos i ł go towość do 
ob jęc i a całe j w ł a d zy w e F r anc j i . 

Dek l a r ac j a s p owodowa ł a u s z t y w n i e n i e 

się p r z y w ó d c ó w bun t u . By ł a o n a gwał-

town ie k r y t y k o w a n a w Z g r o m a d z e n i u Na-

r o d o w y m . 

Dz ień c zwa r t kowy był d n i e m stanow-
czości w Z , ! i romadzen iu N a r o d o w y m . P . 
P f l l m l i n wskaza ł n a n iebezp ieczeńs two 
grożące Hepub ł i ce ze s t rony bun t u . Ini-
c jatorzy bun t u z n a j d u j ą się r ó w n i e ż w 
metropo l i i , a j ego ce lem jest oba l en i e us-
tro ju re j i ub l i kańsk iego we . F r anc j i . D l a 
cb rony Hepul ) l ik i p remier ż ąda ł uchwale-
n i a us t awy o s t an i e w y j ą t k o w y m . 

R z ą d o w y pro jekt u s t awy , p o p r a w i o n y 
przez kom i s j e w t a k i m d u c h u , że u s t awa 
traci w a ż n o ś ć w raz ie z m i a n y r z ą d u , 
u c h w a l o n y został p r z ygn i a t a j ą c ą większo-
ścią 4()2 g łosów przec iwko 112. J a kko lw i ek 
p. P f l i m l i n w o s t a t n im s łow ie z a a t a kowa ł 
k o m u n i s t ó w i o św iadczy ł , że n ie będz ie 
Uczył n a ich g łosy, g r u p a k o m u n i s t y c z n a 
g ł osowa ł a za us t awą , s tw ie rdza j ąc , że ob-
rona Ropu l i l i k i przed b u n t e m d o m i n u j e w 
chw i l i obei nej n a d wszys tk im i i n n y m i za-
g a d n i e n i a m i . 

Tej same j nocy do r z ądu w p r o w a d z e n i 
zostal i jeszcze trzej soc ja l i śc i . Tekę mi-
n is t ra s j i raw wewnę t r z nych ob j ą ł p . Ju-
les Mocl i , z n a n y z k ry tycznego s t osunku 
do po l i tyk i a lg iersk ie j p. Lacoste'a . Tekę 
m i n i s t r a i n f o rmac j i ot^z^ n ia ł p. Albert 
Gazler , uc ł i odzący w par t i i soc ja l i s tyczne j 
za zb l i ż onego do lewego skrzyd ła . Wresz-
cie m i i i i s t r f i n bez teki z z a pow i ed z i ą spe-
c ja lne j m i s j i w Algierze, zosta! p. M a x 
i .e jeune, ktury jest z n o w u s k r a j n y m zwo-
lenn i k i em po l i t yk i p . l .acoste'a. 

Na tomias t zaproszony do r z ą du p. Pi-
nay . j eden z p r z ywódców par t i i . .niezależ-
n y c h " o d m ó w i ł ud z i a ł u , p o n i e w a ż pre-
mier odrzuc i ł pos t aw iony przez „nieza-
l e ż n y c h " w a r u n e k w p r o w a d z e n i a do rzą-
du p. Kacoste a 1 p. B i d au l t . 

Pozyc ję r z ą d u w z m a c n i a j ą rezo luc je 
u c h w a l o n e przez par t j e r epub l i k a ń sk i e 1 
o rgan i z ac j e społeczne, k tóre w y r a ż a j ą so-
l i da rność z r z ądem w obron ie Repub l i k i . 
W szystkip zw i ą z k i z a w o d o w e w e z w a ł y ro-
i-otników do czu jnośc i i z apow iedz i a ł y 
energ iczną r ipostę w raz ie p róby za-
m a c h u n a w ł a d z e Repub l i k i . 

W IsOńcu m i n i o n e g o t ygodn i a n a s t ą p i ł o 
j ednak zaost rzen ie sy tuac j i . W p ł y n ę ł y n a 
to zwłaszcza d w a faUly ; p r zy j a zd p. Jac-
ques S o u s l e l l e a do A lg ieru o raz zapo-
wiedź ł ion lerenc j i p rasowej zwo ł ane j 
l)rzcz gen . de Gau l l e ' a n a [xmiedz ia lek . 

P . J a cques Souste l le , w ie l o l e t n i współ-
p r a c o w n i k gen . de Gau l l e ' a , a o s t a t n i o 
r zeczn ik s k r a j n e j p r a w i c y w Zgromadze-
n i u N a r o d o w y m , z n a j d o w a ł s ię od d n i a 
b u n t u w .-Mgierze p o d do zo r em po l i c j i . 
J ego uc ieczka w s k a z u j ą c a b ą d ź n a zanie-
d b a n i a n a d z o r u , b ą d ź n a w s p ó l n i c t w o 
n i e k t ó r y ch f u n k c j o n a r i u s z y , w y w o ł a ł a 
obu r zen i e w ś r ó d po s ł ów r e p u b l i k a ń s k i c h . 
D a ł t e m u w y r a z m i ę d z y i n n y m i poseł 
M R P , M a u r i c e S c h u m a n . P r z e w a ż a w ś r ó d 
po s ł ów o p i n i a , że w y j a z d Sous te l le ' a na-
stąp i ł w p o r o z u m i e n i u z g e n e r a ł e m de 
Gau l l e ' em . 

Szereg gaze t w y r a ż a p o g l ą d , że d é 
Gau l l e i j e g o z w o l e n n i c y u s i ł u j ą obecn ie 
z a l e g a l i z o w a ć b u n t a lg ie rsk i . P r a g n ą o n i 
d o p r o w a d z i ć d o k o m p r o m i s u w w y n i k u 
k tó rego p r em i e r P i l l m l i n m i a ł b y u s t ą p i ć 
1 gen . de Gau l l e m i a ł b y l e g a l n i e o b j ą ć 
w ł a d z ę . 

O p l a n a c h t a k i c h w s p o m i n a m i ę d z y In-
n y m i p o n i e d z i a ł k o w y , , P o p u l a i r e " . O r g a n 
p a r t i i soc ja l i s tyczne j o d r z u c a j e d n a k to 
p l a n y w s k a z u j ą c , że gen . de G a u l l e wy-
korzys t a ł by t a k ą ewen t u a l n o ś ć d l a stop-
n i o w e g o w p r o w a d z e n i a d y k t a t u r y . To wy-
j a ś n i e n i e soc ja l i s tów pozos ta je z a p e w n e w 
z w i ą z k u z n i e poko j em , j a k i w ś r ó d p o s ł ó w 
r e p u b l i k a ń s k i c h w y w o ł a ł y p y t a n i a wysu-
n i ę te w Z g r o m a d z e n i u przez wicepremie-. 
r a G u y Mo l le t ' a p o d ad resem gen . d e 
Gau l l e ' a . Z w r a c a n o m i a n o w i c i e u w a g ę , że 
p y t a n i a te, d o m a g a j ą c e się sprecyzowa-
n i a s t o s unku gene r a ł a d o l ega l nośc i repu-

b l i k a ń s ł de j , m o g ł y u ł a t w i ć <Je Gaune ' ow1 
p r ó b ę z a l e g a l i z o w a n i a całe j Jego akc j i . 

S y t u a c j a r o z w i j a się k u d e c y d u j ą c y m 
r o z g r y w k o m . P r a s a donos i o m o b i l i z a c j i 
s i ł f aszys towsk ich , l i c z ących n a s y m p a t i ę 
w ś r ó d n iektór j^ch w y ż s z y c h o f i ce rów . A le 
r ównoc ze śn i e r o z w i j a się w i e l k a mob i l i za-
c j a si ł repub l i kańsK ic l i . 

W t r z ynas t u d e p a r t a m e n t a c h pows t a ł y 
d e p a r t a m e n t a l n e kom i te ty czu jnośc i , więk-
szość z n i c h o b e j m u j e wszysk ie organ iza-
cje r e pub l i k a ń sk i e bez ż a dne j dysk rym ina-
c j i . Se tk i p odobnych k o m i t e t ó w pows t a j ą 
w m i a s t a ch , w z a k ł a d a ch p r acy i w sto-
w a r z y s z e n i a c h z a w o d o w y c h . 

Wszys t k i e cent ra le z w i ą z k o w e w e z w a ł y 
r o bo t n i k ów do n i e u s t anne j c zu j nośc i i go-
towośc i . W d e p a r t a m e n c i e S e k w a n y Fe-
derac j a CGT z o r g a n i z o w a ł a w poniedz ia-
łek k ró tką p ro tes t acy jną p r ze rwę w pra-
cy w godz i n i e , w której de G a u l l e roz-
poc zyna ł kon fe renc j ę p r a s o w ą . Z w i ą z k i 
z a w o d o w e chcą by ć go t owe do natych-
m i a s t o w e g o o d p a r o w a n i a ka żde j man i fes-
t ac j i f aszys towsk ie j . 

R z ą d pod j ą ł szereg k r o k ó w d ł a przeciw-
d z i a ł a n i a g ro źb i e z a m a c h u w e F r anc j i . 
D w ó c h gene r a ł ów zosta ło u s un i ę t y c h z 
P a r y ż a , p r zy j ę t a zos ta ła d y m i s j a gen . 
E ly 'ego , szefa sz tabu gene r a l nego wszyst-
k i c h sił z b ro j nych . Na j ego m ie j sce mia-
n o w a n o gene ra ł a Lor i l lo t . P r z e d ł u ż o n o 
d o r a ź n i e s ł u żbę w o j s k o w ą żo ł n i e r zy do 
27 m ies i ęcy . Z m o b i l i z o w a n o re ze rwowe 
j ednos tk i ż a n d a r m e r i i . W p r o w a d z o n o kon-
t ro l ę r u c h u n a d rogach i o bow i ą zek uzy-
s k a n i a w i z y w y j a z d o w e j d l a wszys tk i ch 
F r a n c u z ó w chcących opuśc i ć k r a j . 

Ene rg i c zne i s t anowcze p r z e m ó w i e n i e 

wj-głosi ł przez r a d i o m i n i s t e r s p r a w we-
wnę t r z nyc ł i Ju les .Moch. Z a p o w i e d z i a ł on , 
że będz ie w y m a c a ł od wszys tk ich swo ich 
p o d w ł a d n y c h be zwzg l ędnego o d d a n i a Re-
pub l i c e i że n i e będz je to le rowa ł ż a d n e g o 
zan i ed l r an i a a n i z ł a m a n i a dyscyp l i ny le-
pub l i ka i i sk i e j . .Minister z akończy ł swo je 
p r z e m ó w i e n i e s ł o w a m i : , ,Obecn ie n ic in-
nego się n i e l iczy, j ak t y l ko Jedność oj-
c zy zny i o b i o n a d e m o k r a c j i " . 

• 

D n i a 19 m a j a o godz in ie 15, przeszło 
600 dz i enn ika rzy 1 200 zaproszonych go-
ści wz ię ło udz i a ł w kon ferenc j i praso-
we j zwo ł ane j przez gen . de G a u l l e a w 
p a ł a c u d Orsay. 

N a konferenc j i te j gen. de G a u l l e oś-
wiadczy ł , , ,że gotów jest ob j ą ć w ładzę Je-
żel i n a r ó d tego z a ż ą d a " ; w t a k i m wypad-
k u na le ża łoby — wd gen. de Gau l l e ' a — 
zastosować n ad zwycza j n ą procedurę , któ-
r ą genera ł sprecyzowałby w rozmowach 
n a ten tema t . W p r a w d z i e genera ł oświad-
czył , że n ie m i a l z a m i a r u ł a m a ć konsty-
tuc j i , Jednak n ie określ i ł b l i że j j ak mia-
ł aby wyg l ądać w prak tyce procedura nad-
zwycza jnego t r ybu objęc ia w ładzy . 

Na z a j u t r z , 20 m a j a r z ąd p. P f U m l i n po 
d ł u go t rwa ł y ch ob radach postawi ł przed 
Zg romadzen i em Na rodowym sprawę dal-
szego odnow ien i a n adzwycza j nych pełno-
mocn i c tw d l a r z ą du w Algerze. Pełnomoc-
n i c twa te, u c hwa l o ne w roku 1956 i na-
potwlerdzone w d rug i e j po łowie m a j a . 

W t y m s a m y m p r zemów ien i u gen. de 
G a u l l e wyraz i ł ap roba t ę d l aos t a t n i ch wy-
darzeń w Algerze. 

Tego d n i a równ ież k ie rown ic two S F I O 
oświadczy ło m . In . , ,że gen. de Gau l l e 
swo im i ośw iadczen iami przekreś l i ł konsty-
tuc j ę r e p u b l i k a ń s k ą . . . " ; S F I O zadeklaro-
w a ł a dalsze pe łne poparc ie d l a r z ą du 
P ierre P i l l m l i n . 

I na świecie 
Sp r awy Alger i l 1 F r a n c j i p o c h ł a n i a j ą 

odgó l n ą uwagę i o d suwa j ą n a dalszy 
p l a n wypadk i m iędzynarodowe . Wspom-
n i m y więc o n i c h k ró tko . P owa ż ny dzien-
n i k ame rykańsk i , ,New Y o r k T i m e s " w 
a r t yku l e pod t y t u ł em ,, Be j ru t , A lger , 
C a r a c a s " dopa t r u j e się zw i ą zku pomię-
dzy na jwa żn i e j s zym i wyda r zen i am i ostat-
n iego t ygodn i a : Be j ru t , Alger , Ca racas 
— to trzy m ias ta , k tóre by ły w i down i ą 
bu r z l iwych zajść; 

Od Bejrutu... 
W Bej ruc ie , stol icy L i b a n u , s i ły opo-

zycj i wys tąp i ł y przec iwko rządowi pre-
zydenta C h a m u n a , k tórego po l i t yka m a 
or ien tac ję pro-amerykańską . Ż ą d a j ą one 
zb l i żen ia , a nawet z jednoczen ia z i n n y m i 
n a r o d a m i a rabsk im i , w pierwszej l i n i i 
ze Z jednoczoną R e p u b l i k ą A rabską (daw-
n ie j Eg i p t 1 Syr ia) . 

Podczas burz l iwych roz ruchów ulicz-
nych , w Bejruc ie 1 w Tripol is ie zniszczone 
zosta ły między I n n y m i b ib l ioteki amery-
kańsk ie , a co ważniejsze, w "yyniku ak-
cj i sabotażowych , został uszkodzony ru-
rociąg, p rzeprowadza j ący na f t ę amery-
kań sk i c h towąrzystw z I r a k u do M o r z a 
Śródz iemnego . W chwi l i obecnej , dwanaś-
cie jednostek 6-tej f loty amerykańsk i e j 
z n a j d u j e się n a M o r z u Sródz ierrmym, 
lecz wed ług oświadczen ia Sekretarza Sta-
n u p . Du l lesa , r z ąd ame rykańsk i bierze 
pod uwagę moż l iwość in terwenc j i w Li-
ban ie jedynie w w y p a d k u gdyby rząd 
l i bańsk i zwróci ł się o pomoc do Wa-
szyng tonu . 

...do Caracas'u 
s to l i ca Wenezue l i Caracas , b y ł a ostat-

n i m e t apem podróży wice-prezydenta 
s t a n ó w Z jednoczonych p." N i xona ix> kra-
j ach Po ł udn i owe j Ameryk i . J u ż poprzed-
nio , w L im ie , Qu i to , Bogocie 1 Monte-
wideo — stol icach Peru , Ekwado ru , Ko-
l u m b i i i U r u g w a j u — młodz ież , g ł ówn ie 
s tudencka , zgo towa ła p . N lxonowi wrogie 
przyjęcie, ob r zuca j ą c go k a m i e n i a m i 
z gh i l ym i p om i do r am i , p ro tes tu j ąc prze-
ciw In terwencj i S t a n ów Z jednoczonych 
w sprawy k r a j ów Ameryk i Łac ińsk ie j . 
W Caracas man i fes tac je os iągnę ły p u n k t 
k u l m i n a c y j n y . , ,By ł em od s tóp dc g łowy 
pokry ty p l w o c i n a m i " , p r zyzna ł p . N ixon , 
k tóry z pomocą pol ic j i i wojska schron i ł 
Sie w ambasadz ie amerykańsk ie j , a na-
stępnie wyjecha ł do Was zyng t o nu , n ie 
kończąc zamierzone j podróży . 

W S t a n a c h Z jednoczonych p r zyzna j ą 
zresztą, że te burz l iwe za jśc ia m a j ą głę-
bokie ź r ód ł a 1 są przede wszystk im wy-
razem protestu l udnośc i południowo-ame-
rykańsk ie j przeciwko uc iskowi gospodar-
czemu ze s trony wie lk ich monopo l i ame-
rykańsk i ch . k tóre z aw ł adnę ł y txjgactwa-
m l n a t u r a l n y m i tych k r a j ów . „Mani fes-
tac je an ty-amerykańsk ie w Bejruc ie , w 
Algerze czy w Caracas pow inny byd d l a 
nas przestrogą, m u s i m y wyc i ągnąć z n i ch 

w n i o s k i " — stwierdza „ N e w Y o r k Ti-
m e s " . 

„Sputnik I I I " jest ważnym 
wydarzeniem naukowym 

Uczeni Z S R R wyrzuc i l i w przestworza 
m i ędzyp l ane t a rne nowego sztucznego sa-
telitę. T y m razem nie Jest t o j u ż ,.bebe-
ks lężyc" , ale, j a k go przezwal i , , ,Sput-
n ik-o lbrzym" . , , S pu t n i k I I I " waży 1.327 
ki lo , to Jest przeszło d w a razy tyle co 
, , S pu t n i k I I " (508 kg), 16 razy tyle co 
. S p u t n i k I " (83 kg) 1 b l isko sto razy 
więcej n i ż os ta tn i ame rykań sk i satel i ta 
„ E x p l o r a t o r " (13 kg 800). W e d ł u g obli-
czeń amerykańsk i c h uczonych , pocisk, 
k tó ry wystrzel i ł os ta tn iego satel itę, mu-
sia ł ważyć co n a j m n i e j 15 t o n ! 

, , S pu t n i k 111" jest na jw i ększym do t ąd 
, . l a t a j ą cym l a b o r a t o r i u m " , gdyż a p a r a t y 
naukowe , k tóre zawiera , m a j ą wagę 968 
k g 1 m a j ą zebrać n iezmiern ie ważne ob-
serwacje z jawisk zachodzących w prze-
strzeni kosmiczne j . Z tego wzg lędu , j a k 
równ ież ze względu n a swą wagę 1 roz-
m i a r y (jest cięższy od a u t a m a r k i ,,Ver-

sa i l les" ) budz i on o g r omne zaintereso-
wan ie w sferach n a u k o w y c h świata. 
. S p u t n i k 111" zw ias tu je przyszłe połącze-
n ie Z i em i z Ks iężycem' ' — stwierdza ją 
specjal iści . 

Polemika wokoło Jugosławii 
Stanow isko Po lsk ie j Z jednoczone j Par-

tii Robo tn i cze j w s tosunku do spraw ju-
gos łowiańsk ich , wy łożone w os ta tn im ar-
tyku l e , ,T rybuny L u d u " wywoła ło ' w Bel-
gradz ie żywe zadowolenie . Rzeczn ik rzą-
du Jugos łowiańsk iego, p . J a k s a Petr lc , 
w t o ku konferenc j i prasowej zaznaczył , 
że pog l ądy , ,Trybuny L u d u " , wed ług któ-
rych , ,rozbieżności ideologiczne między 
p a r t i a m i robotn iczymi i komunistyczny-
m i n ie pow i nny wp ływać u j emn i e n a sto-
sunk i między p a ń s t w a m i l u d o w y m i " .od-
pow i ada j ą ca łkowic ie pog l ądom rządu Ju-
gos łowiańsk iego. W e d ł u g obserwatorów 
zagran i cznych , w Belgradz ie podkreśla-
j ą . że po l em ika i nawet różn ice z dań 
n a t u r y ideologicznej n ie p ow i n ny w żad-
n y m razie wywo łać pogorszenia stosun-
k ó w między r z ą d a m i . 

P O S Z U K I W A M A K O D Z I N 
K a t a r z y n a Grze lczyk pos zuku j ę siostrę 

A n n ę Ga ł ą zkę , u r . 10. 6. 1884, Chrzą.stowo, 
pow . S rem , wo j . P o z n a ń , c. M a r c i n a 1 
J a dw i g i , o raz E d m u n d a Ga ł ą zkę , ur . X I I . 
1912, i J óze fa Ga ł ą zkę , u r . X . 1909, s y n ó w 
S t a n i s ł a w a i A n n y — os ta tn io z a m . w 
B ruay en Arto is . 

Franc iszek K i d o ń pos zuku j e b r a t a Hen-
ryka K i d o ń , ur . 1900, O p a t ó w , wo j . Kiel-
ce, s. M i k o ł a j a i S a l ome i , w 1949 z a m . 
we F r a n c j i . 

J óze f Kubeck i p o s z u k u j e siostrę J u l i ę 
Kubecką , ur . 1901, l l e r m a n o w i c e w s w o i m 
czasie z a m . w e F r a n c j i . 

R o z a l i a Kuc z d. Kopycz p o s z uku j e ojca 
M i k o ł a j a Kopycz do 1939 z am . w e F r anc j i 

W i k t o r i a K u l a w i a k z d. Now i cka po 
s z uku j ę siostrę Roza l i ę Now icką , ur . 21. 
V I I I . 1920, Kurcew , pow . J a roc i n , c. F r a n 
Ciszka i Zof i i , , os ta tn io z a m . w e F r a n c j i 

J a n i n a M i n k o w s k a z d . Oz ie rska poszu-
k u j e b ra ta F r anc i s zka Oz iersk iego , la t 52, 
ur . i na j . Zamosze , p o w . Dz l sna , wo j . 
W i l n o . s. S t e f ana i Apo l on i i , do 1939 z am . 
we F r anc j i . 

K a r o l i n a Moty l p o s zuku j e b ra t a Teodo-
ra Mo ty l a , s. J óze fa i Z u z a n n y , z a m . z 
ż o n ą w pó ln . F r anc j i . 

W ł a d y s ł a w Pośp iech po s z uku j e b ra ta 
Józe fa Pośp iecha , u r . 19. 3. 1914. Przy łęk , 
p ow . W łos zc zowa , s. Józe fa 1 W e r o n i k i , 
r z ekomo z a m . n a terenie F r anc j i . 

Anas t a z j a R y b a k poszuku j e siostrę Ry-
bak Mar i ę , u r . 1912, Bobró%yka, pow Jaro-
s!avy, ę. P i o t r a i A n n y z d- Os i i iak , od 
1937 z a m . we F r a n c j i . 

Leon Daszkowsk i p o s z uku j e A d a m a 
Grze lczaka i Grze iczak Ma r i ę z d. Dasz-
kowską , c. Józe fa i M a r c j a n n y , w s w o i m 
czas ie z a m . w l l a i l l i cou r t , sy dep. P. de C-

Bron i s ł awa Ga r c zyńska poszt ikn je bra ta 
M a r i a n a Z b i g n i e w a Garczyńsk iego , ur . 
7. X l . 1916, K r a k ó w , s. W ł a d y s ł a w a 1 
Bron i s ł awy , w laJO z a m . we F r a n c j i . 

Józef Gawęck i po s zuku j e siostrę Flo-
ren tynę Banak i ew i c z z d. Gawęcką , ur . 
1908, c. F ranc i s zka , w s w o i m czasie z am . 
we F ranc j i . 

Z o f i a L i tw i n po s zuku j e b ra ta Stanisła-
w a L i tw i nę , ur . 2. X l . 1927, w . Ha r t a , 
pow. Brzozów , wo j . Rzeszów, s. J a n a 1 
Karo l i ny z d. Rząs . 

P io t r M i c h u ł k a p o s z u k u j e Teresę K a p ł u n 
z d. Sma lec , ur . pow . R u d k i , wo j . L w ó w , 
c. K a j e t a n a i K a t a r z y n y , w 1943 z a m . 
we F ranc j i . 

P io t r S t an i l ew icz posz. bra ta M i c h a ł a 
S tan i l ew icz , u r . 1.-I. 1921, W o ł o ż y n , w o j . 
Nowogródek , s. P o t a p a 1 A n n v , r z ekomo 
w 1945 z a m . w e F r anc j i . 

S z y m o n Szechter i Jerzy Ant ler poszu-
k u j ą Dorot« R e i c h m a n , u r . oko ło 1910, 
c. S z y m o n a i Zof i i , ost. z a m . w P a r y ż u ! 



PROSATO Z POLSKI 
Po wizycie w Bułgarii, na W ę -

grzech i w Rumunii delegacja 
poiska wróciła do Warszawy 

15 b m . w godz inach popo ł udn i owych 
powróc i ł a do Warszawy polsł ia delegacja 
par ty jno-rządowa z I Sekre tarzem K C 
P Z P R W . G o m u ł k ą i p remierem Józefem 
Cyrank iew iczem na czele. Eielegacja ba-
w i ł a z w i zy t am i p r zy j a ź n i w Bu ł ga r i i , 
n a Węgrzech i w R u m u n i i . 

N a l o tn i sku w Warszawie przywi ta l i 
powraca j ą c ą delegacją cz łonkowie r z ądu . 
B i u r a Po l i tycznego K C P Z P R , S e j m u 
oraz przedstawiciele a m b a s a d zagranicz-
nycł i . W . G o m u ł k a wygłosi ł z tej okaz j i 
p rzemówien ie oś .viadczając. że celem od-
bytych wizyt by ło pogłęb ien ie p r zy j a źn i 
1 rozszerzenie wspó łpracy pomiędzy Pol-
sl ią i k r a j a m i socja l is tycznymi . Cel ten 

I Dywiz j i P iechoty im . T. Kośc iuszk i od-
był się w saU kongresowej P a ł a c u Ku l-
t u ry i N a u k i uroczysty wieczór. Wz ię l i 
w n i m udz i a ł uczestnicy wa l k z okresu 
d rug ie j wo jny światowej , ci, k tórzy wal-
czyli o wyzwolenie Polsk i n a ró żnych 
f r on t a ch i w szeregach r u c h u oporu w 
k r a j u , j a k również ci. k t ó r ym powierzo-
n a jest dziś ob rona niepodległości Polsk i . 
Przyby l i a t taches wojskowi przedstawi-
cielstw dyp loma tycznych akredy towan i 
w Polsce. P o części o f ic ja lne j , w czasie 
k tóre j p rzemówien ie wygłosi ł m in i s te r 
Obrony Narodowe j gen . M a r i a n Spychal-
ski , odby ł się koncert . 

Trąba powietrzna nad Rawq 
i Mińskiem Mazowieckim 

15 bm . oko ło godz iny 18 przeszła n a d 
pow ia tem R a w a Mazowiecka t r ą ba po-

dzlewcząt 1 ch łopców przystępu je do eg-
z a m i n u dojrza łośc i w ca łe j Polsce. W 
większości szkół odbyły się Już sesje rad 
pedagogicznych , k tóre zdecydowały osta-
tecznie o t ym , k to zostaje dopuszczony 
w t y m roku do ma t u r y . Uczniowie z d a j ą 
w c i ągu d w u dn i e g z am i n p i semny z ję-
zyka poiskiego i ma t ema tyk i , a następ-
n ie po k i l kudn iowe j przerwie eg z am i n 
us tny z polskiego, ma tema tyk i , h istor i i 
oraz Jednego dowoln ie wybranego przed-
m i o t u . 

Rozpoczęto budowę fabryk 

siarki w Machowie 
W Machowie n a terenie zag łęb ia tar-

nobrzeskiego odby ła się uroczystość wmu-
rowan i a a k t u rozpoczęcia budowy kom-
b i n a t u s iark i . 

W c i ągu bieżącego roku n a przestrzeni 
100 hek ta rów przeprowadzone zos taną 
prace zbrojeniowe, doprowadz i się l i n ię 
ko le jową , wytyczy się drog i bite ora- za-

zostal os iągnięty . „Os i ągnę l i śmy zasadni-
czą zgodność pog lądów — powiedzia ł 
W . G o m u ł k a — w podstawowych zagad-
n ien iach rozwoju soc ja l i zmu w obecnym 
okresie h i s torycznym. Ze szczególną sa-
tysfakc ją stwierdzi l iśmy, że węgierska 
k lasa robotn icza i n a r ód węgierski, 
skup iony wokó ł Węgierskie j Socjalistycz-
ne j Pa r t i i Robotn icze j , pomyś ln ie rozwi-
j a budown ic two socjal istyczne. J a k o Je-
den z poważnych rezu l ta tów naszej po-
dróży przywoz imy gorące poparc ie rzą-
dów Bu łga r i i , Węg ier i R u m u n i i d la na-
szej propozycj i u tworzen ia strefy bezato-
mowe j w Eu rop i e " . 

W zakończen iu swego przemówien ia 
G o m u ł k a złożył podz iękowanie za brater-
skie przyjęcie, z Jak im delegacja polska 
spo tka ł a się w czasie swej podróży. 

1960 Rok Chopinowski 
R a d a P a ń s t w a P R L w zw i ą zku ze 150 

rocznicą urodz in Fryderyka Chop i n a 
wyda la nas t ępu j ą c ą u c h w a ł ę : • 

, ,W d n i u 22 lu tego 1960 r. p r zypada 
150 rocznica u rodz in Fryderyka Chop i n a 
wielkiego syna na rodu polskiego, jedne-
go z na jwiększych twórców w dz ie jach 
narodowej i ogólno-ludzkiej ku l t u ry . 

Ab ; uczcić ten wielki jub i leusz po-
wszechnym ho ł d em d la gen iuszu , którego 
dzieło rozs ławia n a cały świa t im ię na-
rodu polskiego — R a d a Pań s twa ogłasza 
rok 1960 Jako Rok Chop inowsk i , powołu-
je Kom i t e t R o k u Chopinowskiego. po-
wierza Komi te towi ^ p r a cowan i e i przed-
stawienie Radz ie P a ń s twa p r og r amu 
przedsięwzięć jub i leuszowych i uroczysto-
ści R o k u C i iop inowsk iego" . 

11 bm. odby ła się w warszawsk im Par-
k u Łaz ienkowsk im uroczystość odsłonięcia 
p o m n i k a Chop i n a . P o m n i k ten, dz ie ło 
W a c ł a w a Szymanowskiego , po 18 la tach 
wróci ł n a swe dawne miejsce, które s ta ło 
dotychczas puste od czasu, gdy hitlerow-
cy zdjęl i i zniszczyli dz ie ło polskiego 
rzeźbiarza . W d n i u odsłonięcia kilkadzie-
siąt tysięcy warszawiaków odwiedz i ło Ła-
zienki . aby obejrzeć p o m n i k wielkiego 
polsk iego, kompozy tora . 

15-fecie Ludowego Wojska 
Polskiego 

14 b m . w 15-tą rocznicę powstan ia 

W a r s z a w s k a u l i ca w w iosenne d n i , 

w ie t rzna o n iezwykłe j sile niszczyciel-
skiej . M i a s t o nag le ogarnę ły ca łkowi te 
c iemności . Z e rwa ł a się gwa ł t owna bu r za 
i straszl iwy h u r a g a n , k tóry t rwa ł n a d 
s a m y m mias tem oko ło 5 m i n u t . Następ-
nie spad ł gęsty grad wielkości włoskiego 
orzecha. H u r a g a n zniszczył p a rk , wiele 
domów , wszystkie dachy ze s t ropami . 
W e d ł u g prowizorycznych obl iczeń 200 do-
m ó w u leg ło uszkodzen iu w tym 52 domy 
zostały ca łkowic ie t>ądź częściowo zwa-
lone. Poważne szkody wyrządz i ł h u r a g a n 
również w 10 okol icznych wsiach. 

Następnego d n i a h u r a g a n przeszedł 
n a d Nowym M ias tem n a d P i l i cą , gdzie 
u leg ło zniszczeniu k i lkadz ies ią t domów. 
15 osób odn ios ło rany . Donoszą o szko-
dach równ ież z d w u wsi okoliczn.ych. 

Jakie będą zbiory? 
Spó ź n i o n ą wiosna, spóźn ione siewy 

zbóż, spóźn ione sadzenie z i emn i aków wy-
wo ł u j ą w Polsce n i epokó j co do przysz-
łych zbiorów. 

Fachowcy twierdzą j ednak , że ten nie-
pokó j n a razie n ie Jest n i czym uzasad-
n iony , gdyż p ó ź n a wiosna zdarza się w 
Polsce co 3-4 l a ta , n ie Jest więc n iczym 
nadzwycza j nym , a w t y m r oku d u ż a wil-
gotność powietrza roku je raczej dobre 
wyn ik i w rolnictwie. O z im i n y przezimo-
wały dobrze, rzepak obrodzi ł bardzo ład-
nie, z i emn i aków będzie pod dosta tk iem. 
Drzewa owocowe k w i t n ą i zbiory owoców 
będą du że w t y m roku . Odczuwa się tyl-
ko b r ak warzyw. 

Polski projekt 
wielkiego tankowca 

D u ż y m os iągn ięc iem polskiego budow-
nic twa okrętowego jest "opracowanie prze? 
zespół kons t ruk to rów w G d a ń s k u wstęp-
nego pro jek tu wielkiego t ankowca o noś: 
ności 40.000 ton . S ta tek będzie m i a ł 218 
me t rów d ługośc i i 28,5 m szerokości, roz-
w i j a ć będzie szybkość 19,5 węzła n a go-
dzinę . T u r b i n a pos iadać będzie moc 26 
tysięcy kon i rriechanicznych. Tankowiec 
ten będzie na jw iększą jednostką Jaka 
wybudowana zostanie w Stoczn i Gdań-
skiej. 

Matura 
W drug ie j po łowie m a j a oko ło 34.000 

Tatrzańskie misie wypłoszyły 
zakochanych z Doliny Roztoki 

W os ta tn i ch dn i a ch n a terenie Ta t r 
s ł u żba leśna z auważy ł a znaczną ruch-
l iwość zwierzyny. Ze snu z imowego nie 
pobudz i ł y się Jeszcze ty lko świstaki . Naj-
bardz ie j ruc i t l lwymi i najczęściej dają-
cymi o sobie znać m ieszkańcami tatrzań-
skich lasów są niedźwiedzie. Os ta tn io na-
deszła z Do l i ny Roztok i wiadomość , że 
przebywający t a m turyści i narc iarze 
sjjostrzegli ś lady niedźwiedzi wokół za-
budowań schroniska . Niedźwiedzie co noc 
us i ł owa ły dostać się do wnęt rza d o m u 
w poszuk iwan i u Jedzenia, zostawia jąc n a 
ć c i a nach i d a c h u ś lady pazurów . 

Województwo koszalińskie 
oczekuje rolników 

w woj . kosza l i ńsk im przeznaczono 70 
tysięcy h a g r u n t ów pańs twowych na 
sprzedaż . M o ż n a Je nabyć n a bardzo do-
godnych w a r u n k a c h z 40 procentową 
m i ż k ą . Cena 1 h a g r u n t u wynosi od 2.5 
tys iąca do 7.8 tysięcy z łotych. Warun-
k iem nabyc ia z iemi jest za łożenie gospo-
dars twa, wybudowan ie budynków miesz-
ka l nych 1 gospodarczych. Pańs twowe Go-
spodars twa Ro l n e p r z y jmą do pracy i 
zapewn ią mieszkan ie 500-700 rodz inom. 
P o n a d t o p ro jek tu j e się oddan ie niektó-
rych gospodarstw pańs twowych śch za-
łogom. Powsta łyby w ten sposób gospo-
dars twa państwowo-spółdziełcze kierowa-
ne przez za łogi , k tóre o t r zyma łyby na 
własność n ie ty lko g run ty , lecz również 
I nwen ta r z 1 sprzęt . 

Wakacje 
w r o ku b ieżącym Kom i t e t do spraw 

turystyk i poczyni ł wiele wys i łków dla 
zwiększenia wygód w ośrodkach wypo-
czynkowych i turystycznych. W nadmor-
sk im Mie ln ie zorgan i zowano ośrodek tu-
rystyczny po łączony z obozowiskiem w 
n am i o t a ch . Nocleg kosztu je 15 z ł . Podob-
n ą stację u r u c h o m i o n o w Łazach . n a 
p rzec iwnym brzegu Jeziora J a m n o , od-
dzielonego od morza wąską mierze ją . 
2 nowe domy wycieczkowe o twar to w 
D a r l ó w k u i Ustce oraz we wsi Smo ł d z i no 
n a d rzeką Ł u p a w ą . Wym ien i o ne ośrodki 
m a j ą zapewn ić obs ługą tzw. B łęk i tnego 
S z l a ku Turystycznego przebiegającego 
.wzdłuż Wybrzeża . 

W Warszawie , pomiędzy mos tem Ponia-
towskiego i mos tem Ko le jowym, o twar ta 
zostanie nowa p l a ż a m i e j s k a ; nowa przy-
s t a ń k a j a kowa z p ł ywa l n i ą i p l a ż ą fiow-
stan ie n a Jeziorze Cze rn i akowsk im ; no-
wa p l a ż a oddana zosta ła do u ż y t k u nad 
W i s ł ą przy u l . Ra tuszowej , ko ło Ogrodu 
Zoologicznego. D u ż e ośrodki wodne zor-
gan i zowano po raz pierwszy w Św id rach 
W ie l k i ch , P u ł t u s k u i Warce . 

N a d B r d ą powsta je obecnie nowy wiel-
k i ośrodek spor tu . Zna jdz i e w n i m po-

kończy się budowę zaplecza bazy budów- mieszczenie p ł ywa l n i a d ługośc i 25 me-
lane j . Równocześn ie rozpocznie się sta- t rów wraz z t r y b u n ą n a 900 miejsc, h a l a 
w ian ie budynków fabryk i kwasu siarko- spor towa n a 1500 widzów nowocześnie u-
wego oraz z a k ł a d u wzbogacan ia r u dy r ządzona , boiska, przystań k a j a kowa o-
siarkowej . P r odukc j r ruszy w roku 1960. raz hote l ik turystyczny. 
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WaUacic MV Palsce ! 
organizuje w tym sezonie BIURO PODRÓŻY TRANSTOURS 

W Y C I E C Z K I D O P O L S K I 
na wakacje do rodzin z Lifle, Nancy i Paryża do Poznania 

przez Belgię i Niemcy 
Pobyt od 4 do 6 tygodni, 

lub wyjazdy grupami turystycznymi 
D A T Y W Y J A Z D Ó W Z LILLE I P A R Y Ż A : 

W Y J A Z D : 

22' m a j a 

12 czerwca 

3 l i pca 

25 l ipca 
2 s i e rpn i a 

12 s i e rpn i a 
22 wrześn i a 
22 p a ź d z i e r n i k a 
16 g r u d n i a 1958 

P O W R Ó T : 

8 czerwca 
22 czerwca 
22 l iDca 
12 l i pca 
12 s i e rpn i a 
3 s i e rpn i a 
3 wrześn i a 

13 w r ze śn i a 
3 w r ze śn i a 

25 wrześn i a 
25 p a ź d z i e r n i k a 
22 l i s topada 
16 s tyczn i a 1959 

Cena 22.500 fr. Liiie-Poznań-Lille wraz z wizami 
plus dewizy 

Z A P I S Y W R A Z Z D O K U M E N T A M I P R Z Y J M U J Ą ; 

W P A R Y Ż U : B i u ro Pod r ó ż y „T r an s t o u r s " , 19 , rue de l a Michod lère . 
Telefon : R i c h e l i e u 77-40. 

W L I L L E : Cen t ra la Pod r ó ż y ,,E.xpress", 4, r u e des Pon t s des Comm ine s . 
Telefon : 55 02-05. 

W LENS : J an Roskosz, p rzeds tawic ie l „T r an s t ou r s " w l oka l u p. Zo ln ie rk iewicza , 
103. r ue Jean-LeUenne. Telefon: 709. 

Uprasza się o możl iwe jak najwcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń. 
^iiiiiiiiinimiiiinininiiiiniiniiiiiniiiiininiHniiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiinii^ 
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7 O l .S voyez, i l y a lieau-

/ coup lie .es noms ici... 

l ' . j z n a l j M n y się lia ciiienta 
rzu. 0(l iv.a^ii do czasu tu przy-
chodzi. Dopiero późnie j dowie-
dziaicii i się, że jej córiia miała-
by dziś cztery łata. Zmar ł a na 
Gwiazdł ię i dłatego od czterecli 
łat Gwiazdka u nich jest smut-
na. Przychodzi na grób dziecka, 
żeby — jak mów i — réfléchir et 
se reposer un peu. 

Oprowadza ła m n i e a le jami 
cmentarza. By ła cisza, ma ły 
wiatei-ek. 

— Vous voyez, i l y a beau-
coup de ces noms ici. 

Rzeczywiście, nazwisk pol- ^ 
skjch na tym m a ł y m cmentarzy- Ł 
ku gdzieś w północnej Francj i 's 
było dużo. Nie tyłko n a tablicy , 
pamią tkowej pomn i k a poległych 
w drugiej wojn ie światowej 
Często wzdłuż calej alei odczy-
tywal i śmy z nagrobków same 
polskie nazwiska . Ró żne były 
te groby. 1 różne były napisy. 

, ,Fami l i a Graf pochowała 
swego syr>a Stanis ława. 
Zg i n ą ł na kopaln i 12. 12. 
1929. smutku pogrążeni . . . " 

„Loui*s Dz iuba , rnort au 
c h amp d 'honneur le 25. V. 
1940". 

„Tu spoczywa nasz kocha-
ny brat i wu jek Ludwik 
Woln iewicz . Pracę i z iemię, 
którą pokochał , niech m u 
lekką będzie. . ." 

„Tu spoczywa nasz uko-
chany mąż , nasz ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek Stani-
sław Poradka, 1876-1954". 

, ,Synek Tadz iu Kopaczeski, 
ktury zg inu ł pres nieszcze-
s l iwy wypadek A ł ta " . 

..-•Mta" — znaczy, auta , samo-
chodu. 

Histor ia k i lku pokoleń, od 
skromnych drewn ianych krzyży, 
starych j u ż — do marmurowych 
tiïl>lic, świe:^/t.li jeszcze. Grob'. 
zmar łych pr.i; / ¡ l acy , na dc le. I 
tych, co padl i za drugą ojczyz-
nę, którą pokochal i . I Tadziu , 
który zg iną ł we w łasnym aucie. 

Kobieta, która mn i e oprowa-
dza po cmentarzu, w y m a w i a te 
ii-izwi.ska po :r.-iLicusku, z ' ran 
C U . k a . A l e S ł y i b a c d r " . . u yp. 

są jej bli.-iX'-. r - ¡ c e ch ą Hif. 

— Oue voulez-vous, on s'habi-
tue, après toutes ces années... 
Di.x-liuit ans, vous vous rendez 
compte? 

Potem pozna łem je^ męża. Za-
prowadz i ł a mn i e do mieszkania . 

— i£łi, , ,Polonais'* — zawoła ła 

One czekają na męża i ojca. La da chwi l a m a wrócić z pracy. 

Z W Y C Z A J N E Z Y C I E 
od ogródka przed domk iem — 
qi'.el qu ' un pour te voir . 

Jfrj , Pi i lonais ' szczerzy zęby 
w i:<'-ii.echu. 

— Jak to mó%yią : w Polsce, 
rodzony, w Niemczech zrobiony, 
we Franc j i wychowany . 

Ich Michel , najstarszy, m a 
I ( tnaście lat. Jacquel ine — trzy-
naście, Franc ine — dziesięć. 
Rozumie wszystko po polsku. 
Ojciec m ó w i do n i ch po polsku, 
odpowiada j ą po francusl iu. 

Ciepło w tym domu , serdecz-
nie, blisko. On — zmęczony. 
Wczora j z dz iećmi był na do-
rocznym , ,karnawale s t ro jów" . 
Wróc i l i dość późno . Zona zosta-
ła w domu . 

— Toujours parei l — m ó w i i 
uśmiecha się. — Tous les jours 
ił y a quelque cliose. Kiedy się 
dzień kończy ? tego n ie %yie. 
On ne s 'ennuie pas avec les 

Polskie nagrobki na cmentarzach Nordu p r zypomina j ą bl iskich, 
którzy odeszli... 

I ściera ściereczlią nieistnieją-
cy kurz z ładnycł i . świeżych 
mebelków. 

— To j u ż taki charakter łudz i 
Nordu — t łumaczy jej ,,Polo-
n a i s " — ścierać, ścierać kurz , 
nawe t kiedy go n ie ma . 

O n a : 

— , ,Po lona is" , va.. . 

Gdy się pobieral i , n j e mie l i 
n ic . Najczęściej jedl i marchew. 
Gdy m i a ł trzynaście i pół lat , 
zaczął pracować n a kopaln i . Ma 
j u ż 25 lat s łużby. 1 pięć lat py-
l icy. O n a w wieku Jacquel ine — 
m a j ą c trzynaście łat — praco-
wa ł a j u ż w fabryce. Jej życie ? 
Ojciec w 1936 roku był chômeur , 
potem by ła wo jna , przyszły 
dzieci. 

— Je ne sals pas, si on a le 
temps d'être jeune ici — mów i . 

Ale ich trzynastoletnia Jacque-
l ine n ie pracuje, jak ma tka daw-
niej w fabryce. 

W domu jej o jca siedmioro ży-
ło w j ednym pokoju . On i m a j ą 
dz iś domek, meble m a j ą teraz 
ładne, spłacone... 

— Mais l 'avenir ? — mów i . 

Zycie coraz droższe, a n a kre-
dyt n ie chce. Do kina, zamiast 
co tydzień, raz na miesiąc. 

— 11 faut calculer, vous savez, 
des kluski. . . Ale narzekać n ie 
można . Ma is l 'avenir ? 

Uśmiecha się do swego „Polo-
na i s " , który znów szykuje się 
do drogi . Jej , ,Po lona is " pracu-
je społecznie. 

— Na t ym rowerze w c iągu 
ostatnich pięciu lat d w a razy 
świat objechałem w kilome-
trach. 

— Oh — m ó w i ona — 11 chan-
tait si bien, ma in tenan t i l est 
tou jours occupé. 

Uśmiecha się „Po lona i s " . 
— Ona m a rację, ale j a jej tej 

rac j i n ie mogę przyznać . Gdyby 
się zawsze koło spódnic siedzia-
ło, to co by się dz ia ło Î Gdyby 
się ty lko swoimi sp rawami zaj-
mować , a n ie sp rawami sąsia-
da, n igdy n ie szłoby się na-
przód. Nie gn iewajc ie się, n a 
m n i e czas. 

Od jeżdża n a t ym swoim rowe 
rze, k tórym objechał d w a razy 
świat . 

— Znów mn i e opuści ł — m ó w i 

, ,opuszczona" i myś l i n a głos. 
— M a m to j u ż we krwri. Mó j 
najstarszy brat zgir ął w Bu-
chenwaldzie, mó j d rug i brat jest 
s tuprocentowym i nwa l i d ą wo-
j ennym , mó j najmłod.'-zy brat, 
gdy m ia ł s iedemnaście lat, byl 
w więz ieniu , bo n ie zgadzał się 
ze wszystk im. Mó j , , l o i o n a i s " 
dawn ie j kochał się tylki: w śpie-
wie i tańcu , teraz wol; jeździć 
rowerem i z a jmować się spra-
w a m i sąs iadów. W i e pi-n, ma-

m y jednych takicli sąs iadów, 
co n igdy n ie za jmowa l i się poli-
tyką. Teraz ich syn idzie n a 
wojnę , do Alg ieru . : W d o m u 
płacz. I wszyscvy myś l imy o 
przyszłości. On potern wróci 1 
jak n ie będzie za późno , popra-
cuje jeszcze w ogródku . Takie 
jest nasze życie, między ogród-
kiem po pracy i kłcpotacłi a nie-
znaną przyszłością.. . takie zwy. 
cza jne życie. 

J . K. 

Młodzież interesuje si« przede w szystkim sportem. — O czym on i 

m ó w i ą ? — Naturaln ie , o wycieczce rowerowej. 
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• I ^T I E wielu pamię ta o tym, 
I ^ że zsgtĘtjie górnicze pót-

nocnej Franc j i wydało nie-
pośledniej m ia ry poetę regional-
nego J u l i u s z a Mousseron — ro- , 
dem z Dena in . żyjącego w la-
t ach 1864-1943. 

J u ż samo nazwisko m a v so-
bie j akby u t a j oną zapowiedź je-
go kariery : Mousseron bowiem 
— albo Moucheron — znaczy 
tyle w dialekcie co Mo ineau 
(wróbel) w języku l i terack im. 

Był trzecim z rzędu synem 
górn icze j rodziny w Etenain. 
mieszku jące j . .P ia t C o r o n " mię-
dzy u l i cami Lourches i Doua i . 

J u ż w dwunas t ym roku życia 
(1880) z jechał do kopa ln i i pozo-
stał j e j wierny przez całe życie, 
nawet gdv stał się j u ż z n a n y m 
i cnn ionvm poi'tą. Pracował w 
t.ym samym szybie ..Renard""', 
który zwtcdzał Zola , gdy p isa ł 
s ławny . . (" ierminal" . Odwiedz iny 
Zol i w kopa ln i p r zypada j ą a-
ku r a t na Doczatek pracy w n ie j 

— poety górn ika . . 

W ła tach dziecięcych nie wy-
obra ża jmy go sobie Jako jak ieś 
górnicze cudo. 

W id z imy tego ch ł opaka mó-
wiącego wyłącznie narzeczem, 
pomaea.lącego rozstawiać budy 
na ..duka.sie"', sprzedającego cu-
kierki p o d c z a s przygodnego 
przedstawienia mar ionetek , l ub 
puszcza lącc-eo latawce, kiedy w 
cza.sie s t ra jku — j a ko k l lkuna-
stoletni wvrn.sT.ek nie potrzebuje 
z jeżdżać na dó ł . 

Jedyn ie w dn i targowe Ju lek 
przystawał przed s t raganem z 
ks i ą żkam i 1 oddawa ł .się namięt-
nej lekturze. To była jego pier-
wsza czytelnia . Naukę pobierał 
n a kursach wieczorowych w 
szkole przy ulicy Villers. Poza 
tyra i-.prawiał strzelanie z l u k u 
i m i m ò wrodzonej nieśmiało.<ci 
okaza ! się świetnym towarzy-
szem zabaw. jako dobry śpie-
wak. .obdarzony z nakom i t ą pa-
mii.-cią koTiponujący okolicznoś-
ciowe kuplety pod ry tm znanych 
m."lodli. 

Tworczość poetycką. rozwiną ł 
szczególnie po powrocie z wojska 
na lam-ach k i lku czasopism iak 
..Le bleuet"". . . I"Echo des Jeu-
nes" . . .Revue Stephanoise ". Na 
tej po-!s*a'i/ie zwrócił uwagę na 
jego talent A J i i ren i l i n ak ł on i ł 
poetę do pisania w narzeczu i 
czerpania na tchn ien ia w środo-
wisku eórn iczvm. Szcze.śliwym 
zbiegiem okoliczności ten zwrot 
w twórczości Mousseron"a przy-
padki na okres zainteresowania 
się sztuką reg iona lną . 

Nic więc dziwnego. że poeta 
staje się wvrazicielem swego śro-
dowiska. oiewcą doli górniczej . 
C l i a rak tervs 'yc ïnc jest, że ta-
lent Moiiss"ron"a ha r towa ł się 
ł ; ' s łużb ie społecznej. Z okazj i 
txiwicm zbiórek n a rzecz cho-
rych górn ików tworzył . druko-
wał i śpiewał w . . k a f e j k ach " 
piosenki w narzeczu . . r ouch i " w 
gronie kolegów amatorów-muzy-
kan tów . 

W 26 roku ŻYCla ożeni ł się z 
ku zynką kolegi la t dz iecinnych. 

Niebawem pole dz i a ł an i a poety 
rozszerza się — coraz częściej 
bywa zapraszany ze swoim re-
per tuarem na różne święta. 1 
ot>cliody. 

W i d z imy go nie ty lko w osied-
lach górniczych — lecz w Li l le, 
Valenciennes (które przewodzi 
wtedy ruchowi reg iona lnemu) w 
Pa ry żu i w Belgii . A z tym w 
parze idą nagrody, wyróżn ien ia , 
rośnie s ława 1 p opu l amośd — 
mno ż ą się recenzje prasowe, o-
siąga nawet legię honorową . 

Zb iork i jego poezji , zalegają-
ce dotąd schowki księgarskie pod 
warstwą kurzu — doczekują się 
wielokrotnych wydań i pochleł:-
ne j krytyki- Ale Mousseron od-
rzuca propozycję lżejszej pracy 
b iurowej — chce do końca pozo-
stać górn ik iem i n ic nie zmien ia 
w trybie podjętego od młodości 
życia. Tak im doczekał się wnu-
ków. przeszedł n a emeryturę , 
przecierpiał wdowieństwo i u-
mar ł w 1943 roku . 

J u ż same nag łówk i jego zbior-
ków s tanowią dowód wrażl iwości 
na p iękno 1 swoisty u rok ko-

pa l n i i z łóż węglo-Aiych dostrze-
ganych z uśmiechem spod ście-
ka jących n a oczy kropel po tu 
— oto one : 

. .Kwia ty podz iem i " — .,Szk'.ce 
Wizgiem" — , ,Oskardem i pió-
r e m " — . .Czarne paprocie"' — 
. .Wokó ł ha>d'" - ..Poi-zerniale 
k a r t k i " . Mousseron da ł o wicie 
ł>ezpośredniejszy obraz życia gór-
n ika , jeso doli 1 do znań n i ż n a 
p r zyk ł ad Zola. 

Ale Mousseron pisze ale ty lko 
Hryki. odkrywa bowiem h u m o r 
tego środowiska — on to stwo-
rzył n ieśmierte lną dz is ia j postać 
Ka f u n i e t a na iwnego f r an t a przy 
pomina j ącego n iektóre postacie 
W iecha l u b . .baciarów"' lwow-
skich Jak Szczepko i Tortcio z 
przedwojenne j . .Wesołe j lwow-
skiej f a l i " . 

Mousseron odegrał szczególną 
rolę — wręcz p ion ierską — o Ile 
chodzi o sam d ia lekt pó ł nocny 
zwany w terminolog i i f i lo logów 
. . r ouch i " czyli . .wiejski " l u b 
, , tu te jszy" , a potocznie z n any 
pod nazwą ,.le par łe des gars 
d u N o r d " — . . c h t im i " . Nie t ak 
to bowiem ł a two u t rwa l i ć na pi-
śmie fonetykę narzecza za po-
mocą znaków or tograf icznych 
Języka literackiego. 

Narzecze , , c h t i m i " j a ko język 
ludz i pracy cechuje szybka wy-
mowa — m i n i m u m dźwięków 
wystarczających do porozumie-
n ia się w . . akordowe j " pracy. 
Tyra właśn ie t ł umaczy się owo 
. . po łykan ie " samogłosek, a da-
lej śc iąganie i skracan ie zbiegu 
spolgłosek, wreszcie żwaw» tem-
po ry tmik i . Da i lekt pó ł nocne j 
Franc j i — doda jmy — należy d o 
na jstarszych gwar f rancusk ich 
na jbardz ie j p ierwotnych, naj-

mn i e j przesiąkni i j tych ot)cymi 
na lec ia 'o4ciami zbl iżony najwię-
cej do starej francuszczyzny ro-
mańsko-pikardyjsk ie j 1 j ako tak i 
okazu je się bardzo pomocny w 
wy t ł umaczen iu e tymolog icznym, 
dzisiejszej ortograf i i wielu wy-
razów. Muza poetycka nie za-
wojowała poetą tak dalece. bv 
m i a ł zerwać kon tak t z rodzin-
nym środowiskiem robotn iczym 
Mouss t ron zachował do koń^a 
umys lowość górn ika — jednym 
z Jej przejawów było wzbran.a-
nie się poety przed udostępnie-
n i em swej twórczości prasie pa-
ryskiej — która — Jak mOwtl 
— interesuje się s tanem górni-
czym ty lko w dn i a ch s t r a j ku i 
mierzy go wydajnością pracy. 

A. M A L M A I S O N 

Po festiwalu w Cannes 
Skończy ł się .\l l-estiwal Fil-

m o w y w c.annes. Codz ienn ie wy-
ś w i . : i a n o d w a f i lmy z z apasu . 
Jaki -stworzyło :i(i pańs tw biorą-
cych ui iz ia i w Fe-stiwalu-

Na Fest iwalu spo tka l i śmy wie-
l'i ludz i , kt('»rzy p r zy je żdża j ą tu. 
r egu l a rn i e co rok, a le w 19.'>8 
ri:ku przyje<"h:ito do Cannes 
wie le osoliistości dotycł iczas tu-
taj n ie widzian.ycł i . 

W ioc ł i y . które przed d w o m a 
laty pi-zysialy n a Fest iwal .,11 
l-"errovieie". f i lm Pietro Ger-
m i ego. wp rowadzony os ta tn io 
n a f+irany Franc j i pt. „ Le dis-
que r ouge " , wys tąp i ł w t y m 
roku z f i lmem tego samego re-
a l i z a i o ra . . L ' h omme de pa i l l e " , 
H i s zpan j ę reprezentowała , . l .a 
vengeance"" dz ie ło J.A. Bardeni"a , 

Na zd jęc iu : Jacques Tat i w f i lm i e „ M o n oncle'". 

I Wycieczki do Polsici 

I 
I 

N A 4, 6 LUB 8 T Y G O D N I . — W Y J A Z D Y C O T Y D Z I E Ń , 
U W A G A ! U W A G A ! 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O POLSKI ! 
C E N A : 22 .500 frankó-w, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

LI L L E - P O Z N A Ń - L I L L E 
lub 21.330 franków do granicy polskiej \/v Kunowicach. 

oraz wszystkie wizy 

Adres : ^ ^ 

B I U R O P O D R O Ż Y 
O R A Ł Ł A 

LENS (Pas-cie-Calais) naprzeciw dworca (face Gare) 
Telefon: 8 6 7 

I 

O D J A Z D z L I L L E P O W R Ó T do L I L L E 

4 t ygodn ie 31. 5. (sobota) 23. 6. (sobota) 

4 7. 6. (sobota) 5 7. (sołiota) 

8 18. 6. (sobola) 13. 8. (sobota) 

4 21. 6. (sołKita) 19. 7. (sobota) 

6 25. 6. (środa) e. 8. (środa) 

4 30. G. (pon iedz ia łek) 25. 7. (n iedz ie la) 

8 2. 7. (środa) 27. 8. (środa) 

4 9. 7. (środa) 6. 8. (środa) 

6 10. 7. (czwartek) 21. 8. (czwartek) 

4 tygodn ie 19. 7. (sobota) 16. 8. (sobota) 

4 23. 7. (środa) 20. 8- (środa) 

4 2. 8. (sobota) 30. 8. (sobota) 

6 2. 8. (sobota) 12 9. (p iątek) 

4 9. 8. (sobota) 6. 9. (sobota) 

4 16. 8. (sobota) 13. 9. (sobota) 

4 23. 8. (sołKita) 20. 9. (sobota) 

i 6. 9. (sobota) 4.10. (sobota) 

I 

Zapisy p r zy jmu j ą . 
L.ENS (Pas de Cala is) : B i u r o Pod ró ży Grallai, 105. r ue Th iers 1 56. r ue de la Pa ix . 
BRUAY-EN-ABTOłS (P . de C.) : Café-Bal . . Pa l oma" (naprzec iw szp i ta la Sw . Ba rba ry ) , tel. 43"¿. 
D E C H Y (Nord) : Café-Bal „ M u s i e l a k " , teł. 96. 
DENAIN (Nord) : Café Jean . 84, r u e Laza r f rBerna rd , teł. 488. 
NOYELLES-GODAULT (P . de C . ) :T lumacz przys ięg ły Bych l i ńsk i , r u e Victor-Hugo. 
R O U B A I X (Nord) : Cafe L'A-Ml DO . rue P ierre Motte. 
L I B E R C O U R T (Nord) : Café Duszczak , t ł umac z przys ięg ły p . O tu l akowsk i . 
DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p . Karas i ńsk i , 6, a venue Gounod . 
RAISMES-SABATIER (Nord) : p . P ie t rzak Kaz im i e r z . 25, r ue Cuv ino t . 
CONDE (Nord) : Café-Bal .Marciniak. g 

rfff/fff/ifnmm/fffmuMł/mm/fu/m/w^^ 

Argentynę — . .Hosana a las 
d icż ' , Grecję — .,l.e dern ier 
n iP isonge ", I nd i e — , .Paras 
l ' a lkar ". W i e l k ą Br.\ tai i ię — 
„Or l r e de t ue r " . W / r u s z a j ą c ą 
h i s t i i i ę m i ł osną nades ła ła Ja-
pon a — „ P a y s de ne ige" , tra-
gedę mi łośc i 1 rozstan ia . .\or-
v\ef<ia nades ła ła ,.l.e rescapé" , 
Szwecja — , ,L 'arc et la F lèc l ie" , 
Szvxajcaria — „\isages de 
b ro i ze " . 

St tny Z jednoczone t ymczasem 
w.y.-eiekcjonowaly . . l î raci Karu-
n i a i ow" , f i lm oparty o powieść 
TeoJora Dostojewski i łgo z pięk-
ną i l a r i ą Schel l w rol i g ł ówne j , 
a iw i ą z ek Radz ieck i „ O u a n d 
jiasient les c igognes" — drania-
t.ycjną, a pe łną prostoty histo-
r i ę mił'"»sną. Nie zabrak ło n a 
F e s i w a l u i f j lmu węgiersk iego 
„F l i u r s de fer " , rumur i sk iego 
— .Les chardons de B a r a g a n " , 
czeîkich — „Les aman t s du fau-
b o i r g " i „Face au d r a p e a u " , 
a n i zachodnlo-niemieck iego — 
„L'.s.uberge de Spessar t " . 

\V s u m i e wyśw ie t l ono w t y m 
rok i QG f i lmów (w zesz łymm ro-
ku tiyły 32 f i lmy ) . 

Zkitą p a lmę o t r zyma ł f i lm ra-
dzuck i , ,Quand passent les cl-
gog ies " , (,,Lecą ż u r a w i e " ) , a na-
gro lę spec ja lną J u ry — f i l m 
frarcuskl ...Mon onc le " . 

\\ ocenie f i lmu ...Mon onc l e " 
op i i i a f rancuska by ła podzielo-
na . W ie l u łudz i u w a ż a ten f i lm 
za arcydzie ło k o m i z m u przypo-
m i r a j ą ce d w a poprzedn ie wiel-
k ie sukcesy Jacques Tat i — 
„ J o i r de fête" oraz „Vacances 
de VI. Hu l o t " , a ie są i przeciw-
n ie : tego rodza ju h u m o r u . 

A e oto treść tego f i tn iu . 

P i n Arpel pędzi życie wyjąt-
kovo len iwie , otacza się wygo-
d a n i i p rzepychem. W e ws(»a-
n i a e u r z ą d z onym d o m u , przy-
p o n i n a j ą c y m złotą klatkę, za-
nucza się Jego synek Gerard. 
Chł jpczyk m i a ł b y chęć rzuc ić 
się n a szyję matce, z i i l iżyć się 
do ojca, który ca łu je ( ierarda 
czasami, gdy chce m u zabron i ć 
czefoś z tych rzeczy, na które 
Gerard m a chęć, ale wszelkie 
ob j iwy szczerości, spontanicz-
nofci są w d o m u bardzo ź le wi-
dz l ine . 

J i d y n y m przy jac ie lem Gerar-
da w tym d o m u . w którym lu-
dzl i m a j ą wyg l ą d a u t oma t ów , 
jesI j ego wu jek (Jacques Tat i ) . 
Potczas spacerów z n im zazna-
je j o r a rd odrob iny swoł»oiiy, a 
czasami nawet przcż\ wą j a k ą ś 
przrgodę, która wp rowadza znu-
dzonego ch łopczyka w zac i iwyt . 

Niestety, pan Arj ie l n je po-
dziela pog l ą d ów wychowaw-
czych w u j k a 1 gdy ty lko Gerard 
wr ica ze spaceru, w czasie któ-
reg) oderwał się od mono ton i i 
ż y d a pedantyczn ie zorganizo-
wa i ego i przesadnie higienicz-
nego. p odpo r z ądkowu j e natych-
miast synka zwyk ł emu reżymo-
w i d o m o w e m u . 

Gdy p an Arpel wystara się d l a 
sw.go szwagra o posadę w ul-
tra iowoczesne j fabryce jednego 
ze swych przy jac ió ł , wu jek o-
pusci swe dotycl iczasowe miesz-
karko, aby za ins ta lować się w 
wi t lk ich b lokach fabry« znych . 
Ale od chwi l i , gdy przyiiył d o 
ositdla, wyda r z a ć się zaczną 
c on z nowe i coraz śmieszniej-
sze wypadk i , które wreszcie u-
czjTilą pobyt p ana Hu lo t w 
osj idłu n i e m o ż l i w y m . I>owrót 
n a d a w n e mie.szkanie budz i 
w i d k ą radość 1 w u j k a i sio-
stneńca . 

Pntem nas tępu j ą jeszcze bar-
dziej n ieoczek iwane i kom ic zne 
prz\-gody w u j k a — n i e u d a n a 
prćba ma ł żeńs twa , praca w fa-
bryce szwagra , aż wreszcie do-
chodzi do rozstan ia . 1 'oważna 1 
n i u n a rodz i na .Arpeiów n ie mo-
gąc pogodz ić się z fan taz j ą I 
h i i no rem pana l l i i lot , wysy ła 
go za gran icę . 

S t c p l i a n e I:PIN' ' 



Otwar ły się szeroko po-, 
dwo je 47 Targów Parys-' 
kich. Setki tysięcy zwie-
dzających paryżan, tury-
stów ze wszystkich stron 
ś w i a t a przesuwają się 
przez stoiska 13 tysięcy 
f i r m z 18 państw "biorą-
cvch udział w tej popu-
larnej imprezie między-
i iarodowej . 

Nas jednak głównie i» 
teresuje polski pawilon 
największej hal i targćAv 
jak również znacznie 
większony w tym roi 
salon polskich maszyn 
mieszczony razem z wszy-
stkimi i nnymi wystawca-
m i maszyn i narzędzi pre-
cyzyjnych w hali, bliżej 
g łównego wejścia. 

Za równo nasz główny 
pawi lon jak i salon ma-
szyn sprawiają już z da-
leka doł>re wrażenie. Na-
wet sąsiedzi naszego pa-
wi lonu, którzy nie kwa-
pią się do wyrażania po-

(Dokończente na str. 14-tei) 

. . .W iadomo : młodz ież zwiedza salon maszyn.. Afisze artystyczne przy stoisku „Orb i su " 

Dużo uwag i zwiedza jących skup ia ły maszyny precyzyjne. . .a także la lki w strojach ludowych. 



IflLON 

Pan Dufour (w środku) jako pierwszy kup i ł polską maszynę. Sarny i dz ik i — polska specjalność. 

Najwięcej słów uznan i a zyskał polski sa lon maszyn na Targach Paryskich. 
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Na magazyny włókiennicze w Bielski f 
Biarej dokanan« napadu rabunkowega . 
Elegancka młoda kobieta w czerni z j aw i ł a 
się w dyżurce magazyn iera prosząc • 
wodę, gdyż tej się zrokite atebo. W 
chwi l i gdy ten odwróci ł się d s h ranu , 
zarzuci ła m n worek na gtowii; zastał 
skrępowany. Przedmiotem rabunku była 
c iężarówka towaru . M imo energicznego 
śledztwa nie z M a n o znaleźli sprawców. 
Wed ług e isba hersztem bamly by ła 

kobieta przezwana kró lewną. W tych sa-
mych okol iezROsctacft nastąpi ł drug i na-
pad w Ł.o<lzf. Zabicie buchaltera w Itado-
goszczy i za t rzymanie t ramwa jarza , który 
kup i ł kupon towaru, naprowadz i ło na 
mel inę i na je j członka niejakiego Rybę, 
którego aresztowano. 

Odnaleziono ją jeszcze przed mo im przy-
byciem do Stalłnogrodu 1 to w ciągu dwu 
godzin po otrzymaniu telefonogramu z Ło-
dzi. Sposób odnalezienia dziewczyny był 
bardzo prosty. Zamierzając przebjrwad w 
Katowicach d łużej aniżeli dobę, zameldo-
wała się jak przykładna obywatelka n a 
potjyt czasowy. 

Parodniowa obserwacja, którą przepro-
wadziłem, rozwiała resztki moich złudzeń. 
Skończyły się one w Urzędzie S tanu Cy-
wilnego małżeiistwem między niesłusznie 
podejrzewaną a pewnym bardzo cenio-
nym 1 szanowanym lekarzem z instytutu 
w Gliwicach. Koledzy z Katowic zdobyli, 
rzecz jasna, odciski palców młodziutkiej 
małżonki . i»3Sowały do tych wizytówek, 
pozostawionych n am przez Królewnę w 
Bielsku i w Łodzi, jak piernik do wia-
traka.. . 

Opowiedziane tu ta j pokrótce wypadki nie 
zmieniły w zasadzie obranej przeze mn ie 
drogi postępowania; Pozostałem nadal 
konwojentem. Wykonywałem nadal przyję-
te na siebie przed pięciu tygodniami obo-
wiązki... 

Mó j wygląd człowieka mocno zbiedzone-
go nie wztKidził jakoś podejrzeń w per-
sonalniku. do którego zgłosiłem się naza-
jutrz po przybyciu z Łodzi. Mia łem wtedy 
okazję sprawdzić na własnej skórze, że z 
tą.. . czujnością na Śląsku jest wcale nie-
źle ! Wbrew temu, co słyszy się, zresztą 
dosyć często, 1 wbrew temu, co od cza-
su do czasu czytamy w gazetach, perso-
nal nik zbył milczeniem rubrykę ankiety, 
z której można było wywnioskować, że 
ubiegający się o stanowisko konwojenta — 
siedział uprzednio w areszcie... 

Przypuszczam, że ten personalnik znaj-
dował się ,,między młotem a kowadłem" ; 
brakowało mu łudzi i chciał w jakiś spo-
sób załatwid niedobór personelu. Zau-
ważyłem w jego oczach wahanie streszcza-
jące się w dylemacie : przyjąć czy nie przy-
jąć — i co iaę^zle więcej warte; pożytek, 
który ten człowiek przyniesie, czy też to, 
co ewentualnie ukradnie? Pamięta jąc daw-
ne lata na Śląsku, biedaszyby 1 Ijezrobocie 
— uamiechnąlem się. To nie ludzie go-
nili za robotą, a tylko robota czekała na 
ludzi, dużo roboty... 

Rzecz pre>*ta. z magazynu, w którym 
zacząłem pracować, wypuszczano teraz na 
rynek barchan 1 welwet; pokazywały się 
w sklepach trykoty, grulae wełniane szale 
1 tak zwana „jegierowska" bielizna, któ-
rej nie uświaetezyłby podczas rarosrów. 
Kiedy upały docłiottzjly do trzydziestu 
stopni, ocierając pracowicie pot z czoła, 
dystrybutowaHśmy z pasją tak iwane wa-
ciaki. Każdego rana około piątej odby-
wała stę w naszym magazynie odprawa 
przy udziale zaopatrzeniowców. K ł ^ i na 
czym świat »t<^ podczas gdy główny ma-
gazynier. k ładąc ręce w Itleszenle i gwiż-
dżąc obertca. oświadczał dyrektorskim to-
nem : , ,Waciaków pan szanowny nie bie-
rzesz — no to Icretonu pan też nie dosta-
nie" . 

Zaopatrzeniowiec częstokroć protestował 
powołując się na obowiązujące przepisy. 
Na to padało z ust głównego magazynie-
ra sakrame«t»lne, wypowiadane piękną 
śląszczyzną pytanie: ..Miołeś l)abcie?"... 
I robota szła dalej. Protestujący, chcąc 
również wykonać swój plan finansowy, u-
ginał się wreszcie pod brzemieniem rzeczy-
wistości. Szctłł dalej, próbował . .rozróbki" 
na wyższych szczeblach wtedy już .,zże-
rano " go z kretesem. 

w t r ącan i f się do tego rodzaju spraw nie 
leżało absolutnie w moich Intencjach. Zaj-
mu j ąc się proWemami dvstrvbucji musiał-
bym zapomnieć o tym, co m^ ie tu ta j przy-
wiodło, o powodach, dla których przemie-
ni łem słę z funkcjonariusza M O w kon-
wojenta tek-styliów. 

Dziesięć. 3 czysto nawet czternaście gc 
dżin na doi>-' soedza'o S'ę teraz w cięża-
rówkach kursu.lących po rórnych miejsco-
wościach S'i^ska i Zagłębia. Natomiast 

czas wolny od pracy poświęcałem pozna-
wan iu nowego środowiska, rozmowom, 
które były d l a mn ie źródłem wielu wia-
domości, a często nawet id ja tykom a ty-
pam i spod ciemnej gwiazdy. 

Po pewnym czasie dostałem się wresz-
cie. Jak to było mo im zamiarem, w bar-
dzo podejrzane towarzystwo: pcmiędsy 
ludzi , d la których kradzież była clilełiem 
codziennym, a oszustwo 1 „mac ł i l o i ka " 
cnotą. Wytworzyła się dośd paradolcsal-
na sytuac ja : patrząc n a to, co się dssiało, 
1 milcząc — czułem się współwimiy, ale 
t raktowano mn i e za to Jalc swojego: 

Atmosfera w mo im towarzystwie c z ^ t o 
urządza jącym imieniny, urodziny, wesela 
i rocznice ślutiów — pamiętam, że kledyJ 
z b raku inne j okazji urządzono imieniny 
świętego... Klz iora — była Jedyna w swo-
i m rodzaju. Entuz jazmowano się wszyst-
k im , co wykraczało poza dzlesięd przy-
kazań tiosklch, wszystkim, co skąd inąd 
mogło wzbudza<5 zainteresowanie proku-
ratury. Skóra n a człowieku cierpła, kie-
dy w trakcie l ibacji dochodziło n a przy-
k ład do konkursowych opowiadań n a te-
mat , co, gdzie 1 ile kto ukradł . . . 

Celował w tego rodzaju opowladanfacłł 
chudy, wysoki Jak tyka od chmielu Wl-
cuś. Wicuś uważa ł mnie za fa j t łapę. nie-
mn ie j Jednak odczuwał respekt d la moje j 
osoby. Podejrzewał, że pochodzę ze śro-
dowiska inteligenckiego. Moje zejście w 
t ak zwane , .n i z iny" za imponowało m u . 
w chwilach szczególnych roztkliwieri po^ 
wodowanych alkoholem, Wicuś pocłiylał 
się. obejmował mn ie za szyję, chuchf^ 
m l w nos i oświadczał: ,,SwóJ chłop. Jak 
pragnę skonad! Intel igent, cholera, a n ic 
tylko n a mokrą rotjotę z t ak im chodz id ! " 

Mieszkaliśmy obydwaj w Bogucicach w 
walącej się ruderze u Jakiejś wdowy, ktd-
ra w zamierzchłych czasach była specja-
listką od pasówki, to znaczy obrabiania 
mieszkań podczas nieołjecnoścl lokatorów. 
Słowo pasówka. Jak wiadomo, pochodzi 
od czasownika „pasować" — czyli do-
pasować potajemnie klucze. Wdowa trud-
n i ł a się obecnie pośrednictwem w hand l u 
c iuchami , a także obliczonym na mniej-
szą skalę paserstwem. By ła nieprzebra-
ną kopaln ią różnego rodzaju dykteryjek 
i opowiadań ze świata, o którego Istnie-
n iu przeciętni ludzie nie m a j ą w ogóle 
pojęcia... 

Otóż właśnie pewnego wieczoru, łciedy 
zarówno Wlcuś, jak i ja cierpieliśmy na 
poważny rozstrój żołądka — Wlcuś kur-
sował co chwila n a podwórze z garderot>ą 
w garści — zaszkodziła n am Jakaś nie-
świeża ryba w Bytomiu —- wdowa oświad-
czyła, że m a zamiar opowiedzieć nadzwy-
czajną historię, od której słuchaczom 
,,oc2y wyleżą". 

Usiadłszy przy kuchni ze szklaneczką 
czystej zakrapianej na podołku, podjęła 
szczególnie lubiany w wiadomych sferacłi 
temat niezaradności milicji 1 sprytu zło-
dziei. Temat stary Jak świat... Słucłia-
łem z początku Jednym uchem. Uniosłem 
się na posłaniu dopiero wtedy, gdy prze-
chodząc t>ezpośrednio do rzeczy — skon-
statowała : 

— To, co- my wszyscy słyszeli o 3pic-
bródce. Dług ie j Cecylii — była kiedyś 
taka d ługa Cecylia w Zagłębiu — 1 to. 
co my słyszeli o Inszych, nie umywa ^ 
do tego, co opowiadają o jednej, która 
ma wszystkie damskie 1 mę^cle mlMcJe w 
nosie. Jest to młoda dzieucłia. Łania., 
można powiedzieć. Postawna w sobie. No-
ga pod n ią odpowiednia i ca ła figtura. 
A głos — na podotdeństwo kanarka. . . U 
nas to n ima takich chłopów, które by 
Jej odpowiadały. Ale w Bielsku a lbo w 
Łodzi to Jest po prostu... Królewna ? I 
żebyście wiedzieli, nazywają Ją Królew-
ną. A mil icjanty Już przy tym ze skóry 
wychodzą... U nas. Jak który zwędzi lial-
sztuk z hurtowni, od razu nosa do góry 
1 ani rusz na człowieka spojrzy, szma-
ciarz jeden ! A tam Królewna by z takimi 
łapaerdakami nawet wcale nie chciała 
rozmawiać... 

Tu rozległo się pełne zadowolenia 2 
siebie mlaśnięcie Językiem. Wdowa wy-
wróciła do góry białka oczu, otarła brze-
giem fartucha wargi 1 kontynuowała : 

Co o niej nie opowiadają.. . J ak idzie 
przed siebie — to się po prostu ród mę-
ski po trotuarach rozsuwa, żeby JeJ zro-
bić miejsce. A jak rozkaże — chłopy 
idą za n ią choć w ogień... Na jesieni to 
było, łońskiego roku w Bielsku .pod wie-
czór. Deszcz pada, z imno jest, ciemno 
jak w piekle. A ona nic tylko zajeżdża 
lemuzyną i powiada jednemu portierowi: 
,.Towar allx> życie". To co ten portier 
miał zrobid? Towar oddał. Chłopy, któ-
rych wzięła ze sobą, na JeJ rozkaz za-
ładowali ciężarówkę 1 tyle ich było wi-
dać... Gdzie tam. Przepadło wszystko jak 

kamień w wodę. J a t am nie wiem, ale 
powiadają, że a siedem mil ionów było 
warte. To nie tOi co u nas. Ty. Wicuś, 
ściągniesz Jedne gacie Jeglerowskie i Już 
do ciebie n ie dostąp ! A ona? 

Wicuś stęknął oparty o f ramugę drzwi 
wyjściowycli .ale zaintrygowany nie wy-
szedł, » tylko czekał n a dalszy d ą s . 

— I w Łodzi tego samego — odezwała 
się po następnym łyku wdowa. — W Ło-
dzi też znowu n im się mi l ic ja spostrzegła, 
było po wszystkiem... Tak Już ona, t a 
Królewna, potraf i r A pojawia się tylko w 
nocy. I n ik t nie wie. skąd przyszła, do-
kąd odeszła. W ogóle wszystko Jak ten 
kamień n a grobie, co- wiadomo, że Jest, ale 
tylko przemawia o jednej godzinie, w 
DzieA Zaduszny o samej północy... N ik t 
nie wie, co ona robi za dnia. . . Opowia-
dali , że był Jeden chłop, któren mia ł za-
mia r Ją podejśd. Podobnież nawet został 
JeJ kochankiem. Ale zemściła się. Kaza-
ł a go drugiemu źgnąd nożem.. . 

S łucha łem tych wywodów 1 uśmiecha-
łem się nieznacznie, konfrontu jąc legendę 
ze znaną mi aż nazbyt dobrze rzeczywi-
stością. 

W pewnym momencie, kiedy wdowa za- ; 
krztusi ła się, przejęta do głębi swoim opo- i 
władaniem — wtrąciłem z m iną znawcy : ! 

— Bu jać to my, bał^ciu, ale nie nas. 
J u ż my tam wiemy dobrze, Jak było. Gło-
dne kawały za przeproszeniem. To w Biel- • 
sku 1 Łodzi Jest prawda, owszem. Ale mi-
l icja się zaraz s]x>strzegła 1 te wszyst-
kie chłopy od Królewny poszły siedzieć... 
Królewna także samo musia ła napruwać, 
gdzie pieprz rośnie. Słyszałem Jednego mi- i 
l lc janta w Łodzi, Jak o tym mówił. . . Uda- ' 
ło się raz i drugi — nie powiem ! Ale co i 
ona z tego ma? Tyle, co kot napłakał . 
Wpakowała forsę w interes i tylko ludzi 
narazi ła, że ich wybrali Jak ryby z saka... 

Wicuś oparty Jak przedtem o framu- i 
gę — nie mógł Już dłużej, wytrzymać. Jęk- | 
ną ł i strzyknął przed siebie śl iną : I 

^ A Ja ci powiadam, że to, co sły- i 
szysz. Jest szczera prawda. Gospodyni ma ; 
rację; I wcale wszystkich nie wybrali, i 
Opowiadał Jeden n a Małobądzu Inaczej, i 
A on wie. On się nawet w cztery oczy ; 
spotykał z... Kró lewną ! 

— Bu jda — stwierdziłem znowu z mi-
n ą znawcy. — Ty też głodne kawały zale-
wasz. Wicuś, bo Ja Jego znam. I wiem. 
ile potrafi nabzdurzyć ! 

— Ty nie gadaj dużo, bo go nie znasz 
On tyż nie frajer, żeby z byle łachudrą ; 
mówił — zaperzył się Wicuś wydymając I 
z powątpiewaniem wargi. 

Odczekawszy chwilę zaryzykowałem : 
— To taki mały i z wąsikami ! My się i 

z n im nieraz obydwaj widzieli w Łodzi, 
Jak tam bywałem. Koń by się uśmia ł z | 
Jego gadania — i w ogóle ! Ta cała wa- : 
sza Królewna to wielka l ipa ! i 

— A ja cl powiadam, że nie, bo to ; 
wszyscy Już mówią. Nie masz się co sprze- | 
czad — zabrzmiało znowu od proga. i 

Gratem w dalszym ciągu rolę niedo- ; 
wiarka... Wicuś musia ł wysunąć się na : 
podwórze , natomiast wdowa nalawszy so- i 
bie znowtj pól szklaneczki zauważyła ; 

— Ty Jesteś też gagatek. Tak z wierz-
cbu to nic nie widać. Ale o tobie tyż tu i 
niejedno słyszałam... 

Udając oiaojętność spróbowałem po- : 
c iągnąć Ją za Język. 

— Mówią, że tyżeś tyż z niejednego ; 
pieca chleb Jadał. Tylko że teraz się pil- ; 
mijesz. Odczekać musisz. A z tym z Ma- ! 
łobądza to byście nawet zrobili obydwaj ; 
dobry interes. Jak cłicesz, to cię z n im j 
spotkam. On t u nawet ria wiosnę był u i 
mnie. Rozglądał się. Może by nawet co | 
z tego wyszło? 

— Nié m a m pragnienia zadawać się z • 
byle gnojkiem Î — stwierdziłem stanow-
czo, obracając się na drugą stronę i uda-
jąc, że zasypiam. 

Podeszła bliżej i usiadła przy mnie na • 
brzegru siennika. 

— Nie rzucaj się. jak ci mówię. J a się i 
Już znam na rzeczy lepiej od ciebie. I ży-
czę ci Jak swojemu. Wickowi bym tego ; 
nawet nie chciała zaproponować, ale to- ' 
bie warto... Głowę dam. że ten z Mało- ; 
laądza ma cynk na Królewnę. Możesz zo- ; 
stać dziedzicem, ptasiego mleka ci nie za- ' 
braknie... 

Zmiękłem trochę wol)ec nęcących pers-
pektyw i odpowiedziałem zmitygowany : 

— To trzeba Jeszcze zobaczyć. Trzeba i 
się Jeszcze rozejrzeć. Tylko że Ja nie lu-
bię głupiego gadania o tej Królewnie i 1 
temuż podobne. Nima żadnej Królewny. 
To tylko ludzie mawia ją ! 

— À ja ci mówię, że Jest... To tak sa- i 
mo. jakbyś się upierał, że nie ma du- i 
cłrów. 

GOSPODARZE 
ZIEM ZACHODNICH 

(Dokończenie ze str. i-ej) 

l iśmy Je za mniej Istotne .w tamtej chwi-
li d la życia mieszkańców i kra ju . 

Obecme mektóre z tych potrzeb wystę-
pu j ą z jeszcze większą ostrością. Dalszy 
rozwój gospodarczy regionu gaansKiego 
kaze wydatnie zwiększyć budownictwo 
mieszkaniowe, to z kolei pociąga za so-
bą konieczność unowocześniema urzą-
dzeń komunalnych, przestarzałych, i nie-
odpowiadających rozrostowi miast. 

Sopot Oła słuszną ambicję zostać ośrod-
kiem letniskowym, ale równocześnie przy 
ogólnym pędzle w naszym kra ju do mo-
rza — konieczna jest aktywizacja innych 
pięknych miejscowości nadmorsiticli oraz 
położonych w typowo regionalnym paś-
mie jezior i lasów nazywanym Szwajca-
r ią Kaszubską. 

Coraz ostrzej rysują się problemy dal-
szego uprzemysłowienia niekiórycn po-
wiatów wschodnich województwa dia za-
spokojenia miejscowego rynku pracy. Żu-
ławy mogą dawać wyższe plony, Soać się 
terenem wysoko postawionej hodowli. 

Wiele Jest jeszcze pracy przed nami . -
Dyskutując naa planem perspeKiy wicz-
nym, widzimy to wyraźnie. JesŁeśmy w 
pełni przekonani o możliwości zrealizo-
wania tych planów. 

JOZEF W O Ł E K 

Przewodniczący 

Wojewódózkie] Rady Narodowe] 

w Odaiisku 

K O M U N I K A T Y 

STOWARZYSZENIE P R Z Y J A C I Ó Ł 

FOLKLORU 1 K U L T U R Y POLSjs-iiiJ 

W niedzielę dnia 8 cz.=rwca oaoc^azie się 
; całodniowy Konkurs iai icow Jr-o-s.iicn tia 
I majówce w Sal laumii i ts . W progiiui iw 
występy najlepszycn zcSt-olów Łan..ezii,ycii 
z Nordu i Pas de Calais. 

Wieczorem wielka zabawa tanuczna. 
Wiele niespodzianek, toteria tani.oiVi, 

; sprzedaż płyt z nagraniami ,,Mazowsza ' 
i , ,Śląska". Cena programu 50 fr. 

STOWARZYSZENIE O B R O N Y GRANIC 

NA ODRZE I NYSIE 

urządza w ponieuziaiek, dnia 26 o 
godzinie 20,30 seans filnio.vy w La.noiine-

i St.-Julien kolo Troyes w C.no Uaion. 
W programie ,,Zaka2anfc Piosenki", a ja-
ko nadprogram zostanie wyświetlona krvjt-
kometrażowka pt. ,,Pieśni i Tańce Wroc-
ławia" (film w kolorach). 

Drobne ogłoszenia 
P E T I T E S A N N O N C E S 

i Ogłoszenia handlowe i różne fr. 4(Hi 
za pterwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 90 franków. 

O. OOWOJNA BIENAIME I 
Tłumaczka przysięgła przy w\ższyrti 
Sądach w Paryżu. Tłumaczenia urzę-
dowe ważne w całej Franc)i . i î . 'luai 
de la Tournelle. Paris (5) Metro 
Pont-Marie..— Telefon; OOKon 41 17 

! 

; W o l n e m i e j s c a : f r . 2r><) 

pterwsze 3 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 50 franków. 

DRUKARZ poszukuje ucznia, 
16-17 lat. do maszyn Zgłoszenia 
do „Tygo<łnika" [)od nr. 7. 

POSZUKIWANIA RODZIN 

Wojciech SYOUŁ.A z Krancji poszukuje 
¡ żonę Jadwigę SYCULA urodzon.t u istn. 

I Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dcitcza się 50 franków. 

i Matrymonia lne: fr. liM) 

(C.igfe fiaLszy n a s t ą p i ) 
za jâerwsze i wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 90 franków. 



GŁOS M A M I C H A L I N K A 

WIESZ CO Ml SII iNIŁO M . . . 
ludzie, którzy ogro-

mnie lubią opowia-
dać swoje sny. Tacy 

ludzie to prawdziwa klęs-
ka. Taką jest właśnie mo-
ja ciocia. Moja ciocia u-
waża za największy nie-
takt ,jeśli rano nie zapj--
tam, co jej się śniło. To 
tak, jakby nie zapytać cho-
rego jak się czuje. Ale czy 
pytam czy nie, i tak zaw-
sze m i swój sen opowie. 
I stale uważa, że jeszcze 
tak niezwykłego snu nie 
mia ła nigdy. 

— „Bo wyobraź sobie 
mo j a kochana, śni m i się, 
że Ktoś dzwoni, otwieram, 
a to m ó j nieboszczyk dzia-
dek. A obok dziadka pani 
Pietrusińska. Weszli i za-
częli jeść kiełbaski. A po-
tem te kiełbaski zamieni ły 
się w dorożkę i ja jecha-
ł am nią do Pabianic i..." 

Ciocia opowiada i opo-
wiada dalej, a ja k iwam 
głową z przejęciem, nie 
słuchając naturalnie ani 
słowa. Ale potem zaczj-na 
się najgorsze. Ciocia chce, 
aby jej sny wytłumaczyć. 

— Jak myślisz, co ozna-
cza gdy sie śni komuś jeż? 
Albo oskubana kura? Albo 
latawiec bez sznurka? 

.Jeśli nie um iem wytłu-
maczyć _ znaczenia tych 
snów, ciocia uważa mnie 
za ma ło inteligentną. Ona 
sama bowiem każdy sen 
potrafi wytłumaczyć. 

— Co? Śniło ci się dziec-
ko w kołysce? To niedo-
brze. Będziesz mia ła przy-
krości. Zęby się śniły? O-
kropność. Pewna choroba. 
Cebula ? Będziesz płakać. 
Ś l imaki? Ktoś cię obgadu-
je, moja kochana... 

Bozzłościłam się wresz-
cie na te wszystkie prze-
powiednie. Poza tym uwa-
ża łam, że wizyta ciotuni 
w Paryżu zbyt się przedłu-
ża. — Postanowiłam więc 
działać. Nazajutrz rano py-
tam ją niewinnie: 

— Co ci się śniło, cio-
tet zko ? 

Ciocia zaczyna z ożywie-
n iem: 

— Śniły m i się ryby... 
Za ł ama łam ręce: 

Byby? ! 
Ciocia się przelękła: 
— Co oznaczają ryby? 
— Nie powiem, nie chcę 

cię straszyć. 
Ale tak mocno nalegała, 

że wyzna łam jej wreszcie. 
— Byby oznaczają zim-

ną krew. Widocznie przy-
darzy ci się coś, co będzie 
wymaga ło dużo z imnej 
krwi... ł 

Ciocia zbladła, ale ja by-
ł am bez litości. 

— A gdzie widziałaś te 
ryby? 

— Pływały po Champs 
Elysces... 

— Aż do placu de la 
Concorde? 

— Nie... 
— .lak nie, to źle. Zgody 

nie będzie. Zdarzy ci się w 
Paryżu awantura, która się 
źle skończy. A woda, w 
której pływały bj'ła męt-
na? 

— Zdaje się że tak... 
— To nie dobry znak. 

Sama rozumiesz... 
Ciocia rozumia ła bardzo 

dobrze. Szybko spakowała 
wal izki i wyjechała z Pa-
ryża. 

Odkąd jej tu nie ma , za-
sypiam bardzo wcześnie i 
miewam piękne, różowe 
sny. Ale teraz nie m a niko-
go, kto b y m ó g ł mi je wy-
jaśnić... 

M ICHAI . INKA Ten modny sweterek można nosić do wszystkich letnich spódniczek. 

Droga Pani ! Jestem już 
15 lat po ślubie, m a m y 
troje dzieci. Dotąd nasze 
życie układało się bardzo 
szczęśliwie, przynajmnie j 
tak m i się wydawało. Mąż 

§o pracy wracał zawsze do 
omu. Czasem razem wy-

chodzil iśmy wieczorem, był 
dla mn ie dobry i troskli-
wy. I nagle teraz, od paru 

miesięcy wszystko się zmie 
niło. Stał się i nnym czło-
wiekiem. Jest opryskliwy i 
niegrzeczny. Na dzieci pra-
wie nie zwraca uwagi. Nig-
dzie ze m n ą nie chce wyjść 
a często spóźnia się do do-
mu . Są jeszcze inne sprawy 
o których nie chcę pi.sać, 
a które wskazują, że coś 
się między nami zmieniło. 

Nie m a m żadnych danych, 
poza zwykłą kobiecą in-
tuicją, ale jestem zujiełnie 

ijewna, że to jakaś inna 
cobieta stanęła na naszej 

drodze. Dotychczas nic mę-
żowi nie mówi ł am i udaję 
przed n im , że nie widzę 
tych zmian. Ale co dalej ? 
Gryzę się całe dnie, spę-
dzam bezsenne noce i bar-
dzo, bardzo cierpię. Proszę 
m i poradzić ,co robić. 

KRYSTYNA 

Myślę, że obrała pani. 

T R O C H Ę G I M N A S T Y K I 
utarło się mniemanie, że gimnastykę powinny 

uprawiać przede wszystkim kobiety tęgie, aby 
zeszczupleć. Jest te niesłuszne. 

Gimnastyka jest wskazana dla wszystkich, gdyż 
ożywia krążenie krwi i nadaje elastyczności mięś-
niom i muskułom. Zwłaszcza kobiety, które mają 
pracą siedzącą, lub 'które schylają sią cały dzień 
nad maszyną powinny parę minut dziennie po-
święcić gimnastyce. 

Pierwsze ćwiczenia gimnastyczne mają na celu 
odprężenie mięśni. 

1) Odprężenie ramion » głowy. Nogi złączone, 
ramiona i ręce luźne. IG ruchów z_ jednej strony 
na drugą. 

2) Nogi w rozkroku. Ciężar ciała na prawej no-
dze. 10 skłonów na prawo i 10 skłonów na lewo. 

3) Zgiąć prawą nogę. 10 skłonów w prawo i 10 
skłonów w lewo przy zgiętej lewej nodze. 

Dalsze ćwiczenia w następnych numerach. 

choć możl iwe jest także, że 
mą ż ma po prostu jakieś 
kłopoty w pracy, czy wśród 
kolegów. Dlatego nie nale-
ży chyba w tej chwili za-
drażniać sprawy. Niech pa-
ni się stara być dla męża 
taka jak zwykle, nie dając 

ęo sobie poznać niepokoju, 
rzeba także starać się roz-

budzić zainteresowanie mę-
ża dziećmi i w miarę moż-
liwości wciągać go bar-
dziej n iż dotąd, w sprawy 
domowe, wychowanie dzie 
ci itd. Bardzo ważne jest, 
żeby m ą ż dobrze się czuł 
w domu, żeby nastrój był 
pogodny i żeby nic nie 
wskazywało na .zbliżającą 
się burzę. Możliwe, że się 
obie myl imy. Może to nie 
żadna kobieta weszła w 
drogę, tylko po prostu mąż 
jest przemęczony, zdener-
wowany i ma swoje kło-
poty. Trzeba by zaintere-
sować się także tym co się 
dzieje u niego w pracy, 
pytać go o to i wykazać, 
że się pani n im interesuje. 
Zobaczymy za par^ tygod-
ni, jak się sytuacja rozwi-
nie. Czekam na dalsze 
wiadomości. 

ANNA 

C H C E S Z 
NOSIĆ 
PERUKĘ ? 

Są liobiety, iitóre niewoJniczo 
stosują się do mody. Wdzie ją 
n a siebie worlil, .sicrócą suknie, 
wydłużą dekolt, kapełiisik za-
wieszą na czubku głowy — bo 
tego wymaga moda. Czy jest im 
w tym do twarzy? Czy odpowia-
da to cliarakterowi icli urody? 
Nie my.ślą o tym. Moda każe, 
trzeba słuchać i basta. 

Z takich właśnie "Kobiet (naj-
częściej niepracujących i nie łi-
czącycłi się z groszem) korzysta-
ją duże salony mód. aby narzu-
cać im coraz to nowe fantazje. 
Twórcy tych fantaz j i nie tyle 
troszczą się o estetykę i piękno 
kobiecej sylwetki, ile o duże za-
robki. A kobiety idą na wszyst-
ko. godzą się od razu i moda 
i-hoćby najbardzie j ekscentrycz-
na . .chwyta" . 

Ten proces najlepiej chyba ilu-
strują lansowane ostatnio... pe-
ruki ! Elegancka modnisia wy-
chodząc wieczorem na przyjęcie, 
narzuca na głowę perukę — a 
raczej przytwierdza ją fryzier, bo 
to nie jest tak łatwe ani proste. 
Masz ładne, własne mlosy? To 
nie ma znaczenia. Modp każe 
nosić włosy obce, więc v/!asne 
trzeba ukryć. 

Duże salony fryzjerskie, spro-
wadzają włosy z Włoch, gdzie 
zaktipuje się je w klasztorach, 
fnowicjuszki wstępujące do klasz-
toru .ścinają swoje bu jne warko-
cze. które potem odn!j1flu'ą się 
u paryskich fryzjerów). N-^.tural-
nie peruki kun.sztownie utkane 
z tych w'osńw nie są tanie) i nie 
wiele kobiet może sobie na ten 
luksus tjozwołić. Ale już i mniej-
sze salony fryzjerskie znczynają 
je wyrab'ać. Są mnie j bu ine 1 
mnie j fantazytne. Ale zawsze pe-
ruka . a peruka Jest w modzie, 
niech więc zasłoni ł adną b lond 
główkę — w której. Jak nam się 
wydaje, nod powodzią S7»'icznvch 
i prawdziwych włosów nie wiele 
się mieści... 



WYBORY DELEGATÓW 
BEZPIECZEŃSTWA PRACY 

W ZAGŁĘBIU WĘGLOWYM NORDU 
m m ' E SROn i J dn ia l i m a j a 
\ odbj-ly się w catym za-

g łęb iu górn i czym dep. 
Nord 1 Pas de Calais wybory 
delegatów- Icopałnianycli d l a 
sj>iaw bezpieczeństwa f.racy. 

W wyboract i wzię ło udz ia ł 
przeszło 88 tysięcy osób, które 
•w i>rzeważającej większości gło-
sowały n a , delegatów propono-
wanych przez CGT. W e środę, 
d.o późnych godz in wieczornych 
pa l i ł y się świa t ła w loka lach 
zwi.-jzkowych, a dz ia łacze zbie-
ra l i i obl icza l i procenty odda-

nych g łosów przez zwolenni-
k ów kandyda t u r CGT, FO 1 
CFTC. Przy telefonach dy ż u r n i 
s łucha l i ostatnich relacj i i u-
ważn i e no towa l i wyn i k i . 

W świet le pełnych ob l i . 
czeń, wyn i k i przedstawia ją 
się nas t ępu j ą co ; kandydac i 

CGT otrzymal i ogó łem 65 
tysięcy 507 g łosów, to Jest 
74 procent oddanych g ło 
sów. Kandydac i FO — 12.840 
(14,5 proc.), CFTC — 10.091 
głosów 11,4 procent) . 

CGT odnios ła sukces zdoby-

P A W I L O N POLSKI 
(Dokończenie ze str. ll-tej) 

cnwa ł u zna j ą duży poziom opra-

wy architektonicznej 1 plastycz-

ne j pawi lonu polskiego. 

Zaczn i jmy Jednak od sa lonu 

maszyn, który w ostatniej nie-

m a i clawłli został wykoiiczony. 

Potężną , 23 tonową tokarkę (któ-

ra przybyła dopiero 8 ma j a ) 

wprowadzono dzięki życzliwości 

francuskiego sąsiada — f i rmy 

. .Socomatec" przez stoisko tej 

f i rmy, gdyż wszystkie inne wej-

ścia były Już zabudowane — 

teclinićy nasi zmontowal i w cią-

gu jednej nocy. 

Od początku targów najwięcej 

słów uznan i a Inżynierów i han-

dlowców zagranicznych słyszy się 

n a temat właśnie tej tokarki , 

polskich au tomatów precyzyj-

nych wlelonarzędzlowych, pras, 

frezarek i mło tów pneumatycz-

nych. Również ich wykoriczenle 

znacznie się polepszyło w porów-

n a n i u z rokiem ubiegłym. Te 22 

maszyny reprezentują rzeczywiś-

cie prawie cały przemysł obra-

b larsk l : n a tabl iczkach przy 

Każdym z eksponatów przesuwa-

j ą się nazwy znanych fabryk 

krajowych : Poznań - Cegielski, 

Warszawa. E lb ląg . Zawiercie, 

Łódź , Wroc ław, Dąbrowa Górni-

cza, Pruszków. 

Nie tyłko Jednak t łok fachow-

ców zwiedzających to stoisko 

świadczy o naszych osiągnię-

ciach. S ł ynny polski konstruk-

tor , Inż. Podgórski objaśnia jący 

zasady 1 sposób dz ia łan ia ,,swo-

i c h " au tomatów m a pełne ręce 

roboty : właśnie sprzedany zo-

stał jeden z au tomatów wysta-

wionych przez f i rmę Mar t in , któ-

ra wystawiła wyłącznie polskie 

maszyny, podobnie jak dwie In-

ne francuskie f i rmy : Hameł le i 

Azouri . Również na inne nasze 

eksponaty zna j du j ą się l iczni 

refloktancl . 

Tu się również dowiadujemy, 

że ogromna obrabiarka 40-tono-

wa wystawiona w ubiegłym roku 

na Targacli Paryskich wzbudzi-

ł a zainteresowanie Hiszpanów i 

pojechała na targi do Barcelony, 

które rozpoczną się 1 czerwca. 

Ale wróćmy na główny pawi-

lon , przez który bez przerwy od 

pierwszego dn ia przewija ją się 

l iczni goście, Polacy. Francuzi , 

Klemcy, Czesi 1 wiele Innych 

osób, j u ż nie tak fachowych i 

wyspecjal izowanych Jak ci zwie-

dzający salon maszyn. Tu ta j du-

ee znaczenie m a pierwsze wraże-

nie, rzut oka n a wystawione to-

wary. Liczni Polacy stale zapy-

t u j ą o polskie grzyby, wódkę, 

p łyty , wyroby sztuki ludowej i tp. 

Przy jemne zdziwienie u wielu 

zwiedzających budzą wyroby pol-

skiego przemysłu p iecyzyjnego: 

mikroskopy, lornetki , apara ty 

fotograficzne i tp . 

Z okazj i tzw. „ D n i a Polskie-

g o " n a targach zebrało się w 

pawilonie polskim wielu dzien-

nikarzy polskich 1 f rancusk ich 

Jak również dużo zaproszonych 

gości, którzy z zainteresowaniem 

oglądal i wszystkie polskie ekspo-

naty . Prasa f rancuska zamieści-

ł a w ostatnich dn iach ki lkana-

ście życzliwych recenzji, z uzna-

n iem podkreślając osiągnięcia 

polskiego przemysłu i h a n d l u 

zagranicznego. Fak t powiększe-

nia prawie dwukrotn ie polskiego 

sa lonu maszyn jest również ko-

mentowany Jako dowód rosną-

cego zau fan ia do polskich ma-

• szyn. 

w a j ą c o 5 do 6 procent g łosów 
więcej an i że l i w 1955 roku. Je-
żel i chodz i o wyn i k i wybo r ów 
wśród za łóg p racu j ących n a po-
włerzc l in i CFTC zyskała pro-
centowo 0,9 proc. oddanych gło-
sów. 

Z l i cznych rozmów, dyskus j i 
Jak równ ież z lektury prasy za-
głęb ia węglowego wyn i ka ł o j a k 
du że znaczen ie wszędzie przy-
w i ą zu j e się do funkc j i delega-
ta związkowego d la spraw bez-
pieczeństwa pracy. S tąd ogrom-
ne za interesowanie s a m y m i wy-
I jorami i w y n i k a m i g łosowania . 

Jeżel i chodzi o polskich gór-
n i ków , to Ich kandydatury- by ły 
wys taw ione przez wszystkie 
centrale związkowe w w ie l u 
m ie j scowościach Nordu 1 Pas 
de Calais . W i e l u z n i ch przesz-
ło w wyborach co świadczy 
równ ież o sympat i i i z a u f a n i u 
j a k i m cieszą się on i wśród swo-
ich francuskich kolegów. 

Tak n a przyk ład w Harnes 
wyb r a ny został Jan W i rowsk l 
(CGT) o t r zymu j ąc 71% głosów, 
Urban iak (FO) — g rupa Henin-
Lietard. W Marles-les-MJnes n a 
„ dwó j c e " wyb rany został zna-
n y dz ia łacz zw i ą zkowy J a n 
Wrób lewsk i (CGT), w grup ie 
Bethune wyb rano W ł a dy s ł awa 
He tmańczyka 1 Ju l i usza Kar-
czewskiego. W grup ie Oignes — 
J a n a R u d n i k a ; w g rup ie Dou-
a i — W ł a dy s ł awa Sobł iowiaka 
(CGT-szyb Barrois) (zastępca), 

Andrze j a Markockiego (FO) i 
Józefa Jackowskiego (FO) . Dal-
sze nazwls ł ia polskich dz ia łaczy 
zw i ą zkowych podamy w następ-
n y m numerze naszego p i sma . 

NADZIEJA KRAJU 
i W Y C H O D 2 S T W A 

CZĘSTO o t rzymu ję z Polski 
l isty, które mn i e głęboko 
wzrusza ją . Jeden z tych 

l istów, któregoś dn i a wpad ł m i 
znów w ręce, zawiera ł on okru-
chy opłatka; był to list mo jego 
brata, który wierny pozostał na-
szym polsk im tradyc jom. 

W i n nym liście pisze m i brat 
z zadowolen iem, że Polacy pa-
trzą teraz z większą w i a r ą w 
przyszłość, odkąd m a j ą Włady-
s ława Gomu łkę człowieka cie-
szącego się z au f an i em na rodu 
polskiego. 

My tymczasem, Polacy na ob-
czyźnie , b udu j emy duże nadzie-
je n a wizycie polskich parla-
mentarzystów we Franc j i a os-
tatn io delegacj i miasta Warsza-
w y z okaz j i odsłonięcia pom-
nika A d a m a Mickiewicza, oraz 
innych ob jawach zb l i żen ia pol-
sko-francuskiego. M ie jmy na-
dzieję, że pobudz i to rodaków do 
ożyw ien i a pracy po lon i jne j d l a 
ws t r zyman i a postępu wynarodo-
wien ia . Ma rację p. adw. Jago-
szewski, że pow inn i się ludz ie 
starać wza jemn ie do siebie zbli-
żyć i lepiej się poznać , gdyż te-
go — niestety — dotąd wśród 
Po laków braku je . 

Piszę to wszystko do „Tygod-
n i k a " , bo się j u ż przyzwyczai-
łem ze wszystkim do W a s zwra-
cać — czy to z zaża len iem, czy 
z i n formac ją . 

Franciszek KOZAK 

Le Luc (Var) 

Wzrusza j ą ce są l isty p isane 
po f rancusku l u b kiepską polsz-
czyzną . n a ogół krótkie, zawie-
ra j ące s łowa u z n a n i a i zamó-
w ien i a prenumera ty kwarta lne j , 
półrocznej l u b nawet rocznej 
„Tygodn ika Po lsk iego" . 

Tak n a przyk ład pan J an 
Krysa ze S t anów Zjednoczonych 
pisze do tygodn ika , za łącza jąc 
3 dolary; 

IGRZYSKA z OKAZJI 50-lecia 
SPORTU ROBOTNICZEGO we FRANCJI 

Dla uczczenia 50-teJ rocznicy 
założenia pierwszej robotniczej 
organizacj i sportowej we Franc j i 
odbywają się w dn iach 16-26 ma-
ja wielkie międzynarodowe zawo-
dy sportowe. W zawodach tych, 
które zorganizowane zostały 
przez Fédérat ion Sportive et 
Gymn ique du Travai l , b iorą u-
dział , oprócz sportowców francu-
skich, ekipy 20 Innych" kra jów 
m . in. : Belgii, Ch in , Czechosło-
v,racji, N R D , Polski, R u m u n i i , 
Szwajcari i , Węgier 1 Z S R R . 

Pionierzy sportu robotniczego 
zaczęli rozwijać swą dzia ła lność 
w Paryżu 1 n a przedmieściach 
oraz w Rou i l ly i Nordzie Już w 
1907 roku, a w roku następnym 
utworzyli socjalistyczną Federac-
ję Sportową i Atletyczną. Wy-
buch I wojny światowej zatrzy-
ma ł na parę lat rozwój sportu 
robotniczego 1 zniweczył wyniki 
dotychczas osiągnięte, ale od ro-
ku 1919 wysiłki wznowiono 1 u-
tworzono nową organizację pod 
nazwą Fédérat ion Sportive d u 
Travai l . 

W latach następnych, skut-
kiem podziałów politycznych, na-
stępuje wyodrębnienie się z sze-
regów FSGT organizacja Un ion 
des Sociétés Sportives et Gym-
niques du Travai l i przez 10 łat 
podział ten u t rzyma się, ale w 
okresie świąt Bożego Narodzenia 
1934 roku nas tąp i ła w Paryżu 
zjednoczenie obu organizacj i . 
515 klubów, 18 tysięcy członków 
utworzy organizację, istniejącą 
do dziś — Fédérat ion Sportive 
et Gymn ique du Travai l . 

Wśród rozgrywek przewidzia-
nych na dn i 16-24 ma j a specjal-
ne zainteresowanie budzi ł mecz 
koszykówki Francja-Chiny, za-

P r x y j a z d 

poiskich 

zawodników 
kończony zwycięstwem Franc j i 
66 :62, mecz siatkówki FrancJa-
Węgry, w k tó rym zwycięstwo od-
nios ła Franc ja 3:1 i wreszcie 
mecz p i ł k i ręcznej Polska-Fran-
cja, po k tó rym nas tąp i ły pokazy 
gimnastyczne z udz ia łem 600 wy-
selekcjonowanych g imnastyków 
oraz mistrzów sportu światowe-
go. 

Polska była reprezentowana n a 
igrzyskach 50-lecia FSGT przez 
trzy ekipy, które osiągnęły wiele 
pierwszych, drug ich i trzecich 
miejsc w trakcie rozgrywek. 

Jeżeli chodzi o naszych lekko-
atletów, to S id ło za ją ł w rzucłe 
oszczepem pierwsze miejsce (75 
m i 7 cm), w biegu n a 5 tysięcy 
metrów trzecie miejsce za ją ł 
Kierniewlcz (15,8). W biegu na 
J500 m Z imny za ją ł drugie miej-
sce a Chromik piąte. W kon-
kurenc jach kobiecych, Wieczor-
kówna zdobyła pierwsze miejsce 
a w biegu na 100 m Rychterów-
na zajęła trzecie miejsce. 
~ W sobotę 17 1 w niedzielę 18 
m a j a w r amach międzynarodo-
wych zawodów zapaśniczych wy-
stąpi ł mistrz Polski Schneider 
(waga kogucia) 1 wicemistrz 
Gondz ik (waga lekka). 

Natomiast polska ekipa p i łk i 
ręcznej wystąpi ła we wtorek 20 
m a j a w Montceau-les-Mlnes, a 
w tydzień później spotka się na 

stadionie Drancy z Drancy 1 
Ivry. 

E K I P A K O S Z Y K O W K I 
A.Z.S . W A R S Z A W A 

W E F R A N C J I 
Zaproszona przez Paris-Uni-

versite-Club ekipa koszykówki 
Akademickiego Związku Sporto-
wego Warszawa, odbyła w ubieg-
ł ym tygodniu tournee i>o Fran-
cji, rozgrywając k i lka meczów 
towarzyskich. Spotkan ia nastąpi-
ły z k l ubam i miejscowości: Ll-
las, Joudrevi l le (M. et M.), Me-
zieres (M. et M.), Dorlgnies (dep. 
Nord), Boułogne-sur-Mer (Pas-de-
Calals), Dena in (Nord). 

AZS-Warszawa przybył z Bel-
gii, gdzie odniósł zwycięstwo nad 
Slavią z Prag i 73:66. 

W niedzielę dn ia 18 ma j a br. 
z okazj i 50-lecla sportu robotni-
czego we Franc j i FSGT zorgani-
zowało rozgrywki s iatkówki z 
udz ia łem drużyn z departamen-
tów Loire i Rhone. Organizato-
rem był z ramien ia FSGT p. 
Tadeusz Sokolik. Do zawodów 
stanęły drużyny z F l rmlny , St. 
J e an Bonnefonds i z Lyonu — 
drużyny w których gra ło wielu 
zawodników Polaków, oraz Gaz-
Ełec z St . Etienne, Malr le z St. 
Et ienne 1 Petite Roche. Wa ł k a 
toczyła się o mistrzostwo okręgu 
w siatkówce ; d rużyna zwycięska 
stanie do zawodów w Escaudain 
(Nord) w dn iach 14-15 czerwca. 

Po ciekawej grze w półfina-
łach Gaz-Elec z St. Et ienne prze 
clw drużynie z Lyonu, wygrała 
drużyna Gaz-Elec (2 ;1). 

W f ina łowej rozgrywce Gaz-
Elec pokona ła Malr le St . Et ienne 
(3:2). Zwycięskiej drużynie wrę-
czono puchar u fundowany przez 
Ambasadę. 

„Zwracam się do redakcj i o 
zap renumerowan ie , ,Tygodn ika 
Po lsk iego" na okres 6 miesięcy. 
P ismo wasze bardzo m i się spo-
dobało pon ieważ urodz i łem się 
w Polsce, a 10 lat spędzi łem 
na emigrac j i w Belgii i Fran-
cji . Dlatego bardzo bym był 
zadowolony o t r zymu j ąc p ismo, 
w którym mogę znaleźć tyle 
c iekawych rzeczy o Polsce i 
życ iu rodaków we Franc j i i 
Belgii. Chętn ie n aw i ą z a ł bym 
bezpośredni kontakt z po lsk imi 
em ig r an t am i — waszymi czy-
te ln ikami przy najb l iższej oka-
z j i " . 

SP R A W A jedności emigrac j i , 
jedności dz ia ł an ia , ku l tury , 
wspó ł życ ia w koloniach — 

wciąż nu r tu je ogół czyteln ików. 
Oto co n a ten temat pisze pan 
W A S I L E W S K I : 

,,Jestem sta łym czyteln ik iem 
waszego tygodn ika i jestem bar-
dzo zadowolony z niego. 

Od trzynastu lat mieszkam 
we Franc j i i dopiero teraz zna-
lazłem czasopismo, które dą ży 
do po jednan i a i z jednoczenia 
Po laków. Myślę, że z czasem 
wszyscy Polacy przekonają się, 
że trzeba żyć w jedności , a le-
piej będzie d la nas. Jest fakt , że 
zaszły duże z m i a n y od paź-
dz iern ika w Polsce i wierzę, że 
będzie jeszcze lepiej. W dowód 
moich myś l i , p ragnę zaprenu-
merować „Tygodn ik Po l sk i " na 
okres półroczny. 

Nowe dzwony 
w Roseiay 

Górnicy polscy i francuscy z 
ko lon i i Rosełay wzięl i udział w 
niedzielę 11 m a j a w uroczystości 
poświęcenia d zwonów ,,.Marie" i 
. .Bernadette", zakup ionych d la 
tutejszej kapl icy. 

Przystrojone jedwai i iem ..Ma-
r ie " i , ,Bernadettę" o trzymały 
chrzest z rąk księdza ł .ebrim, 
b iskupa .Autun. Cha ion 1 Macon, 
otoczonego . duc ł iowieństwem 
francusk im I po łsk im. Wśród o-
becnych zauważy l i śmy specjal-
nie zas łużonych dla sprawy bu-
dowy kapl icy pp. S iżkę i Wal-
kiewlcza. 

G. D. 

Tragedia 
rodziny polskiej 

w Lys-lez-Lannoy 
Liczn i Polacy, zamieszkal i w 

oliolicach Rouba lx 1 Ljs-lez-
ł .annoy zostali wstrząśnięci wia-
domością o z amordowan i u Kazi-
mierza Mrówl i l byłego komba-
tanta, przez Jego w łasną żonę 
33-letnią Cecylię. 

Gdy m ą ż wrócił z pracy i ofia-
rował żonie (matce sześciorga 
dzieci) bukiecik kwia tów, ta zu-
pełnie n iespodziewanie, krzy 
cząc: , ,Zawsze zapewnia łeś rnnie 
że j a d l a ciebie (estpni wszyst-
k im , teraz ty " masz wszystko, 
wszystko ..." —chwyci ła sekierę 
I k i l koma ciosami w głowę za 
b i ła męża , z an im ten zdążył się 
uchyl ić czy uczynić jak iś gest 
obrony. Cecylia Mrówkowa zo-
stała na tychmias t aresztowana 
oraz przes łuchana przez policję 
i sędziego śledczego. Wobec tego 
że zachodzi poważne prawdopo-
dobieństwo że jest ona um.ysło-
wo chora, umieszczono ją pod 
obserwacją psychiatrów. Jest 
bardzo moż l iwe , że zabójczyni 
straciła r ównowagę umys łową 
n a skutek straszłiwycłi przeżyć 
jak ich dozna ła w czasie pobytu 
w hi t lerowskich obozach kon-
cen t rac j j nych w czasie wo jny . 

Najbardzie j tragiczny jest jed-
nak los sześciorga ma łych dzieci 
(najstarsza Krys ia m a 11 lat), 
które n ie zda j ą sobie nawet 
sprawy z nieszczęścia i pozo-
stają n a raz ie pod opieką do-
brych l udz i 1 sąs iadów. 



Występy polskich zespołów 
NA PÓŁNOCY i W ŚRODKOWEJ FRANCJI 

Liczne polskie zespoiy t ańca 
1 śp iewu rozpoczęły sezon wio-
senny udz i a łem w l icznych a-
kademiac l i 3-maJowych i uro-
czystościach z okaz j i 13-ej rocz-
nicy zwycięstwa n ad Niemca-
m i . Rozpoczęły się r ówn ie ż in-
tensywne p rzygo towywan ia do 
letniego fest iwalu w Escauda in , 
na który wp ł ywa j ą coraz licz-
niejsze zgioszenia-

\V uroczystościach 3-majowych 
zorgan i zowanych przez KTM w 
Bri iay en Artois, wzię ło udz ia ł 
około ,500 osób. W pochodzie ze 
sz t andarami i orkiestrą do par-
ku miejsi i iego. gdzie odbyły się 
występy artystyczne, maszero-
wa ły g rupy młodz ieży w stro-
jacl i l udowych . Między i n n y m i 
udz ia ł wz ią ł z nany harcerski 
zespół mando l i n i s t ów , , Iskra" , 
zespół Stowarzyszenia Przyja-
ciół Ku l tury .1 Folkloru Polskie-
go prowadzony przez p. Micha-
l inę Broniboszczównę, zespół 
K S M P z Bruay-Divion-Houdain 
i inne . 

O c z n i e zgromadzen i w parku 
widzowie , którzy przy okaz j i 
zwiedzal i też Targi w Bruay , 
ż ywo ok lask iwal i występu jącą 
młodz ież . 

W HARNES odbyły sję -cv tym 
samym dn iu , prawie o tej sa-
mej godz in ie dwie akademie 3-
ma jowe . Pierwsza, z<irganizo-
w a n a przez Stowarzyszenie 
Przyiar iDl Ku l tury i Folkloru 
Polskiego w miejscowej Sal le 
des fêtes oraz druga , zorgani-
zowana przez KTM w ^ a l i p 
Oruii l ialy. 

Wobec zakazu u rządzan ia 
wszelkich pochodów, przed wy-
.stç'iiami przedstawiciele Stowa-
rzyszenia 1'rzyiariół Folkloru i 
Ku l tury Polskiej, wspóln ie z 
konsulem Zamla r ą , złożyl i wią-
zankę kwia tów (irzy grobach 
poległy cl] w ruchu oporu Pola-
ków i F f an ruzów , W godz inach 
przedpołudni ! iwy oh dełpgaci 

KTM również z łożyl i w i ązankę 
kwia tów. 

.Na imprezę w Sal le des fêtes 
przyszło około 300 osób, które 
wysłuchały przemówień sekre-
tarza kola miejscowftro Stowa-
rzyszenia p. Micliel Pau l ' a oraz 
przybyłego z LUle polskiego 
konsula generalnego M. Zamia-

ry. Kole jne wyistępy zespołu 
ludowego z Guesna in . zespołu 
„ Ł o w i c z " z RouYToy, miejsco-
wego zespołu l udowego „Kuja-
w i a k " , oraz tańce charakterys-
tyczne w w y k o n a n i u francuskie-
go zespołu U S O H — t rwa ły do 
wieczora. 

Podoba ły się r ówn ie ż pokazy 
podnoszen ia c iężarów w wyko-
n a n i u z nanych m is t r zów w tej 
dz iedz in ie p. I . W a r t o l a 1 p. 
Wannysberghe . 

Publ iczność serdecznie I ż ywo 
ok lask iwa ła zwłaszcza pełne dy-
n a m i k i i t emperamen tu tańce 
młodz ieży z Guesna in prowa-
dzone przez p. Młocka. Rzęsiste 
b r awa zbierał równ ież , ,Łowicz" 
który śpiewał k j lka piosenek z 
repertuaru „Ś l ą s k a " 1 ,,Mazow-
sza" . 

Tymczasem na sal i u p. Gru-
cha ły zebrało się około 100 osób, 
które wys łucha ły p r zemówien i a 
okol icznościowego księdza Plu-
towskiego, a następn ie przypa-
trywa ły się występom dzieci 1 
młodz ieży oraz chóru „Jed-
ność" . Podoba ła się zwłaszcza 
odśp iewana z werwą p iosenka 
, ,Podkóweczki da jc ie ogn i a " . 
Bardzo ładn ie zadek l amowa ła 
wiersz „Po lska to m y " córka 
miejscowego nauczyc ie la Tereska 
Gronalewska. 

W Y S T Ę P Y TANCERZY 

I Ś P I E W A K Ó W Z T R O Y E S 

D n i a 11 m a j a wystąp i ł w 

SAINT-DIZIER ze Śpiewem i 

t a ń cam i amatorsk i zespół Po-

mocy Oświatowej z Troyes. Wy-

stęp podobał się bardzo i miej-

scowi Polacy serdecznie dzięko-

wal i m i ł y m gościom za trudy 

80-kil(imetrowej podróży, której 

celem było zapewnien ie roda-

kom z Haute-Marne polsli iego 

widowiska . 

Zespół taneczny z Troyes 

przybył do Saint-Dizier na za-

proszenie Komitetu organizacyj-

nego kiermaszu. Po. drodze za-

t r zymywa l i sję młodz i tancerze 

i śpiewacy w Gerandot , aby wy-

stąpić i n a tamte jszym kierma-

szu, ale — ku wie lk iemu żalo-

w i zebranej pub l icznośc i — ule-

w a un i emoż l iw i ł a tańce n a es-

tradz ie n a p lacu , a wo lne j sal i 

n i e m o ż n a było zna leźć . 

W ieczorem odbył riję występ 
w Saint-Dizier w Ha l i Targo-
wej . Przez godz inę dziesięć par 
w strojach krakowskich i łowic-
k i ch tańczy ło 1 śp iewało l udowe 
p iosenki z repertuaru , .Ś l ąska" 
1 „Mazowsza " po polsku i po 
f rancusku (przekładu tekstów 
dokona l i pp. Kaz im ierz i Wa-
c ł aw Prochowic wraz z p. Hele-
n ą Kaz imierską ) . 

Jak dowiedz ie l i śmy się. zespół 
z Troyes zaproszony został z ko-
le i n a Foire de Champagne n a 
31 m a j a oraz do Maizieres 
Grandę Paroisses n a 1 czerwca. 
P o ż ą d ane byłoby, ażeby t emu 
o f i a r nemu zespołowi pomaga ł a 
w pracy Po lon i a z Troyes, a 
szczególnie zapraszamy mło-
dzież, aby zgłaszała się do zes-
po łu . 

* 

W UNIEUX koło St.-Etienne 
Stowarzyszenie Przy jac ió ł Kul-
tury i Fo lk loru Polskiego zor-
gan i zowa ło konkurs tańca ludo-
wego. Na stadionie w Unieux 
wys t ąp i ł y w przerwie pomię-
dzy spor towymi r o zg rywkam i 
p ó ł f i n a ł owym i a f i n a ł owymi , 3 
zespoły : „ M a z u r y " z St.-Etien-
ne — kierowniczka p. " Helena 
Mazu r ówna , , ,Ś ląsk" z Lyonu — 
k ierowniczka nauczyc ie lka Da-
nu t a Wa l uga , , ,Mazowsze" z La 
R l camar i e — k ierownik nauczy-
ciel An ton i Cybak. 

, ,Mazu ry " tańczy ły krakowia-
ka, polkę, w i ązankę szamotu lską 
1 oberka; „Mazowsze" (na za-
kończenie całości) — polkę. 

Zespoły m ia ły swoje ma łe or-
kiestry. Ogó lny poz iom t ańców 
bardzo dobry. Wyró żn i a ł się 
zespół . .Ś ląsk" dobrym opano-
wan i em f igur , zm ian , urozmai-
ceniem kompozycj i , żywiołowo-
ścią. „Mazowsze" wystąp i ło w 
ł adnych strojach, uszytych — 
„w ł a snym p rzemys łem" i n a 
własny koszt (pozostałe d w a ze-
społy o t rzymały wspaniale- stro-
je z Towarzystwa „ P o l o n j a " z 
Warszawy . 

, ,Mazury " , które nie mogą się 
jeszcze odzwycza ić od swej po-

Fragment sali w czasie wyświe t l an ia f i lmu „Poko len ie " w części 
artystycznej akademi i w Sa l l aumines . 

Fragment pochodu 3-majowego w Montceau-les-Mines. 

przedniej nazwy . .Mazowsze" , 
były — zespołem gospodarzem. 
Przygotowano stadion, megafo-
ny , bufet, zaproszono gości, 
publ iczności około 200 osób. Jed-
n y m słowem impreza była uda-
na , niestety była o na real izacją 
połow.y zamierzonego występu: 
tańczyły trzy zespoły, podczas 

gdy spodz iewano się sześciu 
(Mont luęon. Mon tchan in i Gau-
therets nie przy jecha ły) . Ucier-
pia ły n a tym równ ież zawody 
sportowe : z Montchan in m ia ło 
przyjechać 20 z awodn ików , z 
Gautherets — 50. 

Bardzo dobry nastró j towa-
rzyszył jednak obu Imiirezoin. 

Pan i F. z Lens (P. de C.). — 
Zapy tu j e Pan i w jak ich warun-
kach sąd m a prawo pozbawić 
władzy rodzicielskiej. 

Pozbawien ie władzy rodziciel-
skiej może dotyczyć obojga l ub 
jednego z rodziców. W pierw-
szym wypadku dziecko jest po-
wierzone instytucj i opiekuńczej ; 
w d r ug im opieka nad dzieckiem 
je.st powierzona d rug iemu z ro-
dziców. 

Ustawa przewiduję pozbawie-
nie władzy rodzicielskiej z urzę-
du w nastęiistwie niektórych wy-
roków sądowych. Sąd może też 
pozbawić p rawa wykonywan i a 
władzy rodzicielskiej jeżeli rodzi 
ce są niezdolni do sprawowan ia 
tej w ładzy , n adu żywa j ą jej przez 
złe t rak towan ie dzieci, p i j ań 
stwo, lub rażące zan iedbywan ie 
obowiązków. 

W przypadku odebran ia w la 
dzy rodzicielskiej, dziecko może 
być oddane władzy opiekuńczej 
(assistance pub l ique) ; wówczas 
dziecko staje sję wychowank iem 
pańs twa i wszelkie węzły z ro-
dz icami uważane są za zerwane. 

•Sąd może zadecydować, że na-
leży ustanowić op iekuna -zgod-

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
nie z przepisami o opiece nad 
ma ło le tn im i , lub powierzyć opie-
kę nad dzieckiem instytuc jom 
dobroczynnym lub osobom trze-
c im (na ogół k rewnym dziec-
ka). 

Osoby, które zostały pozl)awio-
ne %vładzy rodzicielskiej mogą 
prosić o przywrócenie jm praw 
rodzicielskich w wypadku reha-
bil i tacj i , l ub po upl.\ wie trzech 
lat od chwi l i uprawumocmienia 
się wyroku. Jeżeli sąd prośbę 
odrzuci , p rawo nie przewidu je 
możliwcV-ci ponownego rozpa 
trzenia sprawy. 

Pam Franciszka S. w Paryżu 
Udając sią do -pracy zostałam 

¡fajechana przez auto. Kasa nie 
chce tego uznać za wypadek 
przy pracy, bo nie szłam tą sa-
mą drogą co zazwyezaj. 

Zgodnie z dotychczasową prak 
tyką sądów francuskich, osoba 
ubezpieczona, aby mieć prawo 
do odszkodowania w razie wy-
padku — mus i iść do pracy 
niekoniecznie tą samą drogą, 
ale jednak trasą najkrótszą. W 

przeciwnym wypadku Ub. Społ . 
może zgłosić zastrzeżenia. 

W takich sprawach od nega-
tywnej decyzji Kasy może Pa-
ni wnieść odwołanie do tak 
zwanej . .Commission de Recours 
Grac ieux" , mieszczącej się w 
Paryżu przy ul. Dunquerque 69 
bis. Komis ja w inna podjąć de-
cyzję w ciągu miesiąca. 

W razie odmowy, może Pan i 
się zwrócić w ciągu trzech mie-
sięcy do Komis j i tzw. Commis-
sion de 1er Instance, składa-
jącej się z sędziego i 2 asesorów, 
z których Jeden reprezentuje 
robotników, a drugi pracodaw-
ców. Odwołanie csożna złożyć 
w sekretariacie sądu l u b listem 
poleconym za potwierdzeniem 
odbioru (avis de reception). 

Z kolei od wyroku komisj i 
I-ej instancj i przysługuje jesz-
cze odwołanie do sądu składa-
jącego się z 5 osób : sędziego, 
oraz po dwóch asesorów z ra-
mien ia robotników i pracodaw-
ców. W os.:atniej instancj i mo-
głaby się Jeszcze Pan i odwołać 
do sądu najwyższego to znaczy 
Cour de Cassation. 

P- Stanisława K. w Ar-
eenteuil . — Mieszkam u 
rodziców. Jestem w poważ-
n y m stanie. Jaka instytucja 
może m i przyjść z pomo-
cą? 

Nie trzeba szukać spec-
jalnej instytucji , gd\'ż je-
śli Pani pritcuje lub" znaj-
du je się na u t rzyman iu ro-
dziców, to m a F^ani p rawo 
do ubezpieczeń społecz-
nych z tytułu macierzyń-
stwa. Zasi łki asekuracj ' jne 
ma j ą właśnie na celu opie-
kę nad ma tką i nad nowo-
narodzonym dzieckiem. W 
pierwszym wypadku m a 
Pani p rawo cło zasi łków 
pieniężnj^ch, zaś w d rug im 
wypadku jedynie prawo 
do świadczeń w naturze, z 
tytułu asekuracji ojca. 

Zasiłek pieniężny. — W 
wypadku macierzyństwa, 
ubezpieczonej należy się 
zasiłek dzienny jak w cza-

sie choroby na (5 tygodni 
¡)rzed urodzeniem i '2 mie-
siące po urodzeniu dziecka. 

Świadczenia w naturze. 
Ivasa pokrywa w całości 
koszta leczenia związane z 
ciążą i połogiem, a więc 
koszta pomocy lekarskiej, 
pobytu w szpitalach lub 
klinice. Ponadto kobieta 
ma [)ra^^•o do 

— dodatku z okazj i ba-
dań przed połogowych; 

— dodatku dla karmią-
c j ch (p r im e s d'allaite-
ment ) w czasie trwania 
karmien ia , lub bonów na 
mleko, gdy ubezpieczona 
nie ka rm i piersią ze wzglę-
dów zdrowotnych. 

Ażeby mieć p rawo do 
tych świadczeń należy za-
deklarować ciążę w Caisse 
Pr imaire , przed końcem 
5-go miesiąca, poddać się 
badaniu po ,'{-cini, 6-tym i 
8-mym miesiącem ciąży i 
po połogu a wreszcie po-
sługiwać się bonami ze 
siłecjalnego karnetu wyda-
nego przyszłym m a t k o m 
(carnet de materni te) . 



Barbarii Gordon =H 

Jerzy Kowalsk i . wraca po 17-tu latach z zagran icy . 
Wraca dc zony. ale pod adresem podanym zna i du j e 
obcą kobiele. która iMpramazie nosi to samo nazwisko 
i imię . co lego malżonita - ale nie ma z m m m c wspól-
nego. Po d)u?s/yoh poszuk iwan iach dow iadu i e się, ze 
żona lejso Maryna , hlorei la łszywie doniesiono ze uma r ł 
wyszła powtórn ie za mąz . za Romana Stockiego i m a 
j u ż dwoje dzieci. Jerzy odna jdu je swego syna Tomka, 
<tóry mieszka w Domu Akademickim. Między Mar ią , do 
której Jerzy zajechał , nawiąza ł się romans . Pewnego 
razu pokaza ła mu fotografię swojego męża , w której Je-
rzy rozpoznał zna jomego, k>órego spotkał poza kra jem. 

Po co ta koljiota chce widzieć Jerzego? 
Czyż nie dość go skrzywdzi ła ? Mar ia pod-
świadomie boi się tego ich spotkania, więc z 
n iepoko jem słuclia telefonicznej rozmowy. 

— i\f) to gdzie i k iedy? — Jerzy wymaw i a 
te słowa naturalnie, lecz przeczulone ucho 
Mar i i w j ł a w i a w brzmien iu jego głosu pod-
niecenie. A nioże jej się tylko zdaje... 

— Dobrze. Do widzenia.. . — Jerzy wo lno 
opuszcza słuchaw^sę na widełki i stoi chwilę 
w mi lczeniu. Pociera czoło, j akby w zakłopo-
taniu. Maria jjatrzy na niego pytająco. 

— Maryna.. . — wyjaśnia trochę niepewnie, 
un ika j ąc jej wzroku. — Chce się ze m n ą wi-
dzieć. Nie wiem, o co jej chodzi, m ó w i ł a coś 
o Tomku . Rozumiesz, nie mogę odmówić . 

Dlaczego tak Się jej t łumaczy, to przecież 
zbędne — Maria nigdy nie wtrąca się w jego 
sprawy. W sercu jednak coś k łu je i Mar ia 
spuszcza oczy, żeby Jerzy nie widzia ł w nich 
zmiesziuiia. Zdaje sobie sprawę, że pierwszy 
raz w życiu jest zazdrosna. Zbyt kró tko z mę-
ż e m żyła przed wojną , by zaznać wówczas 
tego uczucia. Dz iwi się zatem, że zazdrość tak 
piecze. 

Tomek.. . Polubi ła tego chłojpca, doprowa-
dzi ła do tego, że nazwał j ą kiecfyś „ m o r o w y m 
Icolegą", co znaczy niewątpl iwie, iż zdobyła 
sobie jego zaufanie. Czyżby jednak zapomnia-
ła, że ma tką jego jest Maryna, że Tornek to 
syn Maryny" i" Jerzego, istota, łącząca ich ze 
sobą j ako kobietę i mężczyznę j ednym z naj-
mocniejszych więzów, jakie zna ludzkość? 
Ona , Maria , w tej sprawie może być tylko in-
truzem lub w naj lepszym razie bezstronnym 
obserwatorem. Nie ona bowiem, lecz t amta 
kobieta, do której Maria instynktownie czuje 
niechęć, objęta przez Jerzego jego m o c n y m 
ramien iem, pochylała się wraz z n im nad ma-
ł y m łóżeczkiem, by wspólnie przeżywać ra-
dość z powodu pierwszych uśmiechów i coraz 
rozumnie jszych spojrzeń małego synka. 

Maria nie zna tych uczuć i tego brak w 
je j życiu chyba najbardziej . Czuje się upośle-
dzona w stosunku do innych kobiet. Te inne, 
choćby stare, brzydkie, czasem głupie, nieraz 
nie pragnące wcale m ieć dzieci, rodzących się 
jedno po d rug im , nieraz złe i nietroskliwe 
'matki — wszystkie one stanowią przedmiot 
je j skrytej, namiętnej zazdrości. Gdy m ó w i ą 
przy niej o swoich dzieciach , lub — jak to 
lub ią kobiety — zaczynają opowiadać sobie, 
w jaki sposób rodziły — Mar ia odsuwa się, 
odchodzi ,1)3' nie słuchać. Stąd się wzię ło prze-
konanie, że nie lubi dzieci. To nieprawda. 

Przy j jomina sobie , jaki skurcz wzruszenia 
sparal iżował jej ruchy i mowę , gdy w noc 
sylwestrową wysłana na reportaż o tych, któ-
rzy pracą wi ta ją Nowy Rok , stała w szpitalu 
na Madalińskiego, ubrana w długi , biały far-
tuch i czekała, aż urodzi się pierwszy ma ł y 

i ch obywate l W^arszawy w pierwszych m inu t a eh 
r o z p o c z y n a j ą c e g o się roku . Siostra wynios ła 
z sali iTialutkie ,piszczące s t w o r z o n k o i pozwo-
liła jej przez chwilę po t rzymać na ręku. Ma-
ria uciekała po lem ze szpitala przez ciernne 
ulice ,pod rzędami jasno oświetlonych okien. 
z których buchały powitan ia Nowego R o k u 
— jak gdyby j ą ktoś gonił . Po nocach śni ł 
się jej później len cienki, bezradny głosik, a 
ręce czuły wciąż n i k ^ ciężar ,wiotki kształt 
ciepłego, kruchego ciałka. Patrzyła ze zdu-
mien iem na swoje ręce, które tak zapamię-
tały ten ciężar i kształt ,klóre tak jakoś same 
potraf i ły go u j ą ć i t rzymać, i które teraz prag-
nęłyby czuć go znowu. 

Jerzy, zaskoczony- mi lczeniem Mari i , stanął 
przy oknie i wpatrzył się w złociejące młody-
m i l iśćmi drzewa pod oKnem. Myślał o tym, 
co powiedziała m u Maryna. Po co m u to po-
wiedzia ła? Dlaczego właśnie tak? Dlaczego 
t-in ma j ą się spotkać? Dlaczego? 

5. 

Maryna odłożyła s łuchawkę z westchnie-

G m W R Ó C I S Z . . 
n iem. Tyle razy brała tę s łuchawkę do ręki 
i tyle razy j ą k ładła bez nakręcania nurneru, 
ktorego nauczyła się na pamięć, że teraz świa-
domość , iż jednak zdobyła się na rozmowę , 
sprawiła je j niebj-wałą ulgę. 

Zna ła przecież adres Jerzego przez Tomka 
i mog ła napisać dó niego kartkę. Mogła rów-
nież iść do szkołj-, w której pracował , by go 
t am spotkać. WiedzKiła także, że w szkole jest 
telefon. Dlaczego wyl)rała tę właśnie drogę 
porozumien ia się z n im , odszukawszy w ze-
szłorocznym notesie numer telefonu „tej z 
K§Py"> dany jej przez Al inkę podczas pamięt-
nej rozmowy w kawiarn i ? 

Maryna wiedział-i — dlaczego. Po spotka-
n iu w teatrze nie mog ła znaleźć sobie miejsca 
i spokoju. Gdy wybiegła z poczekalni teatru, 
b łąka ła się po Saskim Ogrodzie, wśród jego 
ciemnych ścieżek ,pół-ślepa od łez zalewają-
cych oczy, pół-przylomna z wściekłości i ża lu : 

— ...że on z n i ą ! Że on z tamtą.. . 

Teraz pewno wychodzą z teatru. Mówią o 
tej sztuce: kto dobrze grał, kto źle; On trzy-
m a j ą pod rękę, mocno , żeby nie j jotknęła 
się po c iemku. Może szukają taksówki, mo że 
wstąpią gdzieś razem na kolację. J ak kiedyś 
ona I on, to iSiaczy: ona i Jerzy, gdy razem 

wracal i z teatru, z k ina czy od zna jomych . 
W bramie , zan im jeszcze stróż otworzył , ca-
łowal i się ,jak para sztubaków — żeby n ikt 
nie widział . Z R o m a n e m wraca też czasami 
wieczorem, s łu żbowym autem. R o m a n ziewa 
i mów i , że chce m u się spać. W ogóle Ro-
man. . . i tamtó . 

— Jaka j a g łupia 1 Jaka ja nieszczęśliwa! 

— Chce głośno krzyczeć te słowa w ciemnoś-
ciach parku , tak żal je j siebie. Opada bez-
władnie na ł awkę i szlocha nieprzytomnie. 

Maryna postanowiła sobie, że mus i zdobyć 
pewność. Musi wiedzieć, czy on byw'a na Kę-
pie. Jeżeli tak, to znaczy, że ta kobieta w 
teatrze była tą z ulicy Walecznych. „Opiekun-
k a " — naz3'wa j ą Marj-na szj^derczo. Wj"-
czuwa zmysłem, wyczu lonym u kobiet, że z 
sąsiadką z teatru łączy Jerzego coś więcej, 
n iż przy jemność oglądania sztuki w towa-
rzystwie m i łe j i ładnej ,elegancko ubranej 
kobiety. 

Z tą kobietą M a r j n a postanowiła pod j ąć 
walkę. To być nie może, żeby Jerzy jej me 
porzuci ł dla Maryny. A wtedy... Co wtedy? 
Maryna będzie m ia ł a pod nogam i grunt , na 
k t ó rym rozegra swój pojedynek z Romanem . 
A w ka żdym razie — popsuje i m tę sielankę. 
Niech nikt nie będzie szczęśliwj-, gdy ona 
cierpi. 

Mi ły m a głos ta Maria , głęboki i pełnj-. 
Ciekawe, czy on lub i je j głos? 

Dobrze się domyśla ła . Jerzv jest tam. Sze-
roka fala goryczy zalewa Marynę, a jedno-
cześnie czuje się ogromnie onieśmielona, gdy 
w słuchawce rozlega się głos Jerzego. On py-
ta, po co Maryna chce go widzieć. Żeby ona 
sama wiedziała dokładnie ! Właśc iw ie wie, ale 
przecież m u nie powie. Trzeba szybko wy-
myśl ić jak iś pretekst, więc mów i , że w spra-
wie Tomka — i że jeszcze coś... 

W^yobraźnia gra cały czas, j ak włączona 
telewizja. Co robi w tej chwil i tamta kobie-
ta? Czy słucha ich rozmowy i patrzy na Je-
rzego? Czy zapyta, co to za pani ośmiel i ła 
się naruszać icn sani na s am? A właśnie że 
ośmiel i ła się. 

— B\'ł m ó j i będzie m ó j — z zaciętością 
powtarza sobie w myśl i Maryna , z an im od-
powie na pytanie Jerzego: „gdzie i k iedy?" . 

Gdzie i k iedy? Z głębokiej pamięc i wyrywa 
się tr iumfalnie" pomysł. . . Tak, to jedyne miej-
sce. Tylko tam. T a m go dopadnie ca łym cię-
żarem wspomn ień i zapomnianych wzruszeń. 
T a m go zwycięży i wtedy zrobi z n im , co 
zechce: przygarnie albo odepchnie. Nie bę-
dzie móg ł wrócić spokojnie na Kępę, bo zliyt 
pełne będzie m i a ł serce Maryny. On pyia 
gdzie? Gdzieżby, j a k nie tam," na ich ław"ce, 
daleko za d awnym pomn ik i em Szopena w 
ł^azienkach. I jak wtedy — w ma ju . W i ę c 
mów i , trochę prosząco, trochę zalotnie: 

—; Może jutro , między piątą i szu , ą. 
Gdzie...? Wiesz co, najlepiej.. . spotkamy się 
w łllazienkach. Pamiętasz, t am gdzie... gdzie 
zawsze. Czy pamiętasz? 

Złośl iwy uśmiech towarzyszy myś l i : 

— Tak, „op iekunka" może sobie czekać na 
ciebie na tej swojej Saskiej Kępie. A my — 
m y spotkamy się w i>azienkach4 

Gdy s łuchawka telefonu opada na s w o j e 
mie jsce , Maryna m a WTażenie, że o to j a k 

V b y przypieczętowana została jakaś ^^'ażna, 
Eard Sardzo ważna decyzja. Przez dłuższą chwi lę 
nie odrywa ręki od czarnego pudełka apara-
tu. Wyda j e je j się, źe w ten sposób przedłuża 
momen t rozmowj ' ,kontaktu z k imś, kto po-
został na d rug im końcu telefonicznych prze-
wodów. 

6. 

Matki , babcie, n ianie i gosposie z najmłod-
szymi bywalcami Łazienkowskiego Parku 
ciągną j u ż o tej porze do domu . Jeszcze tu i 
ówdzie biega starsza dzieciarnia, napełn ia jąc 
aleje wrzawą ,lecz na ogół w tych przedwie-
czornych godzinach publ iczność się zmienia . 
Przychodzą tu odetchnąć powietrzem po pra-
cy ludzie starsi, zmęczeni, na wieczorny spa-
cer pod rękę umaw i a j ą się chłopcy i dziew-
częta. 

Jerzy przyszedł trochę wcześniej i wędruje 
sobie teraz, zamyślony, trochę może rozma-
rzony, szerokimi a le jkami wśród kwitnących 
krzewów i k l ombów . Bia ło - różowe piramid-
k i kw ia tów stroją kasztany jak świeczki cho-
inkę. 

Marj^na m ia ł a rację, gdy myślała , źe tu zdo-
ła go sprowadzić z powrotem na zarosłe w 
pamięc i ścieżki tego, co minęło . Oto białe 
Łazienki , j ak dawnie j przeglądające się ko-
kieteryjnie w gładkiej , c iemnej wodzie. Białe 
łabędzie p łyną bez pośpiechu i z gracją ku 
z ie lonym brzegom, gdzie czekają na nie dzie-
ci z bu łką . Wszystko jak było — jak gdyby 
tędy nie przeszła wo jna , jak gdyby nie było 
tych siedemnastu lat i siwieiacych włosów tyc 
na skroni. 

Jerzy jest m łody , serce napęczniałe ma ra-
dością zycia, oczy błyszczą j ak gwiazdy — 
miłością 1 nadzieją. Idzie na spotkanie — cze-
kać będzie na ławce, którą sobie upodobal i 
Bywa tez ,ze Maryna czeka j u ż tam na niego, 

d łużej potrwała konferencja w banku 
Pozmej po jdą razem pod rękę, do domu , na 
obiad, wieczorem zaś — w świat: bawić «;ię 
1 cieszyć, że są młodz i i że się tak kochają . 

Jerzy patrzy na zegarek: ale się zamyśl i ł I 
J uz czas, czas najwyższy. 



Dzieci pana Wołodyjowsl(iego 

Wojc i e ch Zab łock i . 

P\X Wołody jowsk i mo 
żo sijokojiiio <)di)o-
czywać i)<) swoim 

l)Ui-z!iwym i |)oł!iym zsjii-ł-
kii bitew iifgo i " ijo jcdyii-
ków życiu Tradycje „ma-
łego rycerza" starannie są 
w Polsce 
nasze szal) 
dziwiane na całym świecie. 
Właśnie sjjośród wszyst-
kich broni polscy szermie-
rze Likocliali sobie iiic' flo-
rety — przyponiinające 
szwedzkie rapirj', nic szpa-
dy — oręż ('apuletich, a 
właśnie sza!)le, którą tak 
świetnie \vła<iaii Wołody-
jowski i Kmicic. 

łielęgnowane 
e znane są i i)o-

Szabla sporto\ya nie i>rzy 
pominą , oczywiście, nor-
malnej szabli kawaleryj-
skiej, ale fakt, że można 
nią i , ,kłuć" i „ciąć", po-
zwala na przeprowadzenie 
analogii i nawiązania do 
tradycji. 

Nie dziwimj- się więc, że 
w szabli już [irzed wojną 
])iękne sukcesy odnosili na-
si szermierze I'ai>pe, Suski, 

Segda, Dolirowolski, Frid-
rich, Sobik i inni, a po 
wojnie na jeszcze wyższe 
szczeble w spoiMowt-j hie-
rarchii wzni iśh się wycho-
wanktłwie węgierskiego tre 
nera .lanosa Keyeya — Pa-
włowski, Zabłocki i wielu 
innycli. .Najwyższe tyluły 
zdobyte przi-z Polaków \v 
szabli, to wicemistrzostwo 
świata i wicemistrzostwo 
ol impijskie w konkurencji 
drużynowej oraz wicemi-
strzostwo ohmpi jskie i mi-
strzostwo świata w konku-
rencji indywidualnej (Je-
rzy Pawłow ski) . 

Przypominam te fakty z 
okazji zbliżającego się- wiel 
kiego .sześcionieczu szablo-
wego, kt<'>ry |)o i-az czwarty 
organizuj i 'my w Polsce 
z iKlziałem najsilnii-jszych 
drużyn świata. W roku 
bieżącym imnreza będzie 
mia ła szczególnie uroczys-
ty przebieg z uwagi na ob-
clKKlzony jubileusz (>(>-lecia 
uprawiania szermierki w 
PoLsce i ;i.")-lecia Polskie-
go Związku SziTinierczego. 
.lak widać organizatorzj ' 
nie ])oliczyli w swoich kro-
mkach pojedynków pana 
Wołodyjowskiego i Kmici-
ca, ograniczając się do po-
.jedynków czysto sporto-
wych. 

Nasze sześciomecze wztiu 
dzają zwykle w Polsce du-

woboc dość licznej publicz-
ności |)olskiej (t;iin lejszii 
Polonia obiecała doping 
polskim zawodnikom) — 
chcemy wypaść jak najle-
piej. Mamy tam flw;i trud-
ne zadania do wykonania: 
.lurek Pawłowski, lub któ-
ryś z jego kolegów, ma o-
bronić dla barw biało-czer-
wonych misti-zostwo świa-
ta z<lobvte w l!).")? r. w Pa-
ryżu, a drużyna powinna 
się zrewanżować za niept)-
wodzenia paryskie, gdzie z 
drugiego spadliśmy na trze 
cie miejsce w hii-rarehii 
światowej. Dwa za<lania, 
jedno trudniejsze od dru-
giego^ ale to wcale nie 
zmniejsza apetytów. 

Szablowym turniejem 
warszawskim interesują się 
nie tylko polska opinia 
sportowa, ale i sz<'rokie 
koła mi łośników szermier-
ki na c a ł j m świecie. Za-
powiedziane składy Wę-
gier, Włoch 1 ZSHH wska-
zują , żc delegowane są do 
Polski najmocniejsze klin-
gi. Wie lka szkoda, że po 
raz pierwszy nie zobaczy-
my w Warszaw ie Krancu-

Zab łock i w wa lce z W ę g r e m Kovacsem. 

Że zainteresowanie, ponie-
waż rozgrywane na wios-
nę (z wyjątkiem r. 19.57) 
dają okazję do generalnej 
próby sił jirzed mistrzos-
twami świata, które zwjr-
kle odbywają się we wrześ-
niu. W tym roku szermie-
rze pojadą na swe mistrzo-
stwa daleko, !K) aż za oce-
an do Filadelfii , gdzie tur-
niej rozpocziii«' się 2.'5 sier-
pnia i trwać będzie do 7 
września. 

Na amerykańskiej ziemi 

K O M U N I K A T 

, , K a n a ł " i iędzie F i lm 

t l any w NANCY 

28 maja-

BILANS WYŚCIGU POKOJU 
.li-.-t bardzo p rawdop i idol.ne, że ti i u i i i f a tora X l W y ś i i gu P o k o j u 

zoitafZ3'iu\ w liiu-ii n a franoiiskiiMi szosa.-li. 
.Miody mon t e r d ź w i g ó w osoliow.\ JII Z k r a j u t u l i p a n ó w . P i e t 

Da iue i i . po s w y m zwyc ięs tw ie w P r ad ze powiedz i a ł i l zU i i n i ka r zo i u : 

— liyt mo że ieszrze w t\iii riiUu po j adę w ba rwac l i l iolender-
sk i i l i u a Tour de France . 

.\ie <'n p ierwszy i u ie optati l i w ie lką kar ierę rozpoczyna ł n a 
t ras ie W a i szawa-ł ier l in-ProKa. Tu zdol)y\sali os t iog j s t ab l owsk i , 
l>i.-<.|, .Mcnegł i in i , l-'roost. De «'.rotte — c zemuż gorzej m i a ł o b y się 
powiesc lioli-nilcrskieiiiu Kolarzowi , kti iry tak d z i e l n i e wa l c zy ł 
z lioiił\urenta!nj z dwudz i es tu k r a j ó w , uczcstn iczący i i i i w tegoroczne j 
luiju-ezie i-_>l>tu\y l . u d u " . 

I lo łen i łer olij . i i p r owadzen i e w Ka tow icach n a t rzpc jm etap ie 
i ty lko i .a ledeii d z l eó us tąp i ł piei wszego mie jsca bei^ijsł-iieniu Ivole-
dze Herrua i isowi . Na osta tn ich p ięc iu eta[>a< Ii Dame i i z n o w u u ł i r any 
V zoltii koszu lkę , WS| o n i a g a n y przez ko lcgow, skutei z i i ie odp iera ł 
a tak i podeji iutw aue z liczii.x cii strtin. Przy j e m n i e b\ ło usłyszeć z 
ust tego skronu icgo i am l . i t nego ch łopca t ak ie s ł owa u z n a n i a pod 
adreseiri t iaszego wy<'igu ; 

- To w ie l ka impreza , n a p r a w d ę św ie tn ie z o r g a n i z o w a n a , w któ-
rej w i d z i się [>ize<le wszys tk im w ie łką troskę o zaw^odnil^a. 

Hono r ową rundę , n a s tad ion ie w ł^radze zrobi ł n ie t y l ko Da-
niel i , a le t akże z w j c i ę z c a d r u zy i unvy — eł i ipa Z w i ą z k u Radziec-
kiego łNistępy, j a k i e uczyn i l i ko larze tego k ra j u , są r ó w n i e rewo-
lars ¡ne, Jak n i e spodz i ewany byl sukces Ho lendra . Zes)i<)towo za.-
w o d n i c y radzie ic .y za ję l i pieiAvsze mie jsce n a sześciu etapac ł i z 
12-tu. a ponad t o ich reprezentan t W i k t o r K a p i t a n ó w , trzy r azy 
t r i u m f o w a ł i n d y v i d u a l n i e . 

W oboz ie r ad z i e ck im , m i m o to, po z akończen i u wyśc i gu pa-
n o w a ł a radobć. Trener Leon id Sze ieszn iew n a z w a ł l i m a j a 1958 
roku n ą i i i i ę kn i e j s zym d n i e m w s w o i m życ iu . P r z e w a g a ,54 m i n u t 
n a d n a s t ę p n y m zespołem — tak ie j r ó ż n i cy n i e wywa l i ż y ł a dotych-
czas żat l i ia druż,\ na w ł j is to i i i jedenastu w.yścig6w fiołśoju. 

Xie f e towano n a t om i a s t tego d n i a a n i w d r u ż y n i e po lsk ie j , 
an i w traiK uskie j . Ob ie wys ta r t owa ły ze spo rym i nat lz ie ja i i i l , ob ie 
m i a ł y szrzę.śliwe dn i , a le obie — n i e powodzen i a i, ¡ i r zyz i i a jmy to, 
lepsze p r zygo t i iwan i e i wyższe um ie j ę t no śc i k o n k u r e n t ó w ze-
pcłuięł.v je n a da łsze mie jsca . 

Xa j lepszy Pelai-:, Z ł i i gn i ew G łowa ty , z a j ą ł l.i-te miejsce, naj-
łet)szy F r ancuz , l i a yn i ond Mastrot to , o j e d n o w j ż s z e , bo li-te. 
Ka żdy z n ich w y g t a l po iedn.\ iii etapie. 

D r u ż y n a po lska w y l ą d o w a ł a n a p i ą t y m mie j scu , f r ancuska — 
n a ó s m y m . .Xie m a się c zym chwa l i ć , n ie m a z czego szczegó ln ie 
się , c ieszyć. 
l-'rancuskie n i epowodzen i a z o s t awmy k i e r own i kow i d r u ż j n y , sym-
pat.y<'/.i>eniu Roge row i Par i s i prezesowi f r ancusk ie j federacj i , p. 
D o r r d a n leżeli i-hodzi o po lsk ie z m a r t w i e n i a — to, zda j e się, spo-
sób prz.s 'gotowania naszej ekii>y. m i m o n a k ł a d u środł-ctiw i s tara i i , 
jest k iepski Zda.|e się, że ( jp ieka n ad z a w o d n i k a i u i jest c i ąg łe 
fałsz\\v!e intei-pretowana. Zbyt l i ł i e i a l ny stosuneł i do z awodn i l i a 
1 zbyt ma te w y m a g a n i a d a j a elekty odwro tne do zan i i e rzonyc l i . 

Ko l a i z szosowy mus i um i e ć c ierpieć — pow iedz i a ł m i k iedyś 
n i e o d ż a ł o w a n y prezes m i ę d z y n a r o d o w e j federac j i ko larsk ie j , p. 
Ach i l i e . ło inard . 

Zab i aK ło także polsk ie j d r u ż y n i e wie lk ie j i n d y w i d u a l n o ś c i . Sta-
sze^li Kró l ak , k tórego powró t po rocznej przerwie w i t a l i ś m y z t a k i m i 
nadz ie . i ami , j ios iadał .siły ty lko n a sześć e tapów. Zas t ąp i ł go po tem 
G ł o w a t j , a le m e jest to 1-iOlarz tego samego kal i l^ru. I n n i nas i 
c l i łopcy są dop iero n a dorot)ku. E. S T R Z E L E C K I 

zów. Co prawda niezbyt 
się im dotychczas wiodło, 
ale włitśnie obecnie, gdy 
młodzież francuska (.\ra-
bo, Loir) zrobiła takie po-
stępy, można by wróżyć 
gościom znad Sekwany 
sukcesów. 

F. SKONKCKI 

wyswie-

k in i e Ti i iers 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

, ,Spó jrzc ie proszę, kupc ie proszę 
p łyn wspan i a ł y , p ł y n j e dyny , 
aby m i e ć prześ l iczne w łosy , 
aby pozbyć się ł y s i ny . 

To c u d o w n a jest m i k s t u r a , 
co n ie t łuśc i i n ie p l a m i . 

S p r ó b u j raz , a łysa skóra 
wne t pok ry j e się w łosam i . 

By ł em łysy j a k ko lano , Ja n ie k ł am i ę , m ó w i ę szczerze, 
teraz p i ę kn ą m a m c zup rynę , ten p ł yn m a n i e zwyk ł ą si łę. 
bo w y s m a r o w a ł e m r ano Jeśl i ktoś z was m i n ie w ierzy , 

g ł owę t ym m a g i c z n y m p ł y nem , n i echa j spo j rzy , j a k i m b y ł e m ! " 

W Y B I E R A N K A 
O B R A Z K O W A 
Odgadn i j c ie znaczenie 5 poda-

nych rysunków i wybierzcie z 

każdego z n i ch po dwie obok 

siebie stojące l i tery tak , aby po-

wsta ło dwuwyrazowe rozwiąza-

nie. 

Ro zw i ą z an i a na leży nadsy łać w 

te rm in ie ł5-dnlowym od da ty u-

ka z an i a się n u m e r u pod adresem 

redakc j i z dop isk iem n a kopercie 

, ,Rozrywk i umys ł owe " . 

w ś r ó d Czyte ln ików, k tórzy na-

deślą p raw id łowe rozw iązan ia , 

roz losowane zos taną nagrody 

książkowe. 



Balzac, Victor Hugo 
et Stendiial parmi les 
best-sellers étrangers 
Quels sont les écrivains étrangers les 

p lus lus d u pub l ic polonais depuis la 
guerre ? 

L a première place revient à Max ime 
Gorlci, dont les œuvres ont dépassé, du-
ran t cette période, u n tirage total de 
2 mi l l ions d'exemplaires. Vient ensuite 
J ack London. avec' 1.816.000 ; c'est évi-
dement la jeune générat ion qu i a p lus 
contr ibué à son succès. 

La troisième place est occupée par 
u n Français : Balzac, dont le tirage 
(avec plus de quaran te titres différents) 
a dépassé 1.500.000 exemplaires. Eugénie 
Grandet a été édité hu i t fois et Le Pére 
Goriot neuf fois. 

Le quatr ième écrivain — toujours par 
l ' impor tance du tirage — est le classique 
russe Léon Tolstoï et le c inquième le 
romancier angla is James-Oliver Cur-
wood. 

Victor Hugo arrive en sixlèmè rang, 
avec 1.358.000 exemplaires (romans et 
pièces de théâtre). 

P a rm i les écrivains suivants les mieux 
placés, on trouve encore u n Français, 
S tendha l , qu i dépasse le mi l l ion d'exem-
plaires. 

SUR 62.000 MÈTRES CARRES 38 
EXPOSERONT LES PRODUITS DE LEUR 
A LA 27"« FOIRE INTERNATIONALE DE POZNAN 

NATIONS 
INDUSTRIE 

Trente-huit pays, sans compter la Pologne, exposeront leurs produi ts a 
la 27" Foire In ternat iona le de Poznan qu i ouvre ses portes le 2 Ju in . 
Ce succès a obl igé ä construire deux nouveaux bât iments pour accroître la 
superf ic ie de la Foire : elle couvr i ra cette année 62.000 mètres carrés, au 
l ieu de 51.000 l 'année dernière. P lus de mi l le exposants v iennent des pays 
capitalistes; 140 grandes entreprises du commerce extérieur des pays socia-
listes sont éga lement représentées. L 'ensemble des exposants étrangers occu-
pe environ le deux tiers de la Foire. On note pa rm i eux, pour la pre-
mière fois, de nombreux représentants des pays d 'outre mer, comme le Chi l i , 
l 'Equateur , le Cambodge, l ' I r an , le Soudan . 

impor tan te porte sur u n lot de caséine 
d 'environ 300.000 dollars. en échange 
duquel la Pologne recevra d ' I ta l ie des 
fibres synthétiques. 

P a r rapport aux années précédentes, 
l a Foire perdra beaucoup de son carac-
tère d'exposition pour prendre davantage 
celui d ' une mani festat ion à bu t essen-
tiel lement commercial . Ce changement 
se retrouve jusque dans le budget même 
d.^ l a Foire. L ' année dernière, il béné-
ficiait encore d 'une subvention de l 'Eta t 
d 'envlront 25 mi l l ions de zlotys. Cette 
fois on ne prévolt aucune subvention. 
L a Foire est devenue une entreprise fi-
nancièrement autonome, dont les recettes 
couvriront les dépenses. 

Dans la section polonaise, 60 % de la 
surface occupée par les stands seront ré-
servés à l ' industr ie lourde. U n grand 

Réunion de la société polonaise d'astronautique 
La société polonaise d 'as tronaut ique a 

tenu une réunion spéciale en présence du 
président amér i cam de la Société interna-
tionale d 'Astronaut ique, M . Andrew Ha-
ley. arrivé le jour même A. Varsovie. 

Dans son exposé, M. HaJey a insisté 
sur la nécessité d ' instaurer des règles ju-
r id lque j sur l 'ut i l isat ion de l'espace inter-
planétaire. Celui-ci ne doit servir q u ' à des 
f ins pacifiques. 

L ' u n des problèmes soulevés par l'appa-
rit ion des fusées intercontinentales et des 
vaisseaux interplanétaires est celui du 
contrôle du ciel au-dessus de chaqiie pays. 
J u squ ' à quelle a l t i tude peut-Il prétendre 
contrôler l'espace céleste? Ce problème, né 
du développement de la technique du 
X X e siècle, n'est en somme que la trans-
position à l 'a tmosphère du problème (d'ail-
leurs très controversé) de la l imite des 
eaux territoriales. 

D'après le professeur Haley, la juridic-
t ion des pays terrestres doit avoir sa li-

mite à une al t i tude de 80 kilomètres, qui 
correspond prat iquement à la l imite du 
doma ine où s'exercent les forces aérody-
namiques. 

La vente de ia vodka 
en baisse de 8 pour cent 

Au cours de la discussion budgé-
taire devant le Se jm , M. Lesz, minis-
tre du Commerce intér ieur, a révélé 
qu 'en janv ier et février 1958, la con-
sommat ion de la vodka a d i m i n u é 
de 8% par rapport aux mois corres-
pondants de l 'année dernière. Le gou-
vernement est résolu à encourager 
cette évolut ion et à réduire encore 
davan tage la consommat ion de la 
vodka. La d im i nu t i o n enregistrée sur 
la vente de l'alcool est d ' au tan t p lus 
remarquab le qu'el le s ' inscrit dans 
une période d ' augmenta t ion généra le 
de la consommat ion des marchan-
dises. 

APRES LA DECOUVERTE 
DES CHARNIERS DE Z A G A N 

A la suite de la récente découverte à 
Zagan et dans les environs de fosses 
communes contenant les restes de mil-
liers de prisonniers de guerre de di-
verses national i tés, le gouvernement po-
lonais a remis aux ambassadeurs d ' U R S S 
de F'rance, de "Yougoslavie, de Grande-
Bretagne, ainsi qu ' aux envoyés des 
Pays-Bas et d u Canada , une note dans 
laquelle i l se déclare prêt à faciliter aux 
gouvernements et organisat ions intéres-
sés toutes recherches en vue de l'iden-
tif icat ion des victimes. Des dispositions 
vont être prises pour préserver les 
fosses. 

Des charrues polonaises 
sur le bord du Nil 

L ' indus t r ie polonaise des mach ines 
agricoles reçoit actuel lement diverses 
commandes de l 'étranger. Les princi-
paux acheteurs sont l a Chine, l 'Egypte, 
le Soudan , l a Jordanie , la Turquie , l e 
Maroc et le Mexique, qu j ont acquis 
des charrues, des herses et des tarares. 
Le s moissonneuses-lieuses Vístula ont 
trouvé preneur dans plus ieurs Etats du 
Brésil. Des accords v iennent d'être con-
clus avec la Syrie et la Grèce. En f i n le 
dernier cl ient en date est la Yougo-
slavie, qu i a acheté 110 batteuses MCU-12, 
dont des modèles avaient été exposés à. 
la foire de Novy Sad, 

nombre de machines nouvelles y seront 
présentées, et no tamment des machines-
outils. Pour conserver à l a Foire son 
caractère commercial , une distinction 
apparente sera faite entre les machines 
dé jà l ivrables aux acheteurs étrangers 
et celles dont la construction en série 
n ' a pas encore commencé. 

LE COMMMERCE POLONAIS 

A LA FO IRE DE NEW-YORK 

Hu i t centrales du commerce extérieur 
polonais exposent leurs marchandises à 
l a Foire Internat ionale de New York, 
qu i s'est ouverte le 7 mal . Outre les 
conserves de viande, les jambons, le du-
vet, les p lumes et les jouets pour arbres 
de Noël que la Pologne exporte tra-
dit ionnel lement aux Etats-Unis, on volt 
cette année dans le stand polonais de 
nouveaux produits agricoles et alimen-
taires de la vodka, des textiles et des 
ins truments de précision. 

A P R E S LA FO IRE DE MILAN 

La Foire de Mi lan , qui s'est tenue en 
avri l , a été très profitable pour le 
commerce extérieur polonais. D'après le 
b i lan approximat i f des transactions ef-
fectuées. plusieurs centaines de mill iers 
de dollars de marchandises polonaises 
ont été vendues. La transaction la nlus 

NOUVELLES-ECLAIR 
0 La pêche en haute mer a fourni en 

1957 environ 125.400 tonnes de poisson. 
Cette quantité devra être portée à 200.000 
tonnes en 1960, en raison de l'augmenta-
tion constante de la consommation de 
poisson. 

9 La population des territoires occiden-
taux atteint 7 millions 300.000 habitants, 
et leur industrie, détruite à 75 dé-
passe déjà de huit fois le niveau de 
1946. Par contre la production agricole 
n'a pas encore rattrapé le niveau 
d'avant-guerre. 

9 Le premier kilogramme de laine 
synthétique polonaise — baptisée an i lane 
— est sorti de la fabrique de fibres arti-
ficielles de Łódz. 

|ean-Louis Barrault à Varsovie 
Jean-Louis Bar rau l t était a t tendu pour 

le 25 ma i à Varsovie. Le publ ic polonais 
verra le célèbre acteur français dans 
deux pièces de son répertoire. 

Le chanteur Jean Kiepura 
revoit sa famille 
après vingt ans 

La sœur du célèbre chanteur Jean 
Kiepura , qui habite Kryn ica , attend 
ces jours-ci la visite de son frère, 
qui n ' a pas vu la Pologne depuis ¿0 
ans. J a n K iepura voyage avec sa 
femme Mar tha Eggerth et son fils 
Victor, âgé de 16 ans. 

Professeurs et étudiants ont défilé 
ensemble pour le 140me 

de l'Université de Varsovie 
anniversaire 

Pendan t pltisieurs jours. l 'Université 
de Varsovie vient de célébrer de cent-
quaran t ième anniversaire de sa fonda-
tion. Dans la grande Salle d 'Or du 
Pa la is de Casimir , les étudiants ont re-
mis une adresse au recteur et ont écouté 
son al locution. Ensuite u n long cortège 
a traversé le quart ier universitaire. En 
tête marcha ien t les professeurs, revêtus 
de leurs toges de couleurs éclatantes, et 
les invités étrangers. Le défi lé a gagné 
le grand Aud i tor ium, où le chœur de 
l 'Université a entonné successivement 
l ' hymne nat iona l et le vieux chant des 
étud iants polonais Gaude Mater Polonia. 

Les fêtes ont ensuite été marquées par 
de nombreuses rencontres de professeurs 
et d 'étudiants , u n concert a u Théâtre 
Drama t i que et u n bal. 

Dans le décor historique du Palais 
des Potocki, anéant i pendant la guerre 
et pieusement reconstruit par les archi-
tectes de la nouvelle Varsovie, la Biblio-
thèque de l 'Université a i nauguré une 
exposition où l'oti admire de nombreuses 
pièces rares : manuscri ts , livres anciens. 

estampes, parchemins historiques de la 
bibl iothèque du roi Sigismond-Auguste, 
exemplaires des premiers journaux pu-
bliés en Pologne, le Merkuryusz et le 
Monitor Polski. Entre autres œuvres 
d 'a r t , le cabinet des estampes présente 
l œ u / r e originale de Rubens, Les Trois 
Grâces, qu i fu t récemment prêté à 
l'exposition d'Anvers. 

Les visiteurs se sont arrêtés particu-
lièrement devant u n grand a l bum à 
moit ié détru i t par le feu. C'est le seul 
ouvrage qui reste de la bibliothèque 
usuelle du cabinet des estampes, qui a 
été ent ièrement ravagée pendant la 
guerre. I l contient des reproductions des 
œuvres de peintres français. 

L'U.R.S.S., la Chine et le Brésil achètent des navires 
aux chantiers navals de Gdansic et de Szczecin 

Les chant iers polonais de construction mar i t ime travai l lent de p lus en plus 
pour l 'exportat ion, le pr inc ipa l cl ient étant l 'U.R.S.S. , qu i achète des navires 
pour le transport du bois, des navires-usines et des bateaux pour la pêche au 
hareng . 

Les commandes de la Ch ine Popula i re 
vont également en s'accroissant. Elles 
portent sur des bateaux-citernes et des 
unités de 10.000 tx. 

Le 2 ma i a été signé à R io de Jane i ro 
f.ii .xccord prévoyant l a l ivraison au 
j résil de 16 navires de construction po-
i naise : 10 t ramps à vapeur de hau te 
mer ;hauffés au mazout , de 5.000 tx 
chacun , 4 navires hautur iers de 6.000 
tx pour le transport des petites mar-
chindi.ses et 2 caboteurs de 600 tx. Les 
navires seront construits par les chan-

tiers de Gdansk et de Szczecin et livrés 
à par t i r de l 'année prochaine. 

Le chant ier Odra, qu i fonct ionne à 
Szczecin depuis sept ans, a dé jà construit 
40 navires de 3.200 tx et commence à 
construire des navires à moteur de 
6.000 tx. I l l ivre également des cotres 
pour les entreprises de pêche dans les 
eaux de la Balt ique. Le chant ier Odra 
emploie p lus de 100 ingénieurs et 300 
techniciens spécialisés et des centaines 
d'ouvriers qualif iés, n possède ses pro-
pres bureaux de projets pour l'élaixira-

t ion de nouveaux modèles de navires. 
O n trouve encore à Szczecin u n autre 
g rand chant ier qu i travai l le à la répa-
rat ion aussi bien des bateaux de pêche 
que des cargos et des pétroliers et un 
chant ier pour la batellerie f luviale. 

NOUVELLES LIGNES M A R I T I M E S 
Le 28 avri l , la nav igat ion mar i t ime 

polonaise a ouvert une ligne régrullère 
entre la Pologne et les Etats-Unis. Le 
30, une nouvelle l igne régulière a été 
inaugurée entre les ports a lbanais et 
polonais. Enf in , depuis le 3 mal , une 
nouvelle ligne, desservie par 4 ou 5 na-
vires polonais, relie les ports de Bra ï la 
et de Galatz , en Rouman ie , aux ports 
d u Proche-Orient. 
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WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
Konkurs „Tygodn ika Polskiego" na najpiękniejsze dziecko 

polskie we F ranc j i i w Belgii wzbudz i ł nadspodziewane zain-
teresowanie wś ród naszych Czyteln ików. Na prośbę Czytelni-
k ów dwukrotn ie przesuwal iśmy termin zakończenia konkursu . 
Wp ł y n ę ł o ponad 300 fotograf i i . Dziś og łaszamy ostatnią serię 
zdjęć konkursowych . Ale nie znaczy to, że zadanie zostało wy-
konane. Teraz t rzeba przystąpić do wyboru naj ładniejszego 
dziecka. Ma j ą tego dokonać sami Czytelnicy. 

Należy w t y m celu wyciąć zamieszczony poniże j kupon 
konkursowy, wp isać doń liczbę porządkową (każda fotograf ia 
oznaczona jest n u m e r e m ) , im i ę i nazwisko dziecka, które uwa-
ż amy za na jp iękn ie jsze i tak wypełn iony kupon przysłać do 
redakcj i „Tygodn ika Polskiego". Dziecko, które uzyska najwię-
cej g łosów w plebiscycie, o t rzyma I nagrodę. Następne nagro-
dy przyznane będą kole jno wed ług ilości g łosów uzyskanych 
przez kandydata . 

Nr. 330. An i Macha ł a . Nr. 331. L i l i ane Mus ia ł . Nr. 332. Terenia Kutek. Nr. 333. J anusz Kutek . Nr. 334. M i r k a Kafka . 

Nagrody dla zwycięzców 
Pierwsza nagroda wartości 30 .000 frs. 
Druga nagroda wartości 20 .000 franków. 
Trzecia nagroda wartości 10.000 franków, 

oraz dwadzieścia nagród książkowych. 
Nr. 335. Albert S taroświeck i , Nr. 336. Franço is Staroświeck i . 
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